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m ozolniejszą drogą w  racie*
vv

ranlu zniszczeń wojennych f 
stwarzaniu nowych wartości 
gospodarczych i kułturalnycłi 
Żaden inny naród w  obu w oj 
nach światowych nie utracił 
tak w iele ze swego wiekowe* 
go dorobku, jak my Polacy* 
D ^ ieąo  też w naszej polityce 
międzynarodowej udzielamy 
swego poparcia wszvstkim  
tym silom, które uczr*wie słu* 
iq  pokojowi i dla poicoju r.ie 
złom nie praco jq. A rymi siła* 
mi sq państwo o ustroju de* 
mokroc;i ludowej, jest Zwiq* 
zek Radziecki, jest w ielka młą 
dzynarodowa rodzina robot* 
ników. W  oparciu o te s:ły 
pracujące na rzecz pokoju, w  
oparć.u o świadomość, że nu 
straży naszych granic nd 
O drze i Nysie lu i/ ck ie i stoi 
cały naród —  chłop polski, 
polski robotnik i inteligent w  
spokoju oddają się pracy did 
O jczyzny. , ,  • 'I

A !g doświadczenia obu w a  
jen światowych nauczyły nas 
jeszcze jednego. Ażeby sku* 
tecznie pracować nc* rzect  
pokoju, trzeba, ażeby naród 
nie rozpraszał sw^ch wysił- 
ków, ażeby miał jasny cel 
pracy, ażeb> w iedział do cza  
gc dąży, ku czemu zm ierza, 
W  powojennej Poisce —  Pol* 
sce Luaowej —  cel i drogi 
wiodące ku niemu, mamy ja­
sno i w vraźnie wytknięte. Po 
tfif v/ytknietej przez polską 
demokrację drodze uporczy* 
wie krocząc odn.eśliśmy już 
nie jeden sukces, nie jedno  
zwycięstwo polityczne. Trze- 
bc. tylko, aby szeregi pracow  
ników Polski Ludowej jeszcze  
s:Iniej zw arły się, aby wysi* 
«ek nasz na rzecz odbudowy 
gospodarczej stał się jeszcze  
baraziej powszechnym, an i­
żeli do dzisiaj, aby w iaro W 
ostateczne zwycięstwo nrd  
ciemnymi siłami rodzimej i 
m iędzynarodowej reakcji je­
szcze w ięcej umocniła się, a  
każdy następny wieczór w i­
gilijny, który zd ążać ku nam  
będzie srebrzystym, tkanym  
śniegiem szlakiem, będz‘e ra­
dośniejszy, o każda następna 
gw iazda wigilijna, wśród mi­
liardów innych gwiazd zale­
gających grudniowy niebo­
skłon, jaśrie i —  aniżeli dziś 
— świecić będzie.

U skromnego pol­
skiego stołu w i­
gilijnego roku 
1CM 7  zebrała  

się nas już duża gromada, du 
chem i wspólnymi sprawami 
silniej z  sobą pew iazana, i 
aniżeli to było rok, czy dwa I 
lc;fa temu. W  on czas, 
przy niejednym stole wiyil* - 
nym brakowało nie tylko 
tych, co w walce z okupan­
tami dali życie, ale i tych, 
ksorych yrypcdki wojenne 
rzuciły poza granicę kraju 
lub wroga propaganda i 
ciemne siły reakcji trzymały 
z  dala od w e lk ie j naszej ro 
dżiny demokratycznej, z da­
la od pracy dla kraju, c*!a 
narodu.

t* Lata wytężonej pracy w  
Ciężkich powojennych warun 
kach i pierwsze tej pracy suk­
cesy, niezłomna w iara, że 
kroczymy drogg, która jedy­
nie da Polsce siłę i zapewni 
jej niepodległy byt a narodo­
w i przyniesie szczęście —  
przekonały a o  n a szych  p o ­

czynań znaczną część opor­
nych w kraju a rodakom P°-  
za  gra iicann otworzyły ser­
ca dla prawdy o nowej Pol­
sce.

[ Tq naszą usilną pracą, tq 
Inaszą w iarą sprawiliśmy, że 
podżegacze do wojny domo­
wej zostcli izolowani w na­
rodzie, że szeregi budowni­
czych nowej Polski powięk­
szyły się o tych, co dotąd 
stali na uboczu ’ o tych, któ­
rzy w racają z w iarą w Polskę 
Ludową z zagranicy, że umo­
cniły się nasze twórcze sny 
i że z dnia na dzień krzepnie 
nasza jedność narodowa.

I A le to jeszcze ie wszystko.

Każdy dzień, każdy mie­
siąc, każdy tok  pracy w no­
wej naszej rzeczywistości 
wzm acnia i pogtębia poczu­
cie nasze, że Polska dzisiej­
sza jest naprnwdę wspólną 
narzą własnośc:q, nas ludzi 
pracy —  i tych od pługa, ■ 
łych od młota, i tych od bio­
rą. Ze wzrostem tego poczu- 
cia rośnie i świadomość, ze 
nasz dobrobyt i nasza przy­
szłość zależg od tego, jak po 
łrafimy plany nasze układać 
na przyszłość, jak potrafimy 
je realizować, jak potrafimy 
Pracować, jak potrafimy zni­
weczyć niecne zam iary na­
szych wrogow.

Ciemnym siłom rodzimego 
naszego wstecznictwa i ob­

cym agentuiom na ich próby 
wtrącenie narodu polskiego 
w otchłań wojny domowej od 
powiedzieliśmy wynikiem wy 
borów do Sejmu —  stabilizu­
jąc stosunki wewnętrzne, u- 
macniniąc naszą pozycję na- 
zewnątrz i zam ykając niedo­
bitkom faszystowsko - reak­
cyjnym raz na zaw sze drogę 
do władzy.

Nie zawahaliśm y się też 
wziąć głównego ciężaru od­
budowy powojennej na swe 
borki —  nie chcąc za uwarun 
kowane poz/czki i kredyry 
utracić samodzielności gospo 
darczei N a apel przodowni­
ków narodu o wzmożenie wy 
dajności pracy, o zdwojenie 
wysiłków przy odbudowie —  
pierws odpowiedzieli nas. 
górnicy wzm agajqc wydoby­
cie węgla —  naszej między­
narodowej waluty. Mnożą 
się szereg Pstrowskich, Tie- 
lów i Suadolow, pociągając  
sw/m przykładem setki i ty­
siące swvch współtowarzyszy 
pracy. Z a  górnikami poszli 
włókniarze, idq kolejarze. 
Rosną szeregi współzawodni­
ków pracy o pomnożenie 
dóbr spożycia i wytwarzania 
—  świadomych bojowników  
niezależności gospodarczej 
Polski, bojowników lepszej 
przyszłości kraju i narodu.

Produkujemy więcej i szyb­
ciej, niż przed werną, bo 
świadomi jesteśmy tego, jak  
ogromnie zniszczył okupant 
nasz materialny dobytek, bo 
świadomi isteśmy tego, że 
własną pracą, włusnym wy­
siłkiem, na|iepiej i najtrwale] 
zbudujemy nasz dom.

Nie łatwo jest jeszcze żyć, 
to prawda. Mamy jeszcze 
wiele braków w .yciu oso­
bistym i w życiu gospodar­
czym kraju. W yrzekliśmy się 
v lelu rzeczy na dzisiaj, aby  
zbudować lepsze jutro. O b y­
wamy się bez wielu rzeczy  
dzisiaj, aby dostępniejsze by­
ły dla nas jutro.

Rezygnujemy z naszych u- 
śmiechów życia, aby stwo­
rzyć trwały uśmiech życia  
dla naszych dzieci, cłJa przy­
szłych pokolfeii. I ten nasz 
młodzieńczy poryw, tę ofiarę  
naszych serc, ten marsz po 
grudzie powojennej w  przy­
szłość —  potrafiły ocenie in­
ne narody, przyznając nam

które nie potrafiły wkroczyć 
na drogę pc której, my Pola­
cy, kroczymy. Nie potrafiły 
one obronić swe; niezależno­
ści gospodarczej.

Ich wigilio jest smutna, a  
los (rudny.

Droga, na którą my weszli 
śmy i przebyte jej pierwsze 
etapy, g w o ra n tu ią  nam, że z 
każdym następnym rokiem 
b ed ze  się nam żyło lżej i ls- 
pici.

W czymże leży ta nasza 
siła żywoina, w czymże rży 
urok tej siły. A  właśnie w  
tym, że z przykrych doświad­
czeń dnia wczorajszego po­
troiliśm y wyciągnąć należyto 
w r :oski i wstąpić na drogę, 
która gwarantuje dobrobyt 
całemu narodowi, a nie —  
jak to było wczoraj —  uprzy 
wilejowcnym grupom, że pc- 
tiafiCśmy znakomitą część 
narodu skupić i zagrzać do 
walki i pracy o utrwalenie 
naszego niepodległego bytu 
poprzez danie k-ajowi sil­
nych podstaw dla niezależ­
nej gospodarki narodowej, 
że w naszej pohtyce między­
narodowej potrafiliśmy się 
oprzeć o pobratymców Sło­
wian, z którymi r.as wszystko 
łączy a nic nie dzieli i wresz-  ̂
cie, że przodującą część na­
rodu —  klasę robotniczą —  
potrafiliśmy zjednoczyć dla 
wspólnych celów służby dla 
Polski, dla narodu. A co naj 
ważnie:sze, że w niezwykle 
trudnych warunkach, na prze 
kór wszelkim trudnościom be 
dących wynikiem warunków  
powojennych i trudnościom 
stwarzanym świadomie przez 
ciemne siły reakcji rodzimej i 
międzynarodowej —  potrafi­
liśmy w wielkiej masie 
przyjść na odwiecznie nasze 
Ziemie Zachodnia, wziąć je w  
powtórne posiadanie i zago­
spodarować. W  dotychczaso­
wej naszej sumie pracy dla 
przyszłości Polski —  ta pozy­
cja wvkonanej pracy jest bo­
dajże najwartościowsza.

Mil:ony ludzi w  świecie 
pragną żyć w spokoju i odda 
w ać się twórczej pracy 
W śród nich my, Polacy, naj­
większą w agę przywiązuje­
my do trwałych warunków  
pokoju światowego, bowiem 
—  jak rzndko który z naro 
dów —  mamy przed sobą

\

pierwszeństwo w  odbudowie 
powsjennej przed sobą.

W praw dzie jeszcze skrom­
ny jest nasz STÓł wigilijny, ale  
zasiadam y przy nim świado­
mi tego, i e  usilna nasza pra­
ca sprawiła, iż w  podstawo-

i

%

lO szysłktw  pracującym przy odbudowie p o lsk i  
i nad umocnieniem <d}ej niepodległego byłu 
oraz siły gospodarczej —  2 okazji S w ią ł
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serdeczne życzenia zasyła
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Komitet Centralny P I  R 
Komitet Wojewódzki F P R  
Redakcja „Trybuny Robotniczej"

wyćn przemysłach me tylko 
wykonaliśmy nakreślony plon 
roczny, ale przekroczyliśmy 
go, ie  Izt 1 nam się dziś żyj&, 
aniżeli rok, czy dwa lato 
wstecz, ie  w roku przyszłym

znacznie lepiej, ze z każdym  
następnym rokiem nasz stół 
wigilijny będzie obfitszy,

K e  wszystkie narody w 
tym nastroju i z  tym poczu­
ciem będą mogły zasiąść do

życie nasze potoczy się \ stołu wigilijnego. Są narody,

J S z e f  S ^ M !  
T ^ fe u sz  S ck d ł  
W ilhelm  S ze w czy fr  
A n d rze j W yd rzyh sW  
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PAR YŻ, wtorek

W dniu wczorajszym od­
był się w sali Wagram w 
Paryżu w ielki v ; ac, zorgani 

zowany przez Towarzystwo Fran­
cja — ZSRR. Na wiecu byt obec* 
ny gereralny sekretarz Światowej 
Federacji Związków Zawodowych 
Louis SAILLANT. Wiec zagaił 
przemówieniem członek patla- 
meniu brytyjskiego labourzysta 
ZTLLIACUS Podkreślił on, iż ża 
den kraj nie zasługuje w tym stop 
n'u na uzyskanie reparacji ze stro 
ny Niemiec, jak Związek Ra­

dzi eoki. Nawiązując cło planu Mar 
sbaila Ziiliacus stwierdził, iż plan 
ten mp określone cele polityczne 
1 przewiduje ingerencję w w e­
wnętrzne sprawy krajów, otrzy­
m ujących pom oc USA

tmrmm
*ŁDSftkUCH?ALO>A

RZYM , w>-orek
Włoskie Zgromadzenie Kon­

stytucyjne uenwalito w ponie­
działek 453 głosami przeciwko 
02 nową konstytucję.

Konstytucja stanowi, ze Wło 
chy są republiką dem okratycz­
ną opartą na pracy. Gwarantu 
je  ona prawo strajku i płatne 
urlopy dla pracujących. W pe­
wnych wypadkach, przewidzia 
nych przez konstytucję, usta­
w y Dędą poddawane referen­
dum. Konstytucja stwierdza, 
że Włochy wyrzekają się na 
zawsze wojny, jako narzędzia 
zdobyczy i potępia odrodzenie 
faszyzmu w jakiejkolwiek for ­
mie.

Parlament włoski" będzie się 
składał ze Zgromadzania Naro 
dowego, liczącego 600 pofłów^ 
wybranych na okres 5-cioletni 
i Senatu, liczącego 280 człon-- 
ków, wybranych na okres 6-cio 
letni.

Nowe wybory do parlamentu 
włoskiego odbędą Się w kw iet­
niu 1948 r.

Z B B O D  S I A R Z E

Ś w i ę t o  & * m u

BELGRAD, wtorek
W uroczystościach zwieranych 

ze świetem armii jugosłovriań= 
sk’ ej wzięli udział przr-dsiawFie 
le świata politycznego i wojako- 
w ogo Jugosławii z marszałkiem 
TTTO na czele.

W czasie tych uroczystości gen. 
VUKM ANOVIC podkreślił w  swo 
im przemówieniu wybitną rolę 
armii jugosłowiańskie! w czasie 
wojny. Doświadczenie armii iugo* 
słowiańskiej ma nie tylko duża 
znaczenie dla niei samei. ale i dla 
.wszystkich armii postępowych, 
walczących z tmperislizmecn. 
W ychowanie korpusu oficerskie ' 
go musi być prowadzone w kle 
runku petaegc wykształcenia t 
uświadomienia politycznego ofice 
rów  Jugosławia fest wysuniętą 
pozycją sił demokratycznych i po 
stepowych na śwtecie nie tylko z 
punktu widzenia geograficznego 
ale i politycznego Kończąc gen 
Vui<manovlc podkreślił znaczenie 
ostatnio zawartych traktatów 
przyjaźni z sąsiednimi państwami 
słowiańskimi

HITLEROWSCY
A Z A I

W YR O K  w PROCESIE 
OŚWIĘCIMSKIM

I
Gmach Muzeum Narodowego, w którym odbywał 

się proces 40-tu zbrodniarzy oświęcimskich, dziś w 
dniu ogłoszenia wyroku oblężony iest dosłownie przez 
tłumy.

O ?odz 9 40 członkowie Najwyższego Trybunału Na­
rokowego z przewodniczącym di Eimerem zajmują swe 
miejsca. Na sali panuje niezmąconą cisza Zbrodniarze 
h:tlero\vscv wykazują silne zdenerwowanie Główni wino­
wajcy z Liebenhenschlem, dr Kramerem, Plaggem Aumeie 
rem i Grabnerem patrzą tępo przed siebie Sala wypeł­
niona dosłownie po brzegi.

O godz. 9.50 prezes Eimer rozpoczyna odczytywanie 
wyroku. Ustawione w kilku punktach miasta megafony 
radiowe są cz , nne ! słowa rozlega ja się wyraźnie.

I S J s f r © !*
Najwyższy Trybunał Narodowy 

— rozpoczyna przew ocm czący dr 
Eimer — na zasadzie art 6 pltt 
2, 8 i 14 dekreru z dnia 22 1. 1946 
r w brzmieniu dekretu z dnia 17 
10. 1946 r. uznaje: wszystkich o- 
skarżonych z wyjątkiem osk. Han 
sa Muencha, Hansa Hoffmanna 
Karla Hermana Jeschkegc w in­
nymi tego. że po dniu 1 września 
1939 r. brali udział w organizacji 
przestępczej pod nazwą Sztafet 
Ochronnych SS, Które służyły nif

cznej Par*ii Robotniczej dc pop d  
niania zbrodni wojennych i prze 

kyiw ludzkości, a nadto że będąr 
członkami bądź władz, bądź admi 
nistrac.ji, bądź załogi obozu kon­
centracyjnego w Oświęcimiu bra­
li udział w powołanej przez N.S
D.A.P i centralne władze SS gru 
pie przestępców.

Gsk, Hans Huffmanna uznam 
winnym tego, że jano funkcjona­
riusz obozu koncentracyjnego w 
Oświęcimiu, brał udział w powyż

m ieckiej Narodowo - Socjalisty- szej grupie przestępców

ZASŁUŻONA KA 3A
Za czyny oowyzsze Najwyższy 

Trybunał Narodowy skazał na 
KARĘ ŚMIERCI.

Artura Liebenhensehla, Maksy- 
mi uana Grabnera, Hansa Aume- 
iera, Karla Ernesta Mockela, Ma 
rie Mandel, Frrnza Ksawera Kra 
usa, Johanna Paula Kramera, E- 
richa Muhsfeldta, Hermana Kir- 
schnera Heinricha Jostena, Wil 
helma Gerharda, Gehringa Kur­
ta, Hugo Muellera, Ludwika Plag 
?ego. Ottona Latscha, Fritza Wil* 
helma, Buntrocka, Augusta Raj­
munda Bnguscha, Paula. Goetze* 
go, paula ‘Szczurka, Therese 
Biandl, Josefa Kolimera, Herber 
ta paula Gortzcgo, Ludwika ł 
Hansa Schumachera ora2 Johana 
Breitwissera,

Na karę dożywotniego więzie­
nia N. T N skaza! Hansa Kocha, 
Karla Seuferta, Luise Heiene E- 
lisabeth Danz, Aniona Lachnera, 
Deneta Nebbe’ go i Adolfa Me- 
dePnda.

Na karę 15 lat więzienia skaza 
no: Edwarda Lorenza, A lice Or­
łowską, Hildegarde Marthe Lui­
se Lachert, Aleksandra Bulowa, 
Franza .. Romtkata i Johannesa 
Webera oraz Hansa Hoffmana.

Na karę 10 lat więzienia: R i­
charda Alberta Schroedera.

Na karę 5 lat więzienia; Ericha 
Dingcsa oraz na 3 lata więzienia: 
— Karla Hermanna Jeschkego, 
Hansa Muencha Trybunał unie­
winnił
(Uzasadni śnie wyrok j  na str. 3-ej)

Ponrrruo niesłychanego na osku
Demokraci greccy z w y c i ę ż y l i
v# wyborach związkowych

Agancja EAM Press donosi z 
Salonik że odbyły się tam wybory 
do związku zawodowego praco­
w ników bankowych w Salonikach 
i Macedonii. Do w yborów  złożo­
no dw ie listy — rządowa i partii 
demokratycznych. Pomimo nie­
słychanego nacisku, na listę demo

Kratyczną padło 80 proc. głosów.
Prasa rządowa opublikowała 

artykuły, w których domaga pię 
aresztowania i deportacji przy 

, wódeów Urzędników banków pół­
nocno greckich, na skutek prnpa 
gowania przez nich idei demokra 
tycznych.

2 lata »dziafainości« hegla

BZ*B AUSTBIASKI
ZAPRZEDAŁ SiĘ

aSCFKB KAPITAŁOWI

K M K W n U lT U
LONDYN, wtorek

Przywódca Brytyjskiej Par­
tii Komunistycznej Harry PO 
LL1TT wygłosił w dmu u cz o  
rajszvm przemówienie w Eon 
d^nie, w którvm oświadczył, 
iż B;ytviska Partia Komuni­
styczna dażvć będzie do znra 
nv obecnego rządu a przede 
wszystkim do zmiany osoby 
na stanowisku miiistra sprą.w 
zagranicznych Harry Pollitt 
stwierdził, że żywotne inte­
resy W. Brytanii wymagają 
od niej i.iiezależnienia się od 
BaŁJtyki USA.

Je ste śm y dum ni
z nasze) roli

ohrdcmi
 $ ------------------------------

Z przemówienia mirsz. 7ito
WlfSOCż
FREKWENCJA
>* wyborach do

rad ni siscowychzsoic.
M OSKW A, wtorek

W yniki wyborów do raa 
m iejscow ych nie aostąły 
jeszcze ogłoszone. Nato­

miast zostały podane już. cyfry 
świadczące o olbrzymim udz.ak i 
ludności w tych wyborach Tak 
w ięc w moskiewskim obwodzie ■ 
wzięło udział niemal 100 proc 
w; borców  W Leningradzie głoso 
waio 99 proc. ludności, w  K ijo ­
wie i00 proc. w yborców, w Nos 
wo s Sybiraku 97 oroc. wybor­
ców. Udział w yborców  byl 100 
proc. w okręgach, w których kan 
óydowali Oeneralissimus Stalin, 
Mołotow i inni kierownicy życia 
politycznego ZSRR.

BUKARESZT, wtoren
PREMIER RUMUŃSKI GROZA W YDAŁ PRZYJĘCIE 

NA CZESC M ARSZAŁKA TITO W CZASIE KTÓREGO 
SZEF RZĄDU JUGOSŁOWIAŃSKIEGO WYGŁOSIŁ PRZE 
MOWIEN.E.

Marszałek Tyto oświadczył, że konferencje międzyna­
rodowe wykazały, iż wbrew życzeniom narodow zapew­
niania sobie pokojow ego rozw oju — działają pewne czyn­
niki WROGIE POKOJOWI Wrogowie ci zapominają jed­
nakże, że wszelkim ich wpływom przeciwstawi się zawsze 
jeszcze większa siła obrońców pokoju.

„N aszym  obow iązkiem  — powie 
dział m ów ca — jest obrona po­
koju i jesteśm y dum ni z tego, 
że narody wschodniej Europy ze 
Zw iązkiem  Radzieckim  na cze 
le są bojow nikam i idei pra.\vdzi 
wogo pokoju.

Proces KPOPP
Dnia 22 bm. v procesie 

członków KPOPP przema­
wiali prokurator i obrońcy, 
po czvm nastąpiły „ostat­
nie słowa“  oskarzonycn.

(Dokładne sprawozdanie 
z procesu podamy po świę­
tach)

Po Imrjisfiwycft 
jobradadtPlan Mayera

kjchwplony
P A R Y Ż , w torek

Plan „ocalenia 
franka1 11 mini­
stra finansów 
Rene M ayera 
został przyjęty 
przez kormgję 
finansów Zgro 
madzenia Na- 

| rodow ego, po 
całonocnych du 
rzliwych obra­
dach, nikłą 
większością 23 
głosów prze­
ciwko 19 przy 
1 wstrzym ują­
cym sie od gło 
su. Deputowa­
ny FAURE, ra 
dykał, należący 
do tego same­
go stronnictwa, 
co ml nister Re 
ne Mayer, uza 
leżnił swą zgo 
dę na projekt 
ud poprawki, 

dom agającej się natychmiastowe 
go ograniczenia wydatków  rządo 
wych o 20 proc. Dopiero bezpo­
średnie rozmowy pom iędzy m ini­
strem Mayerem a deputowanym 
Faure, pozwoliły na opracowanie 
tdkstu kom prom isowego, propo­
nującego oburzenie wydlatkow 
rządowych o 10 proc do 31 mar­
ca 1948 r

FIEGL

WIEDEŃ, wtorek

Były przedstawiciel komu 
nistów w rządzie arstriac 
kim dr. ALTM AN w arty 

kule, poświęconym  d-vuletnie 
działalności rządu FIEGŁA
stwierdza że rząd ten nie wype 
nlł przyrzeczeń programowych.

Rząd austriacki -Wiowiąaał się

do przeprowadzenia reformy rol­
nej, nrowadzenia planowej gos-po 
darki, przeprowadzenia denaztfb 
kacjj kraju, ukarania zbrodniarzy 
wojennych, stworzenia zdrowych 
warunków pracy oraz wprowadzę 
ua w życie szeregu zasadniczych 
istaw społecznych 

Rząd Fiegla zadeklarował chęć 
-.acieśnienia współpracy z bezpo­
średnimi sąsiadami Nic, albo pra 
wie nic. nie zostało urzeczywistnio 
ne z tego programu. Rząd Fiegla 
nie może do ustąpieniu kom uni­
stów (wskutek przeprowadzenia 
pod presją amerykańską reformy 
walutowej) nazwać sie rządem 
koalicyjnym — opiera się bowiem 
tylko na partii ludowej i socja­
listycznej Program tych dwu par 
tii nie ma nic wspólnego z pro­
gramem z 1945 roku Treścią pro­
gramu rządowego — stwierdza b, 
nin. Altman jest wznowienie pod 
egidą kapitalizmu amerykańskie 
go przyw ilejów  przem ysłowców 
austriackich.

P r o w o k a c j e

elementów
f a s z y s t o w s k i c h

TRIEST, wtorek 
Elementy faszystowskie doko­

nały w  dniu wczorajszym  now e­
go. aktu prowokacyjnego, rzuca­
jąc bom bę do lokalu, w którym 
odbyw ało się zebranie partyzan­
tów triesteńskich. Należy zazna­
czyć, że miało również miejsce 
dwukrotne wrzucenie granatu do 
klubu Partii Kom unistycznej Trie 
stu

W  tym  duchu, też zaw arliśm y 
sojusz z Rum unią. Są tacy któ 
rzy twierdzą, że tw orzym y blok 
dla agresji na inne kraje. Od­
pow iadam y na to: Dopięliśm y 
naszego celu, naąze narody są 
wolne, a lud wziąi w ładzę do 
ręki i tworzy sw oją  szczęśliw ą 
przyszłość. O siągnęliśm y to, o c,o

w alczyliśm y i nie potrzeba nam 
itl drugich niczagu.

W  pew nych kotach zachod­
nio- europejskich  — zaznaczył 
m arszałek Tito — mówi się o- 
statnio jakobym  przygotow y­
wał armię dla zajęcia Triestu. 
W  kolach tych rozpuszcza się 
takie poginskj ażeby zakryć sztu 
cznie robionym  szum em  wlesne 
zam iary, to jest stworzenie z 
Triestu nowej w ojennej bazy 
na wzór tych, jakie pow-s-tały w 
Hiszpanii, Portugalii i gdzie In- 
dziejA ,

P r z e k i m ś K j w
próhy reakc ji

T w orzym y blok pokoju, k ióry 
w inien zapew nić pokojow y roz­
w ój naszych kra jów  a układ 
rumuńsiKo-jug-osłowiańeki jesz­
cze bardziej zbliży do siebie oba 
państwa i przekreśli próby m ię­
dzynarodow ej reakcji podsrozu 
cia jednego narodu przeciwko 
drugiem u.

Nlaszym hasłem jest zw ycię­
stwo dem okracji nad reakcją 
w im ię wolności świa-ta, przy­
jaźni i w spółpracy pom iędzy na 
rodam i w schodniej Europy — 1 
tymi w szystkim i, które pragną 
pokoju — ośw iadczył w zakoń ­
czeniu marszałek Tito-

ENERGETYKA
W Y K O N A Ł A

wc<my
p la n

P R O D U K C Y J N Y
W dniu 18 grudnia br. O n tr . 

Zat-z, Energetyczny wykonał 
loczny plan produkcyjny. Zakła­
dy w ytwórcze podlegie Cer.ti, 
Żarz. Energetyki wyprodukowa­
ły w ciągu niespełna roku 
3.147.000.000 kwh. Zakłady wy« 
twćrczosrozdzielcze i rozdzielcze 
dostarczyły w ciągu tego okresu 
odbiorcom  3.018.000.000 kwh.

Gospodarstw? dom owe skonsu­
mowały w  lók u  bież. około 
270 mil. kwh, przemysł około 
2 200 mil. kwh.

Produkcja energii w  1947 roku 
wzrosła o 10 proc. w  stosunku 
do p iodukcji 1946 roku, oraz 
o 66 proc. w stosunku do pro- 
d+ikcj‘i w roku 1938.

■Przy wykonaniu planu na)» 
bardziej odznaczyło się Z,iedno< 
czenie Energetyczne ?  igłębta 
W ęglowego, które wykonało 
plan produkcyjny w wwsokosci 
1.875.340.000 kwh do dnta 8-go 
grudnia br.

PIĘTNUJCIE ROZŁAMOWCÓW 
jm Sm  W m & ów  f
Odezwa Związków Zawodow 

do robotników francuskich
PAKYŻ, wtosek

ZWIĄZKI ZAW ODOW E OKRĘGU PARYSKIEGO 
OGŁOSIŁY NASTĘPUJĄCĄ ODEZWĘ DO ROBOTNI­
KÓW FRANCUSKICH:

„Pracodawcy i reakcja usiłują złamać jedność robotni­
ków, zrealizowana w GGT, abv narzucić klasie robotni­
czej nędzę, prawa antystrajkowe i doprowadzić .we Fran­
cji do bezrobocia, z kbrzyścią dla Amerykanów. Leon 
Jouhaux i garstka rozłamowców, . prowadząc ich grę, 
opuszcza CGT, sądząc, że w ten sposób podzielą róbotni- 
ków.
Następuje to w  chwili, gdy wa łącze związkowi — w zm ocnijcie 

runki bytu pracujących stają się związki zawodowe, organizujcie 
nie do zniesienia, gdy rząd odma w fabrykach biurach i przedsię- 
wiia za s  wa ran Iow a nia zóohiości biorstwach zeoranta, wybierzcie 
nabywczej płac, gdy ceny rosną, najw iem iejszycn  działaczy spra- 
gdy nowe podatki godzą w ’ tak wy jedności klasy robotniczej, 
niewystarczające ołace, gdy ko- Piętnujcie rozłam owców, jako nie 
m orne wzrosło od 8 dc 1 9 gdy przyjaciół, Jouhaux i jego rozbi* 
dziesiątki robotników przebywa ja cze odejdą. Zostaną oni zastą- 
w więzieniu. Jak w  roku 1921 pieni przez dziesiątki tysięcy nie 
rozłam może służyć jedynie inte- zorganizowanych pracowników  
resom kapitalistów, sprzecznym z Jedność to siła. Potęgi, i jedność 
interesami ludu. Ale jeszcze ra* CGT są podstawowymi warunka- 
w rogow ie klasy robotniczej zo mi zroalizowama naszego hasła- 
staną pokonani. Robotnicy i dzie Dobrobyt, w olność i pokój “

N0RWF.SK9 - R AD ZIEC K IE 
ROKOWANIA HANDLOWE

OSLO, wtorek
Z Moskwy donoszą, że kierow ­

nik delegacji norweskiej na ro­
kowania nandlowe ze Związkiem 
Faazieckim, minister odbudow y 
Oskai Torp udał się w drogę po 
wrotną do Oslo. Dotychczasowe 
rokowania gospodarcze z rządem 
radzieckim dały wyniki pozytyw 
ne Delegacja norweska pozosta­
ła w M oskwie dia kontynuow e- 
r ia  rozmów,

NIE MA PIENIĘDZY HA ZBOZE ALE SA MILiONY NA CZOŁGI
PAR YŻ, wtorek

Na posiedzeniu komisji w ojsko 
wej, minister sił zbrojnych 
TEITGEN oświadczył, że nosi się 
z zamiarem przedłużenia jzasu 
trwania służby wojskowej ao 18 
miesięcy. Minister podkreślił rów 
nież konieczność zakupienia ma­
teriału w ojennego zagranicą a w 
szczególności samolotów.

„TO m om encie kiedy minister 
finansów — pisze „Franc Tirenr" 
domaga się ofU r od kraju, kiedy 
wszystkie wysiłki powinny być

skierowane na zmniejszenie wy 
datków, trwoni się miliardy, aby 
zatrzymać w a -m ti' młodych Ir 
dzi, których nieobecność w fa­
brykach i warsztatach opóźn 
t rnipo odbudowy kraju. Oto po­
lityka oszczędnościowa premiera 
Schumana. Poza tym miliardy 
pójćą na wyekwipowanie armii 
M ir :ster firansów Rene Mayer 
nie ma dewiz ra zaKup zboża 
mięsa, ale gdy chodzi o  samo­
loty i czołgi, to gotów on zna­
leźć pieniądze.'1

Plais p rzekro czyły : 
kopsJrte weilto

Kop. „W ujek”  wy Konała plan 
na rok 1947 20. 12. w godzi! ach 
w ieczornych, wydobywając 1 mtL 
225.760 ton. Nadwyżka 224 ton.

Kop. „Em inencja”  wykonała 
paan 21-go bm. o 8-m ej --ano, 
wydobywając 506 tys. #40 ton 

\

przem y?}
jedwalw*kzy

Państwowa Fabryka Sztuczne­
go Jedwabiu Nr. 1 w Tomaszo­
wie M azoi/ieckim  zami-dniająca 
5.700 osób, największe tego typu 
przedsiębiorstwo w Polsce, wy­
konała roczny plan produkcyjny 
w produ ccjt eatuc-nego jedw roro 
(2.580 tvs kg) na dz>eń 12 grud­
nia r'. b. i w produkcji zanawei 
(4 tys, sztuk) na daień 9 gruJ- 
nia r. b. ’  ,v

I

urzcnrysł sk6rsąmy
Plan produkcji w przem yśle 

skórzanym  na rok 1947 został 
w ykopany przed te-rminem 
przez następujące zakłady prze 
m ysłu skórzanego: fałrwłu „Ba 
ta“  w Chełm ku i  Rauom iu 
„O ta”  w Otm ęcie, Nr. 3 w Ło­
dzi, Nr. 7_ w Pabianicach. Nr. 1 
w Starogardzie 1 „M intrw a 
T elios”  w Bydgoszczy oraz gar­
barnie biaiioskórnicze w Świd­
nicy i Chojnow ie.

B . premier Iranu  
aresztowana?

W ASZYNGTON Rzecznik De 
parłam entu Stanu ośw iadczył , 
dziennikarzom , że b, prem iei 
Iranu Ghavam es Sułtaneh sa- 
w iadom i! am basadę Stanów 
Z jednoczonych w Teheranie, że 
ma zamiar udać się do N owego 
Jorku po swej projektow anej 
podróży du Szwajcarii.

JRzecznik Departam entu Sta­
nu dodał, że nie otrzym ał do­
tychczas z Teheranu potw ier­
dzenia pogłosek o aresztow aniu 
premiera Ghavama na lotrrsku

Szef kolpertażu dziennika 
amerykańskiego skazany 

za spekulację
WIEDEŃ, w tord

Szef kolportażu dziennika armii 
atpe-rykańsldej w Austrii ,.StarB 
ar.d Stripes” . naturalizowany oby 
wotei amerykański KURT RA- 
ĘCH został skazany przez amery 
kański sąd wojskowy w Salzbur* 
gu na erzywne 20.000 szyhnj,oW 
i upuszczenie Austrii za unrawis 
nie nielegalnego hm dlu  ora* 
przew oż°n,e ąmerykańpkimi sa' 
mochodŁmi wmjskow^.-nł towa­
rów z Niemiec dia handlarzy czaf 
nego rynku w Austrii,

inniiiiiiiiiiiNiiBiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiinniiiinii

„Danins ?ntv >"fIsłówinn“
I A L F Ż , w torc' ' reagujący się natychnr..astcm'ej 

Ttraiiimskie ZgrOniaCizenie Na= d.rok-jsji nad praiektem ustawy 
iikłow  i l oparło &x2 g jo fsn t  ppse o „Nadzwyczajnej daninie anty«

t o m *  adfl m A ow k  n M m  + *  ŁaSta-jElmilN

0 )

a  W 57vstk j.  
s  m a  c  y n  e  
i w v k w .n t n e

s a  COTRAWY lo o io n e  
w e d L i a  tor 7 “ p i  go w  -Miod v iyci*

prakty-djuego



T R Y B U N A

Jb g w  i m t e l m m  z a d a n ie m

Z JE D N O C Z E N IEcałej młodzieży
w odbudowie Polski

Wlec sprawozdawczy nttodzieży w^szawsfUoJ 
ze Zjazdu k ra jf we©o Z . W. M.

I r o b o t n i c z a ! ■ im

Didu 21 bm. w  sali „R om a" — 
Wypełmonej szczelnie k  lkuty 
sięczną i-zeszą młodzieży zorg1̂  
zowanej i n. ̂ zorganizowanej — 
odbył się w iec sprawozdawczy * 
Plarw*ł.cKo Zjazdu Krajowego —
r \ m .

im ieniem  Z&trządu Warszaws­
kiego Z\vdązku Walki M łodych 
zugauł w iec ob SORYS, p-cz.zołu 
Jąc pmezydium, w  skład kloręgo 
weszli przedstawiciele wsz; stkich 
organizacji młodzieżowych oraz 
przedstawiciel młoazieży niezoę- 
garuzor.anej. Referat sprawoz­
dawczy z Pierwszego Zjazdu Kra 
j*>wago ZWM. w ygłosił poseł 
W RÓBLEW SKI, pi ev,odmeZi cy 
A taiicm icl iego Zti iązku Walki 
M łodych „2yoie“ . M ówca am o- 
wił m. in. tradycje walki o  w y­
zwolenie narodowe i społeczne 
Z 'YM , jak róunież udział w  od­
budowie Kraju oraz postulaty, 
jakie wysunął Pierwszy Krajowy 
Zjazd dla całej młodzieży pols-

iej — w  pracy dla utrwalenia 
dem okracji ludowej 1 odbudowy 
zniszczonego kraju.

Kastępnie zabrał przed­
stawiciel OM TUR ob. OLSZYNA 
m otńąc o form ach w spółpracy 
ZWM. i OM! TUR. — jakie w y­
pracował Z jazd ZW M. Szczegół 
ną uw; gę zw rócił m ówca na k o ­
nieczność jedności m łodego pofoo 
lenia Polski w  obronie suweren 
n o id  i pokoju  świata przeciw  
za1 usoni protektorów Niemiec.

Sekretarz, Keti«ralny ZMD ob. 
SMUfJNIEWICZ powita! zebraną 
młodzież w  im caiu  vwej organi 
zacjl.

Burzą oklasków przy jęki 
iw -K m a  młodzież rezolucją, w  
które" ucnwawn© m. ta JFlarw- 
■=zym 1 naczelnym »ąinnle.n, eto
jarym  dziś przed młodzieżą pol­
ską jest: zjednoczenie całej mło­
dzieży nasze,i na płaszczyźnie od 
budow y Polski, silnej gospodar­
czo i m w erennej politycznie."

W 100 FROCENTACH
POKRYTO ZAPOTRZEBOWANIE

B3 artykuły spożywcze
PRODUKCJ I  KRAJOWEJ

Na okres zakupów przedswlatecz 
Łych państwowy aparat handlowy 
przygotował odpowiednio większą, 
niż zwykle ilość poszczególnych ar 
tykułów spożywczych. Już dziś mo­
żna się zorientować co do rozinia- 
tów  zaopatrzenia rynku w niektóre 
artykuły produkcji przemysłu pań 
ilwowegt*

I tak ng. sprzedaż drożdży, zapla­
nowana na okrti i przedświąteczny 
dla całego kraiu w wysokości 451 
ton przekroczyła 700 ton, przy czym

stan zaopatrzenia hurtowni wy star 
cza na pokrvde zwiększonego za­
potrzebowania. A i  

Sieć apółdzielcBr prowadzi akcję 
Interwencyjnej sprzedaży masła I 
Jaj. W całylu kraju przeznaczono 
na ten cel na miesiące zimowe z 
głównym uwzględnieniem okresu 
przedświątecznego — SOS tys. kg. 
masła mieorarskleg* po #W ri. sras 
posiadany zapas jaj wapiennych w 
ilości 30 milionów sztuk, sprzeda­
wanych po cenie 18 zL za srtnkę.

|W PRZYSZŁYM  ROKU BĘDZIE 
M Y PRODUKOW AĆ WŁASNE 

M OTOCYKLE
E początkiem przyszłego roku 

nasz przemysł motoryzacyjna 
przystąpi do seryjnej produkcji 
motocykli. Będą to na wskroś no 
woczesne typy, odznaczające się 
sprawmością i szybkością. Produ­
kowane będą typy: „Sokół 125‘  ̂
o  ramie rurowej i „S. H. L. 125 
o ramie prasowane.]. „Sokół" wa 
ty  75 kg. „S. H. L.“ 85 kg

JDBUDOWA GMACHU CEN- 
FRYI.NEJ SZK OŁY PO ŻARN I­

CZEJ W W ARSZAW IE
Naczelna Rada Odbudowy 

Yarszawy udzieliła Związkowi 
itraży Pożarnej EP pożyczki na 
idbudowę Centralnej Szkody Po- 
arniczej na Żoliborzu. Dzięki tej 
lożyczce w  sezonie zim owym  zo 
taną w ykończone roboty insta- 
acyme, a z wiosną C.S.P. bedzie 
nogła w  normalnych warunkach 
zkolić nowe kadry etrażactwa 
>olsklego.

m
CZŁONEK SZTABU BANDE­

ROW CÓW  SK AZAN Y 
N A SMIERC

Bad Okręgowy w Rzeszowie fika 
:ał na karę śmierci przez powie­
len ie  Michała Iszczukc. false 
astrzebskiego, który podczas n- 

Lupacji współpracując z władza - 
ni niemieckimi, jako człones 
łztabu Banderowców pod pseud. 
,Chmara“ dokonyw ał maso-oych 
n oidów  na ludności polskiej w  
>ew. horohowskim. Po ustąp eniu 
ikupanta Iszczuk zamieszkał na 
Hennach Odzyskanych, posługu- 
ąc się dokumentami zamurdowa 
tego przez banderow ców  leśni- 
izego, M ieczysława Jastrzęb- 
tkiego.

Kilkudziesięciu świadków, prze 
iłuchanych w  toku rozprawy, 
lotwierdziło masowe mordy, gra 
i.oże i pożary, których sprawcą 
jył Iszczuk.

Jak spędzić 
święta?

d o r c t ć U i  ż y c z l i w i e  
*

,M o d a  Si 
?  t a k t y c z n e '35hb

530 TYS. REPATRIANTÓW  
PRZEJECHAŁO PRZEZ PUNKT 
G RAN ICZNY W  ZEBRZYD O ­

W ICACH
Przez punkt graniczny w  Ze­

brzydow icach przybyło Jut do 
Polski 530 tysięcy osób, przeważ­
nie z terenów okupowanych Nie­
miec. Ostatnio przybyli do Polski 
przez Zebrzydow ice Polacy z 
Francji, Rumunii, Egiptu i po­
łudniowej Atrykl. Największe na 
silenie ruchu repatriacyjnego 
przez Zebrzydow ice zanotowano 
w  październiku 1945 r. W miejscu 
tym przybyło do Polski £3.100 
osób.

W Y N ALA ZK I ROBOTNIKÓW
W  ZAK Ł. CEGIELSKIEGO.
Usprawniania, dokonane przez 

p racow  ików produkcji, dały na 
terenie11 Zakładów  Przem ysłowych 
H. Cegielskiego w  Poznaniu w  li­
stopadzie 5.200.000 zł. oszczędncś 
ci. K ierow nik warsztatu montażo 
w ego fabryki wagonów, Bolesław 
Niemczewski i przodownik Teo­
dor Dobrogowskl, zastosowali za­
stępczy lepik do wyklejania kor­
kiem ścian wagonu, co dało ok. 
2 miliony zł. oszczędności. Pra­
cownicy, których wynalazki ■ za­
stosowano, otrzymali specjalne 
nremle.

17 MOSTÓW W BUDOWIE 
W  WOJ. SZCZECIŃSKIM

W oiew ódzkl wydział komunika 
cyjny przeprowadza obecnie na 
terenie Pomorza Zachodniego bu­
dowę 37 nowych mostów. N aivrią 
ksze mosty buduje się u ujścia 
Odry, przy czym  4 będą prowadzi 
ły przez Odrę, a jeden przez 
Pardnicą na terenie portu szcze­
cińskiego.

O
SZCZECIN KU CZCI

G ABRIELA NARUTOW ICZA

Ku uczczeniu 25-ietnieJ rocz­
nicy tragicznej śmierci prezy­
denta Gabriela Narutowicza K o­
mitet M iejski Stronnictwa Demo­
kratycznego zorganizował w  dniu 
20 bm. uroczyste zebranie człon­
ków  wszystkich kół Stronnic­
twa w  Szczecinie. Okolicznościo­
w y referat na temat przyczyn 
zabójstwa Gabriela Narutowicza 
w ygłosił członek Komitetu W oj. 
S. D mgr. Topolnicki. Zebrani, 
którzy całkow icie wypełnili salę, 
uczcili pamięć zmarłego prezy- 
SBBU jęducuaautóWi

„P ok ój ludziom dobrej w ali" 
—  to tradycyjne tyczenie św ią­
teczne ża b a m i dxiś na oałym 
świeci*. Wy~ierp&n* w ojn o, wy 
niszczone i zbiedzon* ludy pow ­
tarzać będą owe słowa, w kłada­
jąc w  nie całą  siłę sw ego u- 
czucia, całą urowcę i nauzieją na 
lemsze Jutro. P izy  w igilijnej 
w ieczerzy w  każdym  dom u, w 
każdej rodzinie i w  kaiaym  kra 
ju słow a te będą w ypow iedzia­
ne najszczerzej, z najgłęł>azym 
przekonaniem , bowiem  od ich 
spełnienia zależy i zależeć bę­
dzie przyszłość każdego z nas.

W  doibie o  nocnej ten zew roz­
lega się nietyilko jaku w yraz 
pobożnych  chęci i św iątecznych 
marzeń. Nie jest on tylko pięk­
nym , k ojącym  i Ubpokajającym 
frazesom, ni* jest ty lko m od li­
twą pełną sziacnetnego kleałlir 
m u a bezsilna.

„PO K ÓJ LUDZIOM  DOBREJ 
WOJU- JEST DZIŚ APELEM , 
HA "L E M  BOJOW YM  TYCH, 
K TÓRZY SK U PIAJĄ 8yĘ NA 
CAŁYM  ŚW IECIE. BY BRO­
NIĆ LUDZKOŚĆ PRZED PRZE 
K LEftSTW EM  NOWFT W O J­
NY, NOWYCH RUIN, NIE­
SZCZĘŚĆ I OFIAR.

Są na świecie ludzie różni. 
I różni ludzie śpiewać ćbriś bę­
dą kolędy przed świąteczną 
ch o in k ą

Są ludzie dobrej wAłi, To 
ludzie pokoju . Są ludzie złej 
w oli. T o ludzie w ojny. Trudno 
m ieści się w głowie, to  istnieją 
tacy, którzy po tej os+atniej 
najstraszliw szej w ojn ie, zmów 
łakną krw i, znów  śnią o  bom ­
bach, m orzą o zapachu poirorze 
lisk I w swej praktycznej działal­
ności, jak krety, podkopu ją  się 
pod gm ach pokoju. Porządek o- 
party na w ładzy pieniądza — a 
nie pracy, pochodzenia, — a nie 
zdolności, w yzysku  —• a ni« 
rówmości, terroru — * nie w o l­
ność, stw orzył takich ludzi. —  
I to Jert m oże najw iększym , 
najcięższym  grzechem  i oskarżę 
niem  tego ustroni. Nie tylko 
chodzą ci ludzie po swoim  
świacie i gotow i są dla now ych  
zysków  i w ładzy rozpętać jes«- 
cze straszliwszą pożogę w o­
jenna. W  tym  świecie, który  ich 
•rodził pr-ze-wodzt* oni, k om en ci e 
r u ją  I to Jest m oże n ajw y-

mo-,vTi!e^szym św iadectw em  niw- 
uniiknionego zm ierzen i, krachu 
ich fry.aU , — aż* Bte^esilsc 
nie przesł a ją być  nl*U,<o>t*uł- 
ny d,a otoczenia, ty lao dlate­
go źe u m r z e  T ylko un:e- 
szKodliwiony, * rękam i spęta­
nym i, ni* bedrl* on  sdotay Ła­
grom ó sw ym  nlienim

I KONIECZNOŚĆ POSKRO- 
5UFNIA OPĘTANYCH PRZEZ 
IDEĘ W OJNY I ZNISZCZEN IA, 
KONTECZNOsÓ JJNIESZKOBLI 
W IEN IA SZALENCÓVJ. SPĘ­
TAN IA ICH, SK U PIA POD 
SZTAN D A RAM I POKOJU CO- 
P A Z  W IĘ K SZE  SiLY, CORAZ 
BARD ZIEJ Z W A R T E  I YDFCY 
DOW ANE BRONIĆ TEJ ŚWTĘ 
TEJ SPRAW Y .

O Ile paradoksem  1 nonsen­
sem, ssyderetwesn m  BdiroSKega 
rołlbądku 1 dBigrw. wrjan tlę Z 
pojęcia  erhywlscŁeńietwa 1 Jest 
fakt łetnienią ^odiegaczy wo­
jennych  w trxy lata pc w ojn ie—  
to dow odem  irow * pe r o r  • Jkm 
gw arancją  !«p*z«J przywsto^ci i 
rehabilitacja rodu ludzkiego
Jest TAK T ISTN IEN IA STO­
KROĆ POTĘŻNIEJSZEJ NI­
Ż U  PODŻEGACZE W OJEN­
N I ARM II POKOJU. Tą arm ia 
pokoju , arm ia ludzi dobrej w o­
li jest i dzieła  wszędzie. JEJ 
N A JLEPSZA KADRĘ, NAJ­
O FIARN IEJSZYCH  I NAJ­
BARD ZIEJ ŚW IADOM YCH  BO­
JOW NIKÓW , STAN O W IĄ L U ­
DZIE, W YCH O W AN I PR ZE Z 
NOW Y, LEPSZY USTRÓJ JFO  
ŁEUZNY -  P h Z Ł Z  SOCJA­
LIZM , zbudow any na 1/5 g^obu 
u naszych braci te  W schodu  — 
Szeregi tej arm ii zapełniły IN­
NE NARODY SŁOW IAŃSKIE, 
które zrzucając z siebie Jarzmo 
starego porządku, ja izm c w ła­
dzy tego gatunku, i  którego 
w yw odzą się w etyscy  podżega­
cze w ojenni, założyły u siebie 
fundam enty pod gm ach soc ja li­
zmu, AiTMUA TA  5KŁADĄ SIĘ 
Z M ILIONÓW  LUDZI N 4  CA­
ŁYM  ŚW IECIE którzy wiedzą, 
że na w ojn ie  dolarów  nie 
zarobią, tylko zginą. A  wie prze 
cież o tym  nieom al każdy, bo 
tych, co zarabiają na w ojn ie  i 
dlatego do niej o ą ią  są tysiące, 
R tych, którzy w  niej giną I dla 
tego chcą p okoju  —  dziesiątki 
m ilionów . Ten prosty rachunek.

ten **RZEJRZYSTI P IL A , 13
SIŁ, napawać musi W ’ !ĘK- 
SZĄ UFNOŚCIĄ I Vv LARĄ W  
PRZYSZŁOŚĆ, aniżeli p ro  w ofca-
cje i krzyki poużegaczy w ojen ­
nych —  niepokojem .

Bitwa *  pokój, tac* się s a  
dwOdh frojóeuehi na konferen­
cjach  międzyusa-odowych, w  sa­
lach ONZ, w gabinetach dyplo­
m atów  i W  ŚW IADOM OŚCI 
LTJDZL Prowokatorzy w ojenni 
zdolni są Jeezcze do siania nie­
pokoju  i zamętu prc,ez zerwa­
nie tej czy innej konferencji, 
praez uporczywe uniem ożliw ia­
nie Dorozumienia 1 utrudnianie 
w spółpracy m iędzy mocarestwa 
ml. Nie są oni jednak ju t »dol- 
nl do w-ygraiiia tej. bitw y w 
4-wiadomosci narodów . „FRON T 
POKOJU W ZM ACNIA FiĘ I 
PRZEZ TO, ŻE NARODY ŚWLĆ 
T A  Z &.LASĄ ROBOTNICZĄ 
NA CZELE CORAZ BARDZIEJ 
ŚW IADOM E SA. SW EJ W Ł A S ­
NEJ S I Ł /,  CORAZ LEPIEJ RO 
ZU M IEJĄ ZE W B P E W  ICH 
W O LI NIE UDA SIĘ IM PE­
RIALISTOM  ZBURZYĆ POKO­
JU M IĘDZY NARODAM L A 
NARODY ŚW IA TA  OPOWTA- 
DAj Ą SIĘ ZĄ  PUKOJCM, PRZE 
CIW KO W OJNIE, DLATEGO 
TEŻ M OŻEM Y SPO K O JM E I Z 
UFN OŚCIĄ PATRZEĆ W  P R ZY  
SZŁDSĆ. NALEŻY ONA DO 
NAS, A NfE DO IM P E R IA ! J- 
S T Ó W  (W iesław !.

„P ok ó j ludziom  dobrej WrFt’
— m iiwitny w ięc drM, św iado­
mi, że dolaz 1 srraszak atom o­
w y  nie są w  stanie zatrzym ać 
biegu historii, n iosącej NIEUNT 
K N jONĄ KLĘSKĘ LUDZIOM  
ZLEJ W O L I —  PO DŻEG A­
CZOM W OJENNYM  i w szyst­
kim ich lokajom .

wPokói ludziom  dóbrei w oli“
—  m ów im y więc dziś, W ia d o ­
m i sw ych  sił sił pokoju . s4ł lu­
dzi dobrei woli, — narodów  
świata- ŚW IADOM I JESTEŚM Y 
TEJ SILY, KTÓrtĄ JU l POSTA 
DAM Y I TEJ, KTÓRĄ PO SiA- 
DAĆ BĘDZTEMY JUTRO, 
D ZIĘKI SKUPIANIU PlE POD 
SZTAN D ARAM I POKOJU CO­
R A Z W TĘ K szYC K  M AS LU­
DZI PR A C Y  W E  W S ZY ST . 
K IC £  K RAJa UE.

S. LU W TCZ.

Sławnym przodownikom wyścigu pracy, rałoajom, z w ią z k o m  eawwdo- 
W ym , ra d o m  zakładowym ł dyrakt jom wszystkich gałęzi przemysłu, k o le ja ­
r z o m  } p o c z to w c o m , wszystkim chłopom I Sam opom ocy Cnłopekie], o rg a n te a - J ?  
cjom  politycznym [ społecznym, uczącej się  ! studiującej młodzieży, o ra z  k o ­
ch a n e j dziatwie, całej Inteligencji pracującej I pracownikom wolnych z a w o ­
d ó w , In sty tu c jom  n a u k ow y m , k id tu ra ln o -o sw ia to w y m  ! a r ty sty czn y m , p ro ffe to ­
ro m , n a u czy c ie ls tw u  I w ychow aw com , żołnierzom, pocoficerom  I o t lc i  rom  
W ojska Polskiego, organom  bezpieczeństwa 1 dzielnym orm owcum , urzędnikom %  
państwowym i samorządowym, wszystkim oby wate1om  wojew ództw a sk ładam  
tą  d r o g ą  n a js e rd e czn ie jsze  Ż Y C Z E N IA  Ś W IĄ T E C Z N E  o r a z  p o m y ś ln e g o  w  pracy Jfa 
dla P olsk i L u d o w e j I o s o b iś c ie  s z c z ę ś liw e g o  N O W E G O  R O K U .

A . Z A W A D Z K I , G E N . D Y W . 
W o łe w o d a  Ś lą sk o -D ą b ro w sk i r ^

UZASADNIENIE WYROKU w PROCESIE OŚWIĘCIMSKIM

P R Z EZ  W Y T O P IE N IE
Sic-mmn i ■ -

D O  Z D O B Y C IA  D LA  N IEM IEC  
przestrzeni ś^ci^wef

Najwyższy Trybtmri Narodowy
uzasadniająo wyrok pm* iw k. 
członkom załogi obozu zniszcz '» 
Oświęcim, skreślił na wstępi« histo­
rię oowstania oraz program N. S. 
D. A! P. z którego t< programu 
wyłoniła się myśł stworzenia obo- 
zó^' koncentracyjnych,

Realizując twierdzenłc, t*  rmw 
germańska Jest wartościowszą od 
i nych ras i opierając się na zasa­

dach skrajnego nacjonalizmu N. S. 
D A. P. wzlęł* sobie za zadanie 
wprowadzić do Europy tzw* nowy 
porządek,- który i liai rapewnić 
Niemcom hitlerowskim panowania 
nad św item . Dążąo -1o tego celu 
f SDAP posługiwała się progr-meni 
opartym na agresji, nien, wiści i 
pot ardzie dla innych narodów, pro­
gramem groźnym zwiasrera dla lu­
dów słowiańskich, specjalni# Pola 
ków.

Dla zapewnienia moill~ruśri zu­
pełnego i bezwzględnego spe.nleria 
tyn'i zadań hitlerowcy utworzyli ta­
kie organy partyjne i egzekutywy 
jak SA, SS, t SL>. które zwalczały 
przeciwników politycznyc! Lajbar- 
Uziej brutalnymi metodami.

Szczególnie niezawodne okazały
Się W StOSOW iniU gWai*U — ZtaiJ- 
tv ochronne SS Zbrodniczej działał 
„irifc &S K »U j«  v  M-

ZŁiA, alenlu wyroku obszerna męść 
przedstawia jęci genezę 1 rozbój 
ej o rgan'zacjL T organizacji tej 

Himmler utworzył arystokrację par 
tyjną, zostawi! ją pod swoją Kon- 
Trolą i użył jej początkowo do tzw. 
konsolidacji Trzeciej Rzeszy., poa 
którym to słowem rozumie się sze- 
reg mordów i akió-ą rerroru, do­
konanych na przeciwnikach polity­
cznych hitleryzmu.

Z chwilą wybuchu wojny SS za­
staje użyta do zdobywania dla Nie­
miec przestrzeni życiowej przez wj 
tępienie Słowian i Żydów.

Przechodząc z kolei do omówie­
nia celu niei łieckich obozów koncen 
tracyinych Trybunał podkreśla, ta 
chodziło tam o beznrawne pozba­
wianie wolności, : drowia, mierna I 
życia oraz wszelkich wartości du- 
chowycn, tudzież bezpłatne używa­
nie niewolniczej pracy poszcz :ól- 
nych więźniów i grup ludności, rre- 
sztowanych ze względu na p-zyna- 
leżsiość rasową, narodowość, reli- 
glę lub pizekonania polityczi.e. O- 
bok zbrodni arzeciw ludzKOŚci po­
pełniano także w obo-.ach przestęp 
stwa wojenne, ponieważ radzieccy 
jeńcy wojenni t-aktowanl byl! gc- 
i-zej jeszcze aniżeli więźniowie cy­
wilni.

Wy/ok podk.feiit, if; t t  l-szyi -

kf« ” ry| dki śmlerd ponoszą od Do­
wiedział iść sarówno centralne 
władze SS jak I SS-owcy zajęci w 
obozie, gdyż nie tylko znali oni wa 
runki w obozach panujące, ale sami 
przyczyniali się do ich tworzenia.

W dalszym cągu  uzasadnienia
poddano ana.izie zbrodniczą działal­
ność poszczególnych oskarżonych, 
gdzie najwięcej miejsca, poświęco­
no oskarżonemu LIEBENHFNSCH- 
LOWI, który odpowiedzialny byl za 
obóz, jako jego komendant.

Akt oskarżenia zerzucil każde­
mu z oskarżonych nie tylko popeł­
nienie zbrodDi indywidualnie okre­
ślonych oraz udział bądź ro w
NSDAP bądź to w SS, lecz także 
udział w innej organizacji przestęp 
czej administracji i załodze obozu 
koncentracyjnego. Najwyższy Try 
bunał Narooowy uznał bowiem 
członków władz, administracji i za 
togi niemieckich obozów koncentra 
ey aych w Pols te za grupę przestęp 
czą. Uznanie zaiogi obozów koncen 
tracyjnych za osobną grupę prze­
stępczą ma znaczenie nie tytko teo­
retyczne ais 1 praktyczne. Na mo­
cy tego wyroku członkowie załogi 
oboaU koncentracyjnego nie należą- 
ęy do organizacji SS, lub Innej uzna 
nej luż za przestępczą nie będą mo­
gli. ujść odpowieuu&lujśu kaiot*

G W I A Z D K A
w »TRYBUM!F ROBOTNICZE)*

W  uó. Łoikotę w t&fl red Ł acji „Tryuzuny 3 .o ix > tn k :*  “  
o d b y ł*  *!ą ntfł* a r o c z y a lo ś ó  d b d rr o t» «n I*  prztc R S W  
„ P r a s a "  o r a z  R e d a k cję  I A d m in is tra c ję  „T r jT ju n y  R o o o t r l -  
c z e j ’* d z ieci n aszych  p r a c o w n ik ó w  g w ia z d k o w y m i p o d i -  
r u n k a m i N * zd ję c iu  Iragm an t tej w r o c iy s to ó d .

M m  ś m d z e
do usprawnienia
itapisczeli sp^ieczityclt

 e-----
Z aw arci umowy mit-dzy 

KCZZ i ZUS 1
W  d n i u  22 b m .  w  s r ll  k o n f e r e n c r J i s * !  h t h ł i

pieczeń Społecznych w  W ais za wie liaatąpfto t u o a j j n  
podpisanie um ow y o  współdziałaniu m ię d z y  K O & n S J ł^  
C E N T R A L N Ą , Z W I Ą Z K Ó W  Z A W O D O W Y C H  i W S T Y ” . 

‘ T U C J A M I  U B E Z P IE C Z E Ń  S F C L E C 2 N Y C T L

V7 uroczystości wzięli udział m. 
In. z ramienia Min. Pracy 1 Opde 
ki SpoŁ wicermnistei Edmund 
Giebaitowskl, z ramienia KCZZ 
poser Witaszewskl 1 noseł Adam 
Rurylow icz oraz z ramienia ZUS 
prezes Alfred K rygier i dyrektor 
naczerny Jozef Pasternak. W krót 
kich przemówieniach dr Krygier 
oraz ob. Witaszewsk! podkreślili 
doniosłe tmaczenle ubezplfcCŁieó 
społecznych dla kissv pracujące!. 
Ubezpleczienla ąpo-teczne powsta­
ły  w  Polsce przed kilkudziesięciu 
laty w  wyniku walki o  postęp 
społeczny W latach pizedw ojen 
nych ubezpieczeniu pozbavsdoiie 
kom roh  czynnik* społecznego, 
nie m ogły się rozwijać po -linii po 
trzeb klasy robotniczej. Ustrój 
dem okracji ludow ej stworzył o - 
becnie podstawy dla rozbudowy 
ubezpieczeń 1 bezpośredniego 
w pływ aria warstw pracow ni­
czych na ich działalność. Zada­
niem zawartej um ovra jest reali 
zacja najszerzej pojętego udziału 
klasy pracującej w  kierownic­
twie i rozw oju  instytucji ubezpie 
czefa społecznych.

W  vcn y\ l* którą podplsaL z ra
mJjenia K CZZ ob.ob. Witaszewski 
i Kuryłowicz, imieniem ZU S-u ob. 
ob. K rygier i Pasternrk, obie stro 
ny stwierdzają syodr e, te  w  in ­
teresie św*ata pracy 'eży  dalszy 
rozwó; ubezpieczeń społecznych, 
zapewnienie Instytucjom ube.zpie 
ożeń spclecznyrli warunków  ko- 
nlecacnyca dc w ykonyw ania len 
sadan ora* takie usprawnienie 
tyen instytucji, aby realizowały 
w  pełni 1 szybko należne światu 
^racj iwiadraenia. Normamo i 
spMiwne ićfc runKcjonowaiJ-., Ja­
ko instytucji świata pracy, zape­
wnione może być tylko przez czyn 
n* 1 'harm onijne współozlałarte 
orjanów  związków BB-^odcwrych 
i  tym i instytucjami,

Org*-"!: teja zawodowe w  myśl 
umowy, oddzlałyy »ć będą na za-

Rozdział
w ^ g l a

interwencyjnego 
v g r u d n ij  b r .

W grudrdu br. rozp<rov-adzane 
są delsz“  transporT-cr w ęgla Inter 
wencyjnego w  ogólnej Pości 62 
tys. ton. Najwięcej węgla inter­
wencyjnego r>txzj maca V” arszaw?
—  10 tys. ton, w ojew  poznańskie
—  6 tys. toa i miasto Łódź —
5.700 ton.

Węgiel Interwencyjny, jak wis 
domo, przeznaczony jest dla tych 
kategorii ludności pracuj i.’ cej, 
które nie są zaopatrywane z ty 
tuiu posiadania kart aprowiza- 
ęyjjuycb W i® , W ł  Ui, y

jdady pracy, iby przestrrtgnł 
przepisów  e  uben neczenhi ąpełe- 
cznym, a Kwfiaascza Krłaas nh 
wszy dlktck KEkdĆBkojroh p r  >  
w ników  Co nnerpletWama | w p »  
canla składek obbczonych  od peł 
Łych n ro b k ó w  Frsoow nlccych.

U m ów* w rbo ćbrf, «  r y n t  * 
drdem 1 rtyczru* 1.&48 tokt

Życząc obecnym  ow ccnaj przcy  
minister G iebarkrwiki stwierdził, 
te  um ow y o an.łćb iriatanin jruenu 
zawoaowego * ta«t-rtucjami. nbeac- 
pieczeniowymł dają gwarancją 
rozw oju  i skuttem ości zdobyczy 
socjali.ych.

.R ozrost ‘ w każdym dom p 
Istn e  e u o c  c z y m :
W gćri, rt&nń t ia ~t% _
W d m ą ,  -  gospodyni.
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L
, doga km  ,,Matylaa”  wvko* 
nałt w dniu 3’go grudnia 
roczny plan wydobyci* wę* 
gita "W dąs a '11-tu mie* 

i Lęcy -.ylko s miesią..- lutym 
państwowego planu nie w j itopano 
Nie byia to i-sJna”  ,'ina załóg5 Su 
rowa zima utrudniała itcLJirctwu 
doscarczeuie uostatfecznej ilości wa­
gonów do załadunku.

W maju łów nież groziło kopytu 
mewykonairie planu. Ponieważ kie- 
rowrriciwo usiłowało zrz"dć w»n§ 
za grożące niebezpieczeństwo me- 
wykonaiiia planu iia robotników aia 
Wyjaśnienia sprawy. Korni!et Ko­
palniany PPR wystąpił z wnioskiem 
awo'anii narady czy.niiików wyż­
szych. Na kont srencj, przedstawi­
ciel; Chorzowskiego Zjednoczenia 
P Główtitgo Zarządu CZZG 
i Komitetów wojewódzkich PPR i 
PPS, udowodutoi*. iż 'winne jest 
tam kiełuwnictWj kopalni, i nie 
trWnicy. Pc uawaędu najważniej 
szych przeszkód cchricznych i 
wzmoańeniu dysęypłńij oracy. po­
mimo dużych wlagłości plan ac 
końc rraesiąCa wtekonano.

'Yytężona działalność ctrójek-r ao 
walki z saixiuaż.an i marnofraw- 
stwem przyczyniła się znacznie oo 
usprawruęca prauy. Bna4c sprężone 
go Dowkłrza na który rębacŁ. sta 
le uskarżali się zośka usunięty 
przdu zastosowanie specjalnych zam 
ków do wentyli i zmianę, przewo­
dów. Te same kompresory które 
nie tyły w sżante óoJtar^zyć po- 
trzfebivfcj ilości sprężonego oowre- 
trza dllta Jżyt cu kop. »Ma±yłóo«; o  
becnie nie tylko d o s t* c z - ’ a go pod 
dostatkiem ecz -—siłają łafcze kop. 
»Siąsk«. -TrójkSc antj-sabota-.u #e 
zapobiegły także łniaecau jiu lik u  
motorów.

usunęde; na#8MHfenfeflMyoh o  
szkód euuOfczByeh i .#* w  »  e 
d/scyiifiny pracy pt**a lttawidec.j 

rżtfto pwcentu ai* ■ u  ,»of- 
jywarde £ jęi ił uŁowi ẑkech ait któ­
rych roboMk***, jkiwwotto kop; k*3 
wykonywać Ifraidtgo nttasł̂ da pLs 
z tuuwyźfcą. paśStówriJku, w : 

„ związku z nieî usutrceeuiem w ter­
minie rynien spiralnych prŁoZ fabry­
kę sprzętu górniczego w WUbrzy 

* „chu, wykonanie p*anu zosteło po 
ważnie zagiożooe. Wysiłek załogi 
pozwpHł jednak wykonać pteu w 
100;3 procj 

Qp yyiwmama piana przyczynili

i rozwinęła nr szerszą skaię handel 
że z powodu niezaradności Kierów-. 
mka i zaniedbywania swych obo­
wiązków przez członków Faay Nad 
zorczej popadła w poważne długi, 
sięgająęe dwóch mfbonou złotych. 
PowoJów należy doszukiwać :ię 
przede wszystkim w braku poczu­
cia odpowiedzialności kierownika, 
który działając na własną rękę igno 
ruje zarząd spółdzteliu 1 Raó^ Nad 
zorczą, Udziatowcy uważają, że 
spółdzielnia zem-uniła się po prostu 
na prywatną spółkę „kcyjną, którą 
kieruje samowolnie kitka osób.

Pr?ea w spółdzielni nie iest odpo 
wiednio podzielona, brak odpowie­
dzialnych Kierowników działów u- 
trudnia zaprowadzenie dyscypliny 
pracy wśród personelu. Niektórzy 
pracownicy uprawiają he,.de! pry­
watny, sprzedając spółdzielni towa­
ry po cenach droższych i nic wy­
stawiają urzędowych rachunków. 
Np. kierownik warsztatu rzeźnicze­
go sprzedał kilkakrotnie spółdzielni 
trzewia., konieczne do wyrobu węd- 
nrt, po w ygórowanej cenie, bez po­
dania tródla łch nabycia. Prócz te -. 
go zakupuje na własną rękę bydle 
i Tzoaę chlewną, przeprowadza jąc 
zDyt auzy uooj w stosunKu do mo­
żliwości konsumcyjnych, cc powo­
duje psucie się towaru.

Ookonaiiie w ub. miesiącu kra­
dzieży 532 tys. zł. z biura spółdziel­
ni, świadczy najwymowniej u braku 
jakiegokolwiek poczucia odpowie­
dzialności kierownictwa spółdzielni, 
za powierzony mu majątek spotecz 
ny. Jak moż la było tak poważną 
si mę pieniędzy pozostawić w słabo 
zabezpieczonym biurze? Czyż nie 
należałc pt*a idrnel Kwoty umieścić 
w kas" i kopalnianej, strzeżonej 
przez straż przemysłową, do które] 
włamywacze nie mają możliwości 
dostęp.?  Bez względu na wyniki 
prowadzonego przea władre Bezpie 
ezeństwa śledztwa, kierownictwo 
spółdzielni ponosi moralną odpowie

fe..,........
dzialn^ść przed udziałowcami za do 
konaną kradzież.

Stan taki nie może dłużej istnieć. 
Należy przeprowadzić w spółdzielni 
radykalną zmianę. Członkowie Ra­
dy Nadzorczej powinni zbadać cało 
kształt gospodarki spółdzielni, zwo­
łać zebranie członków i poinformo 
wać ich o wynikach przeprowadzo 
nt-j kontroli. Byłoby również wska­
zane, aby zainteresowały się spół- 
dziełr a kop. »Matylda« wyższe 
czy .miki koiitroine i aktywniły Ra 
dę Nadzorczą.

rHiewątphwie komitety kopalniane 
PPR i PPS oraz stara Rada Zakła­
dowa ponoszą również odpowie 
dziainośc za stosunki, panujące w 
spółdzielni, ponieważ niećostntecz- 
i fe inti reso-weły się jej działalno 
ścią. Wprawazie czynniki partyjne 
i Rada Zakładowa nie są upoważ­
nione do btzpośredniego ingerowa­
nia w sp 3wy spółdzielczości. Jed­
nakże w Radzie Nadzorczej znajdu 
ja się członkowie obu partii i ich 
obowiązkiem byio czuwać nad po­
myślnym rozwojem spółdzielni i w 
porę hkwidowmć bolączki i zlo, ja­
kie mogło się w mej zagnieździć.

Nc wu wybrana Pada Zakładowa 
z całą energią zajęła się usuwaniem 
bolączek, którymi stara Rada nie 
lutet esowala się. Nawiązała ona 
ścisła w ipółpracę z dyrekcią i korni 
tetami kół obu robotniczych partii 
i przy ich pomocy skutecznie zwal­
cza trudności. W czasie swego krót 
kiego urzędowania przyczyniła się 
do odnowienia lokalu stołówki, przy 
dzielenia I4-tu robotnikom miesz­
kań i piacuje usłłnie nad zorsrinizo- 
waniem współzawodnictwa pracy.

Dr.

D;

KIEROWNICTWO i ZAŁOGA
h c f f .  ,,'^ o irc«T  f m

W WALCE o WYKONANIE PLANU 
ROCZNEGO WYDOBYCIA WĘGLA

nia  18 grudnia przybyła na 
na^zą kopalnię korr.iĘja 
OZPV celeiu zbadania i 
określenia wyn ków na’ 

szej pracy. Mamy nadzieję, ie  w 
tym miesiącu zdobędziemy sztandar 
pi zechodnl Zabrskiego Zjednocze­
nia PW — mówi do nas cck-retarz 
Komitetu Kopalnianego PPR z kop 
„Concordia ", tow. Kostuń. j

— Czy plan roczny wykonaliście 
juz?

— jeszcze nie, jednak kierownict 
wo kopalni i cała zaioga daje z sie 
bie wszystko, aby pian wykonać.

Kop. „Concordia” w pierwszym 
p śłroczu przez 3 miesiące nie wy­
konała planu. W styczniu wykona­
no plan w 100 1/5, w lutym 1 w mar 
ca w 101 ’/*, w kwietniu oDniżyło 
sie wydobycie do 89 '/«, w maju spa 
dio do 73 '/i, w czerwcu podnlosio 
się do 84 */•, w lipera plan wykonano 
w 100 w sierpniu w 110 V' ł od 
tego trasu przekroczenie planr mie 
sięcznego utrzymało się do obecnej 
chwili.

Brak dyscypliny pracy wśród za 
togi i lekceważenie sobie obowiąz­
ków przez nad lór techni omy oto 
przyczyny niewykonania planu 
przez Kop. „Concordia” w przecią­
gu 3 miesięcy I-go półrocza. Donie

B~ro zmiana na stanowisku dyrektor 
ra i kilku osób personelu ldeirowrt 
czego zmieniło sytuację Kierownic* 
wo kopalni nawiązało ścisłą wspót 
pracę z komitetem! zakładowymi 
obu robotniczych nartli oraz Rad„

Zakładową i przystąpiono wspólnie 
do walki o zrealizowanie planu.

Z 'nicja ywy PPP rozpoczęto re­
gularne NARADY WYTWÓRCZE, 
w których brali udział: dyrektor 
kopalni, tow. inż. Lasek wicedyre­
ktor tow. Stolarczyk, przedstawi­
ciele PPR i PPS oraz członkowie 
Rady Zakładowej.

Rozpoczęto WALKĘ Z ABSEN­
CJĄ, SZKODNICTWEM GOSPO­
DARCZYM I MARNOTRAWST­
WEM materiału i czasu. Równocze­
śnie Rada Ze kładowa rozpoczera 
starani, o zdobycie mieszkać dla 
robotników. Brak rmeszkań pył du 
Zą przeszkodą dlz. utrzymania sta­
łej załogi, jedynie 30 '/• robotnikow 
pracowało stale, reszta z braku 
mieszkań po przepracowaniu kil­
ku tygodni a nie rzadko tylko kliku 
dni porzucało zatrudnienie w kopał 
ni.

Wytężona praca kierownictwa, 
członków obu ptrtii i Rady Zakła- 
dowej odniosła wkrótce pożądane 
rezultaty. „Trójki” an*y sabotaże we 
wypowiedziały bezwzględną walkę 
sabotażystom. Zwalczono częste de 
łedrty wrębówek rwanie się taśm, 
pod które podkładano klocki czę­
ste wykolejanie k ę lokomotyw, p*. 
lenie papierosów na dole, oo gro- - 
ziło pożarem, gdyż kopalnia jesi ga 
zowa 1 wiele innych przeszkód. 
Zwalczone taki* kradzież pasów 1 
in. narzędzi. Do zwalczania szko­
dnictwa najbardziej przyczynili się 
przewodniczący „trójki” , nadgóin£k

tow. Podsiadło ans tow Vyw. Ko­
chanek, Michel i Mozę'.

Peperowey i pepesow„y prze* tłu 
maczenie robotnikom korzyści jakie 
przynosi Państwu f im s&mym wy­
konanie planu, przełamali wszyst­
kie opory 1 swym przykładem do- 
k .yj p.-acy pociągnęli nal„gę do 
większego wysiłku.
1 Również w dziedzinie usuwania 
przeszkód technicznych dokonane 
wiele. Kopalnia „Concordia” jest 
kopalnią starą, posiada trudne wa­
runki pracy: niskie pokłady 1 du­
że ilosoi wod**. W dodatku w czasie 
okuoacji Niemcy nie wprowadzali 
żadnych nowycn urządzeń i zanied­
bywali konserwację chodników 
wentylacyjnych, -wybierając tylko 
najlepsze części pokładów.

Po ucieczce Niemców, władze poi 
akie przystępując’ do uruchomienia 
kopalni, stwierdziły, że paziom, — 
311 m. znajduje całkowicie pod 
wodą. Po odwodntenjy okazałe się, 
że niektóre maszyny niezdatne 
do użytku, reszta wymagała duże­
go remontu. Ponieważ brak maszyn 
i urządzeń nie można było zastąpić 
nowymi, naprawą maszyn zajął się 
sztygar działu mechanicznego, tow 
Wramba Którego zasługą jest urn 
chomienie zatopionego odaziału. 
Naprawiono lokomotywy spalinowe, 
poprawiono tory l przystąpiono do 
eksploatacji poi jadu.

Tow. Wraidbi^r będąc optejalistą 
naprawy wrębówek l ailiiików po- 
■wietrjiych na dole, oddai wielkie

K A M I E N I E
Ż Ó Ł C IO W E

choroby wątroby, żo­
łądka 1 kiszek, chro­
niczne zap-.rciie, ar- 
tre! "zm, zła przemia­
nę mater>i zwalczaj s * L  b ie r n o

ittl Spi- :b?ż w aptekach 
składach apteosnyct 

Lab. Pizjol -  Chem. 
„CliOlekinEoca” War ẑa 
■wu. Mokotowska 80.

t ę  w pifcwwtssjBn i żędzie rębacze, 
członkowie PPR tow. tow. Nie- 
wrzof PE-w/eŁ Złbłas/. Bernard, Kor- 
nas Jan, Jan^k Edmund, I Matys 
Stanisław, którzy wykonali normę 
w 196 proc — 212 piuc.

Chockż pian,roczny kopalnia 
tvlda« wykonaiaą to jednak sam 
sposób pi\i«y jospodarowan po­
zostawia "WdeJe ęio życzenia. Nic Je 
nas lależy przesil owad zaiiie ścisłej 
kom roli posrodaiki zakładu pracy, 
lecz łbowiązKiem. naszym tst zwró 
ojć uwauę na . icdociągnijeia i u- 
st.erki.

Dziwi nas, dlaczego kierownictwo 
kopalni zamierzeń ęuaczotii sze­
ściu filarów potTąrić z wydobycia 
w  miesiącu Hstopnoarie około 2 tys. 
wozów na pokryde braków z paź- 
ęzjernfka. Wywofetio to niezadowo­
lenie wśród tyct nęt tezy Zwrócili 
się oni dc Rady Zaifttd-uwej, doma­
gając się wypłacenia ięp za urobek 
I rys. wozów węgla i brakujących 
mb Na interwencją zastępcy prz;- 
w jdniczącego Rady Zakładowej, 
tow. Roncosaka, w zariąądzie kopal­
ni, cofnięto poprzednie zarządzanie 
i zgodzono *tę na wypłacenie 
Wsuofiuitanegu wyiiagi odaetiia. Nie 
uwzględniono rylko m3

Naszym zoaniem robotnik >ma peł 
ne prawo domagać się dokfednego 
obliczenia jego pracy. Nie rtioże on 
pokrywać swym wysiłkiem 'błędów 
planowania, nieudolności pracowoi- 

ów, szacujących jego urobek, lub 
r :śc'słości w obliczeniach Sam 
fajet, ze kierownictwo kopalu; zgo- 
o ulo się na unieważnienie snorzą- 
dzonycn już wykazów i wykonanie 
nowych, świadczy o tym, iż sprawa 
ta wymaga szczeg owego wyja­
śnienia. Ktoś ponosi winę za brak 
węgla, albo komuś zależy, ua cze- 
rzeniu fermentu wśród robo‘ ników.

Załoga kupalni »Matylda« pracuje 
dobrze, jednakże ani kierownictwo 
kopalni, ani Rad* Zakładowe ani 
komitety kopalniane obu robotni­
czych partii jak dotychczas nic nie 
uczyniły, aby szeroko rozwinę ć 
współzawodnictwo pracy. Zorgani­
zowanie współzawodnictwa pracy, 
uraoż:iwiłoby kopalni jeszcze więk­
sze podniesienie wydajności a tym 
samym poważniejsze przekroczenie 
pl .nu i podniesienie realnego zarób 
ku co0otników.

Obowiązkiem nowej Rady Zakła­
dowej i komitetów kopalnianych 
obu robotniczych partii, jak rów­
nież kierownictwa zakiadu, jest za­
jęcie się usunięciem wsnomnianvch 
braków i otoc7enie opieką robotni­
ków yykonywujących swoje oho 
wiązki sumiennie, gdyż stara Rada 
ZDyt wało interesowała się tymi 
sprawami

Di'ją bolączką jest także ogrom- 
' H panujący w tamtei?":; 

sp z;e'ni zamkniętej. Wprawdzie 
spółdzielnia posiada trzy skład”  _soo 
tywoze, warsztat i skład rzeźniczy

Trudno było nakłonić aogo 
iołw iek  ze  starszych górni­
ków by zgodził się na 'zuwa 
nie trrzy pompie Pompa pra­
cowała od tygodnia pod trze- 
cia pochylnią w żompiu. 
Gdzieś tarri woda przeżarła 
się w starym wyrobisku i cie­
kła szeleszczącą strugą pierw 
sri4 pochylnią, drugą, dotarła 
do trzec!ej i tera” już płynę­
ła bez przerwy. Tyle jeszcze 
żc zdoiano wykopać głęboką 
niszę w upadzie, zm ontować 
w nifej pompę, przeprowadzić 
rury i przewody elektryczne 
i zan:m woda jęła zatapiać 
najgłębszy chodnik, pompa 
ruszyła.

Była to praca... Ńie, to nie 
była już praca. To był zac:e- 
kły w yścig człowieka z wodą. 
Chodzdo o ratowanie kopalni. 
Teraz już pompa pracowała 
n  tmicznie, cicho, wytrwale. 
W oda bełkotała w głow icy 
pumpy, pompa zaś ścicha ję ­
czała Tak d^higo, aż wody 
nie było. Wtedy b o . ’iem przyi 
chod /ił sztygar M ołdrzyk i 
przekręcał kontakt. W ówczas 
pompa zamierała. Spoczyw a­
ła. a woda ciekła pochylnią i 
znowu zbierała się v  żnin 
pin M ijała godzina jedna i 
druga, poziom wody podnosił 
się. a kiedr już sięgał wyzna 
czonej granicy, sztygar M oł- 
arzyk prziek^ęcał elektryczny 
kontakt i t mpa zaczęła pra 
cow ać. Gicho, /  rytmicznie 
wyt^rwale. Tyle tylko, że brzę 
czała wysokim, jednostajnym 
ściszonym tonem. Jak nap ę 
ta struna, gdy j ą  dotknąć
paicem.

Sztygar Mołdrzyk stał nad 
nią długo i patrzył na jej pra 
cę. Doznawał złudzenia, że to 
nie jes+ pompa, lecz żywe 
stworzenie. Ćo w ięcej, że o- 
wo żyw e stworzenie tak samo 
czuje ii mvśli, jak człowiek. I 
że tak samo m ęczy się jak czło 
wiek. I że potrzebuje również 
tego samego dobrego słowa, 
co człowiek. Nachylał się prze 
to_ nad jej wylaMerowanym 
ciałem i przykładał dłoń. “ od 
dłoni? w yczuwał wysiłek 
pomni Wiedi- głaska* ją po 
woli i szeptJT jakieś dobre 
słowa.

—  Szemu, panie sztygar . 
tak piigłbskujecit tę pomne"1 
— zdziwił Tję Kurzejka, któ­
ry przyszedł i stanął obok 
niego.

Sztygar Moł<łrz.yk podniósł 
znużone oczy } n!c nie powi^ 
dział. O czy Mołdrzvka były 
bowiem znużone

—  G a c o w i ją  pogłaskuja-

cie? —  napierał się Kurzejka, 
aobi r zna jom y sztygara Moł- 
di zyka.

-  - Czemu? Jóo cma żyje..
Kumejka pokiwał głow ą i

pomyślał, że sztygar M oł­
drzyk dobrze powieaział. Poin 
pa żyje, A jeżeliby umarła, 
woda zalejt kcp.a!n;ę.

—  A gdyby tak..’, czego nie 
daj Panie Boże!... Gdyby tak 
umarła? '

,—  Jei nie wolno umrzeć!...
I na tym skończyła się ich 

rozm owa.
Dzisiaj sztygar MoMrzyk 

miał wielk! kłonol, boc to 
przecież ostatnia szychta 
przed świętami Bożego Naro 
dzerta, po południu kopalnia 
opustoszeje, w ieczoiein jest 
Wigilia, a ktoś prz^ciez mn.u 
być przv pompie. Że o tym 
wcześniej nie pomyślał? W y­
leciało mu to z głow y i teras 
musi się martwii , Usiad pod 
ściana i zaczął liczyć. Dwa 
dni ś\iiąt, to sześć zmian lu­
dzi1. A w wieczór wigilijny 
dwie zmiany Jedna od godzi-

zapytał chytrze. Wiedział bo­
wiem, że jeszcze tem pyta-, 
niem m oże kogoś skłonić.

Patrzyły w niego liczne, 
spokojne oczy.

— J? póidę! — rzekł pierw 
szy S7 uścik,

Za Sz-uścikieni zgłosiło się 
jeszcze dwóch. Sami starzy, 
doświadczeni górnicy.

— Nie będzie wam żal 
świąt? — upewnił się urado­
wany sztygar Mołdrzyk. ^

— Nie robię z gęby chole­
wy! — mruknął za wszyst 
kich Szuścik.

—  Dobrze więc! Szuścik 
będzie czuwał przy pompie w 
nocy. Przez trzy noce od g o ­
dziny dziesiątej wieczorem 
do szóstej rano.

—  Dobrze, SzuścikoP
— Dobrze, panie sztygar1

I Szuścik zjechał ao kopal­
ni wieczorem  o godzinie dzie 
siątej. Miał zluzować Badurę 
iego zaś m"ał zluzować naza 
jutrz rano Za-ęba.

Głupio mu było, góy stanął 
w  windzie i spojrzał po raz

— Wiecie, bo w not wigi 
lijna zwierzęta z sobą rozma 
wiają... —  przyleciał do nie­
go fragment jej opowiadania.

Uśmiechnął się -lekceważą­
co.

—  Stare głupstwa plotą! 
— mruknął.

Uczul się znienacka osamoi 
nionym człowiekiem. Jakby 
zagubionym w ciemnym le- 
sie. ‘

—  \ m oże  istotnie rozm a­
wiają! — pomyślał.

SzKoda, że n e  ma juz Koni 
w iego kopalni. Poszedłby dc 
pich i słuchałby, czy rozma- 
w :aja Gdyby rozmawiały, to 
sk"arżvłyby się na swą dolę. 
Lecz koni nie ma, więc... £h, 
głupstwo!...

Kroki jego dudniły w  cnod 
nikach, światło raś kołysało 
się miarowo, a śmieszny cień 
skakał po stemplach } po czar 
nych ścianach. Schodzlt co 
raz niżej i niżej. Gisza dzw o­
niła w uszach. Osamotnienie 
ciężyło mu. Zal mu było te-
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rty drogiej do południu do 
dzies-iatei, draga — od dzie 
siąfei w nocy, do szóstej g o ­
dziny rano. Razem więc o 
siem zmian. Trzech ludzi w y­
starczy.

Poszedł przeto do swe jej 
załogi i zapytał, K to  pójdzie 
do nracy. To nie bęazie pra­
ca. tylko czuwanie, Taki czu­
w ający górnik będzie siedział 
sobie spokojnie pod ścianą, 
m oże czytać książkę czy jga- 
zeię. czy nawet kolędy śpie­
wać gwizda^ czv prać na har 
monijce, a od czasu do czasu 
soojrzy na pompę, co się z 
nią dzieje i od czasu do cza^u 
popatrzy się, ile est wody. 
Potem znowu m oże robić, co 
tylko zechce. Tvlko mie wolno 
mu usnąć Bo diabeł me śpi. 
No, kto DÓidzie? .

Nikt nie ma ochoty.
Święta to przecież, 1 wilia, 

każdy nhcialby być w don,u, 
pójść do kościoła, śpiewać ko 
lędy. odwiedzić najbliższych, 
odpocząć, pogadać to o tym, 
to o lamtym, nabawić się...

—  Boicie się Skarbnika? —

ostatni: na świat. No była 
ciemna, w nocy paliły^ się 
srebrne k-ule świetliste, śnieg 
w ich kręgu był czarny, w głę 
b, nocy zaś za śwLitiam' był 
dom. w  domu była jasna teba 
w izbie jego najbliżsi, drzew­
ko i cisza Na arzewku paliły 
się jeszcze świece, gdy wycl.o 
dził do pracy.

—  Eh, głupstwo! —  pomv 
ślał i splunął re spadającej 
windy do szybu. Wiatr szu­
miał koło niego, a światło 
lampki spadało rytmicznie po 
żelaznych belkach ocem bro­
wania.

W  oodszyhiu nie było niko­
go. Wyszedł przeto z windy 
zadzv*onił i czekał, aż polec' 
w gÓTę. Poleciała. Westchnął 
i ruszył przekopem. Mijał wa 
goniki z weglem i próżne wg 
goniki'. Cisz? była wszędzie 
tak wielka, że gc dziwiła Z 
tej ciszy przyplątały się zno­
wu wspomnienia wigilijnego 
wieczoru w domu. Przypom ­
niał sobie rozm owę stare j 
Bajtkułi, co przyszła da 
bo me miała nikogo.

raz, że sie zgodził przyjść do 
pracy.

L cieszył się, gdy dojrzał kro 
pelkę światia w głębi m ro­
ków. Jakby to była kropelka 
błvszcząca żółtym, blaskiem, 
zawieszona w ciemnościach. 
Doszedł w końcu.

—  Szczęść Boże! Baduro! 
— zawołał. —  Co nowego?

—  Szczęść b oże ! —  w y­
biegł do niego uradowany 
glos. —  Pompa idzie, wszys+ 
ko w porzaoku, tylko tu pie- 
rońsko markotno .samemu 
człowiekowi!...

I Badufca poszedł.
Szuścik pozostał sam.
Pompa pracowała citho, 

ivhiuczinie, wytrwale. Wod?- 
bełkotała śmiesznie w  jej cy ­
lindrze Ponad jej bełkot wy- 
!atvwał cichutki po jęk m oto­
ru Ton był drobny, leciutki, 
miękki. W ybiegał równa linią 
z głębi motoru, wykręcał się 
w lekką spiralę, trzepota! 
D rze? chwile i tonął w  ciszy.

Szuścik usiadł i bezwiednie 
zasłuchał się w ów glos. By­
ło mu z nim dobrze. Przypom

mai sotnie opowiadanie Ka- 
izejki w pr/odk-u. Oto szty­
gar Mołdrzyk tv ie rdził, że 
maszyna żyje, że ta pompa 
jest podobna cfc :stoty żyw ej; 
że tak samo tzU|6 i myśli i 
m ęczy się, jak człowiek. Być 
m żel

W  zasięgu jego światła 
czerni się pompa f pracuje 
jak żywa. I coś mówi. Bo że 
tam woda r  niej bełkoce, to 

, głuiTstwo. W oda zawsze beł­
koce. Woda jest głupia i 
śmieszna. Lecz maszyna jest 
mądra. W  maszynie jest 
część człowieka, tego człow  e 
ka. co ją zbudował. Człowiek 
włożył w  niej drobinę swego 
serca. Tak gdzieś kiedyś czy ­
tał w Książce z wierszami.— 
Szuścik nachylił się i polo- 
ż ,rł djoń na pompie. Pompa 
dygotała nieznacznie, rytmi­
cznie, J?kb"' w niej krew pul­
sowała. Już teraz wiedział! 
To w niej bije tamto serce 
człowieka, który ją zbudował 
a o czym czytał w książce z 
wierszami Trochę to śmie­
szne, bo smieszne, lecz cie­
kawe.

A stara Bajtkula twierdzi­
ła, że w noc wigilijn zwie­
rzęta i rozmawiają. Dzis aj 
jest noc wigilijna. \ m oże i 
maszyny rozmawiaią. Gdyby 
tak wsłuchać się w głos pom 
py, w ów  oichutk-, miękki 
glos?...

Eh, głupstwo!... Stara Bajt- 
kula plotła... Lecz kto wie ..

Znowu się nachyiił i słu­
chał. Głos wibrował koto nie 
go, przenikał radosna smugą, 
wybiegał 1 w m pok' srebrną 
spralą i toną? miękko w ciem 
nościaeh. Pod dłonią w yczu­
wał wciąż rytm maszyny, 
również m'ęk'ki i ciepły.

—  Zyiel - stwierdził ' z 
ulga, jakby dokonał niesłycha 
nego odkrycia- A więc jednak 
tamten człowiek, co napisał 
ów  w !etsz o maszynie J o 
iamkniętym w niej sercu ludz 
nim, ów  dziwny człowieK nie 
kiamał! Jeżeli wiięc pompa 
żyje i coś mówi, to... No, to 
co?... Nie umiał sform ułować 
swej myśli. Sięgnął przeto do 
kieszeni, pogrzebał ) spod 
chleba, owiniętego w chustk- 
kęj wydobył małą. u*tną hai- 
mon'jkę. ^rz^łożył dc ust, za 
grał nieskładny ''akord. A po­
tem usiadł wygodniej, hak 
lampy wbił dc stempla, z har 
montkj w ydmuchnal jeszcze 
raz zmierzwiony akord i za 
czął grać e ch o . z przeięciem: 
,,Bóg się rodUi, m oc truch 
leje.,**

przy uaurawi -w- pracy. 
Ambicją jtgo Jtot «zyi>ln naprawi, 
uszkodzonych mai—yn 1 tiotrtarcze- 
rti-4 łch *r dobrym stania rębaczom. 
Podobnie jak •/> Łuycli dziaiach ri  
„n ie i 1 w  dw lw  mWigynowTTT aa- 
uowało pofzątkoiec du: • sańledoa- 
nie się w piiicy pewnej ezęści facho 

"Wców, kźói^j opiet«.“ i niedbale
wykonywali łw ojo  obowiązki. U- 
zdiowiuiiem atoeunkó." w  iym dzlą 
le, zajął się tow Namyśle 

Kitaownik ruchu dołowego tow. 
.Tarczyk, podzielił odpowiednio pra 
cę nadzoru technicznego i zobowią­
zał każdego do odpowiedz* amośoi 
za powierzony oobae jdeinok. 
Wsptlme z tow. iłeimrichem, za­
stępcą kle: o  wnika ruchu maszyno- 
wego zorganizowali współpracę g6- 
ników * pracownikami dziani me. 
chanicznego.

Wysiłek kierownictwa Kopalni, 
Rady ZaklaaoweJ 1 towarayszy * 
PPR 1 PPS pozwolił Już w lip en na 
wykonanie planu w 109 łi.

tVY K ON ANIE PLANTT W 118 %  
W SIERPNIU B Y IO  y T IT K T M  
ZORGANIZOWANIA WSPÓŁZA­
WODNICTWA. Początkowo dw 
współzawodnictwa przystąpii.0 48 lu 
dzi przeważnie młodzieży ZY'M - 
owej i OM TUR-owej, która pociąg 
gnęta za sobą młodzież nie aorga- 
nlzowćUią. Obecnie na ogólną 'iczbę 
120 współzawodników, których na 
każdym oddziale znajduje *tę 30, 
jest 78 osób spośró-* młodzieży W* 
czoło wysuwają się młodociani rę­
bacze: Szewczyk Welter, Fojcik
Emil i Luc Werner którzy osiąga. 
Jąnormę od 210*1* — 220,*. ńpo* 
i ród -ębaczy -starszych wd&Kiem -wy 
różnią ją się w pracy, tow. Cow. 
Noweta Franciszek NIewiaroszeren 
ko Roman, Bitrnack, Bronisław, 
Swierszczok Alojzy 1 in Przeal 
współzawodnictwo zespołów pract. 
jących na ściar.ach. wzrosła wy­
dajność do 250 '/«. '

Da wz,rostu -wydajności pracy i 
wykonywania planów mieręcznych 
przez załogę kop. „Cor.cordia” , 
PRZYCZYn IŁA SIĘ ROYTSTIEŻ 
RADA Z7K IAD OW A, któua doio- 
żyła starań, aby robotnicy posia­
dali mieszkania. Kwestia miefeEka- 
niowa została pomyślnie rozwiąza­
na. Z inicjatywy Rady Zakładowej 
zakupiono parę koni, które za do­
godną opłatą odwożą robotnikom wę 

giel do domów. Członkowie Rady Za 
kładowej dozorują, by obiady wyda 
want w  stołówce zadawalał;’  robotni 
ków, by spółdzielnia dobrze p^a^owa 

ła i w ogóle sta-ają-się o -sunięcie 
najważniejszych bolączek załogi. Ro 
Dotnicy będąc przekonani ze Rada 
interesu i e się nimi i pomag? me 
zaniedbują się w  pracy lecz pracu­
ją corsz wydatniej. Rad, Zakłado­
wi. zbyt mało interesowała się je­
dnak założeniem żłóbka dla dzieci 
kobiet pracujących w kopalni. Na­
leżało by przeto bardziej zająć się 
tą sprawą i poczynić starania o wy 
e-mkam* lokalu na założenie żłob­
ka.

Obowiązkowość, kierownictwo za 
kładu I nadzoru technicznego tros­
ka Rady Zakładowej o przestrze­
ganie zdobyczy socjalnych załogi, 
przykład pepe-owców I pepesow- 
oów jak należy stosować się do dy 
scypliny pracy, spowodowało, te 
kop. „Concordia”  plan roczny wy­
kona. Doświadczenie pierwszego rc 
ku wykonania planu trzyletniego, 
powinno być wykorzy-tanę i w la 
tach następnych.

R.D.
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spółdzielnia Wydawnicze

„KSIAZKA"
komunikuje, i i  wobec niedfet— 
dzlcwEin-ch ilości zgłoszeń na

KALEHUARZ
RdECTKiCZY”

nie była w stanie obsłużyć wszy 
stkieb zamawiałących w nor­
malnym terminie.

Przepraszamy pa tym miej­
sc* za nwłoke w przesyłce i 
ZAPEWNIAMY, że aczkoiwiek 
z newnym opóźnieniem wszyscy 
będą obsłużeni w kolejności zglo 
szeń.

Wyiyika KALENDARZA
KCBOTNICZEGO” będzie za­
kończona około la stycznia 
194? roku. ó322k*



jo z łf  sierad zki

T R A F I M Y
DO MIASTECZKA i WSI
R oayatrnl ic  u asa., achedę 

prz odwo^ enn ą , otw ie-

r* m> grubą Księgę hi- 
sLofi--eznvt.il spraw. 

Mur " f  Ją czytać na pizygoJnej 
sferoniwy. znaleźć w  niaj np., ze 
przed kaiastroją w 1939 r„ wieś 
pW ziie co roł..u oko Jo 1 m iliarda 
złotych  przeć w ojennych jaki, 
procenty i raty od długów. Że 
jeden lekarz przygadał na 10.000 
m ieszkańców  m ilion dzieci po- 
z-ic awulo poza szkolą, na 100 
obyw "*eli 23 nie um iało czytać 
nl pisać, na l.ooo dzieci z ludiu 
zaiiMfAaJąrycn szkoię powszech 
ną jedno dochodziło przez ws.r* 
stkie filtry i  kończyło naukę 
dyplom em  wszechnicy. Że r ie ś  
znzyw a/a tylko 16% proauK.cjt 
na-zozńw sztucznych, a folw arki 
84%. K arm iła się pospolicie »ł> 
dą gotowaną, posoloną i trochę 
óJojaai pckraszoaą, pieczcną ce 
bolą 1 kartoiianka. W yrastała 
na ncliJ-dźstwle w e wierzbach 
nad Sekwaną. wydziedzicza 
nych, bezrobotnych, zbędnych. 
b>T7d:nnnvch, lękliw ych, nienawł 
drących, bezsilny ca, redukowa­
nych. Bfeortłbohii w ysiew ali 
mJal z kup przy plantach kole 
-'owych

Przeczyta w  pam iętnikacli 
bezrobotnych takie zpws+ydzają 
ce wspom nienie prrędzalnlka z 
Ozorkowe ,,W  początkach na- 
sz«sj itędzy dz.ioci p łak ały  
chwiały jeść. Płacząc, w ^ czy ły  
»Ię po izbie i  potrącały się wzf* 
Je.uuiie, co w yw oływ ało leszcze
większa płacz 1 rozdrażnienie.
M atka bila je  na oślep p c  ciem­
ku —  bo rzadko w ieczorem  św ia 
tło rozj śnim y i n n  w ielką lo­
dow nię — chcąc Je ukarać. Ala 
gdy p ,akaiy coraz to głośniej - z c  
pAakaia sanna. Siadła na kom ie 
micr, obejmowa-ła je, dzieci 
przytuliły  się do nieij 1 w szyst­
ko czw oro płakali rzewnie i 
d ługo".

Instytut Gospodarstwa Spo­
łecznego w  W arszaw ie nł rw alił 
w  druku dokum enty społecznej 
nieooJi. Redukcji, eksm isji, licy  
ta a ji przesypiania zim na i  gło­
du, moi al tu j depraw acji z nę­
dzy, gdy na 160 rodzin w  Ozor­
kowi® Łodzi i  Zagtębiu “ ty. ar- 
eie 7% podaw ało jako śroeeL 
utrzym ani”  prostytucję żon * 
córek.

W  Rzeszów skiem Raszyn -no 
Wtedy w  óha*K>h chłopskich. dzie 
c l na zim ę w e w ork i z sieczką. 
Adams Próchnik (Henryk S no- 
budn) zestawił slaitystykę ofi-ija 
ną bezrobotnych na 211.000 z 
końcem  1930 370.000 w  m arcu
1931 r., około 1 m iliona z koń ­
cem 1932 w  sam ym  tylko P o ­
m yśle 1 około  2 m iliony w  rol­
nictwie S p a lck  zatrudnieni? 
pow odow ał zm niejszenie pro-lul 
cfl, k u iczen ie  sie spożycia i  dal 
szą depresję zarobków  1 płac,

„A ch  jak bardzo czuU ym  się 
szczęśliwy, gdybym  io s ta l jaką 
kolw iek pracę" — m arzył pa­
rias. W ięzienia pęczniały o d 
przestępców , sędziowie bronili 
w ywłaszczy sieli. T ylko ich  w y ­
w łaszczeni m ogło przyw rócić 
w yw łaszczanym  praw o do życia 
i  prace, zukali je j poza P ol­
ską. W  la lach  1920 do 1930 emi 
grwwało z kraiu  150.000 rom  ie. 
W  1918 —  1938 strad-ła Polska 
przez em igrację 950.000 osób.

Puścizna tego okresu i  daw­
niejszego czasu ciąży na nos- 
M rżna Ja oglądać iw „P olsce 
A ", tuż przy szosie z Krakowa 
de Wa^szewjr. Na R ynku we 
W odzisław ir. re szum nym  np.pl 
sem „P lac  Koiuendanita .¥ózefa 
Piłs iidskiego". Stoi na nim dom  
z Kamienia, ro iła p a n y  w  środ­
ku. — „S ta ł i sam pękł“  — ob­
jaśnia m ieszkaniec osady Na­
przeciw  raimy dragi dom  ob­
raz zniszczenia. „Czynsz l tarą, 
a nfkt nJe reperu je". Długiej 
śmierdzą* e podw órka, obm uro­
w ane spleśniała cegłą. „Tych 
pom ieszkaniem  są lochy, SŁ/it 
trochę pad zi«m ię w yniesiono 
szałasy, i  słońce tam  nie me 
przestępu, są tylko zapchane 
sm rodem  i tym  dobrotliw ym  dy 
mem, który abv podobno m niej 
lta cw ą n»dzę patrzyli, zbaw ia 
ich światła-.." —  n apisał omego 
czasu Stanisław Staszic — 1 o- 
pis jego jeszcze nie przestał 
być ważnv. Jest u nas — I nic 
ty lko u ra s  — pora kw estią wsi 
również zagadnienie m a5ego mia 
steczka, ośrodka zastoin pcirra 
żoneoc w zim owym , rtiep.rzo.T- 
w alnvm  śnie osady która stano 
w f w yszynk zacofania na oko 
liczne wsi. Jes4 Polska Tarczy­
na Szydłowca. Jedwaiowa, Che 
cin, Mn4chowa, k tóra  sięga P<M 
sarna stolice. Jaką pw c-w ść dzir 
lila  ją  od niictufikacil m ocar­
stw* W  ot^ icm  dokum entów 
upośledzeń* a zacofan*a trw a4? 
MOO w  krmATkach, k ł/'rc  r k r -  
w afą  ły d o  ludiM a o kilkoma

ANDRZEJ WYDRZYŃSKI

0  wvt® k  k a saii tazpcaui
Jłustrowaf BOGUSŁAW G Ó R E C K I

IE M A JUŻ nikogo. Można przejść swobodale ogromną, 
pustą sa*ę wzdłuż i  wszerz.Słyszy się tyik*. < dgłra 
kroków, cokolwiek szybszy oddech 1 przyśpieszony 
rytm serca. Wiatr —  jesienny, zawudzouy aa roastro- 
jcnym  insuiune.łcie jesieni — wiatr —  jak gdyby 
opadłymi liśćmi uderza plamami światła o  szars szy­

by. Dotknięcia księżycowych dłoni — plamy jaśniejsze od mr >ku.
Teraz już widzisz: tam siedzą cienie — wykrzywiono okrr 

oieństwem i lękiem maski oskarżonych. Tu —  przed tcbą —  sę- 
dziowie. Ty stoisz na środku sali —  jesies świadkiem. Byłeś tam 
—■ jejteś oskarżycielem.

To magiczna laiam i a rzuca na ekran pamięci i.ytuaeję i sio 
wa. Pamiętasz wszystko: nigdy nie zapomnisz. Kończysz i»r«-cę: 
rozluźniają &ję nerwy i mięśnie. Boisz się w rócić do pokoju, 
w którym sam mieszkasz. Tamto, co V -f i  w obozie, pamięć no­
że pow tórzyć Właśnie tego się boisz. Właśnie za to trzeoa ICH 
skazać r>,a śmierć

P OSTANOWIŁEŚ, że wyjcdz*esz do Krakowa na proces. Nie 
wyjechałeś. Ilekroć stawałeś przed d izi.iam i sad rozpran 
—  tylekroć wkładałeś ręce do kieszeni i uoawaieś, że nie 
ma sensu. W rzeczywistości b—łeś uę, że będziesz krzy­

czeć: ONI nas nie sądzili —  skazywali odruchow i na śmierć 
Myśmy nie mieli obiońców . rrzykla J z brzegu: pięćdziesięciu l«- 
dzi zawisło ną warszawslrich s-^ubitml acn. Sondcrgericht. Zabi­
jali bez obroneow —  bez o jr  >czeń —  bez sucrupulów.

Należysz do naroau sprawiedliwych. Ale tylko z arudern go- 
dzisz się ze spraw ieanwością irybunaiów, prred który„il stają 
Niemcy. Blizny i brak zamordowanych bolą do dnia ćLisiijejszegc
— protestują. Dlaczego ICH nie boli? Kara śmierci —  zni” uona 
w  Związku Radzieckim, jako naicięższa z kar — była najłago­
dniejszą karą w  Trzeciej Rzeszy. Najcięższą nyl obóz —  śmier Ś 
na raty —  śriierć obok ciebie, za. tobą - -  prz' 1 tobą —  tabryka 
śmierci —  Hinnderstadt. Oświęcim —  Gross Rosen — li rani en 
burg —  Bergen Bclsen —  Dachau —  Flossenourg, —  Buchenwald
— łtayonshriick —  żal miejsca na wyliczanie — rozsądniej na­
pisać za mierzone.

ROZPRAW Ę SKOftOZONO przed kilku godzinami; sbro- 
dni arze czekają na jyykonanie wyroku — my czekamy 
na ich śmierć. Jest ciemno na sali rom taw . Ci, którzy tu 
byli —  Iuoryeh tu nie ma — są przekonani, żc wszyscy 

wyszli. Że oskarżeni w  oeiaeh, że  sędziowie w  domu, że słucha­
cze u tfiebie lub n innych.

Nieprawda. W  ciem lośel — w  błyskach księżycowych Al m
— widzisz morderców w  rzędach oskarżonych — widzisz sędziów 
na podwyższeniu —  widzisz siebie w  połowie drogi oddzielają­
cej sędziów od zbrodniarzy. Jesteś ostrzyżony —  w ychudły — p o­
kryty plamami sińców I w izodam i — zwisają n: tobie łachmany 
pasiastego ubrania — uniform hańby naszej epok .

Udwagi! Żyjesz — i wolno ci mówić! Żyjesz w  kiaju , w  Któ­
rym wolno mówić. W ciemności dostrzegasz ICH nafos 1 ory <iwane 
refieKsami twarze. Niech ci się zdaje, że nie żyjesz. Ale, że przy­
sięgłeś umarłam w rócić — i że w  imieniu 20 m ilionów zamordo­
wanych będziesz o.iKalrżać. Że w  ich imieniu pochylisz kciuk w 
stronę ziemi: HABET.

Pozwól m ówić tym faszystowskim rzeźnikom. dla których 
świat stał się gigantyczną jatką a człowiek bydlęciem. Niech 
nówdą. Niech wytłumaczą śmierć twoich przyjaciół, niech w y ­

tłumaczą, że do dnia dzisiejszego nosisz numer węź,iia na szjd.

WSTAJE OTTO LATCH. M ów i: „Byłem  przym usowo Wcie­
lony do SS i przydzielony do obozu w  Gliwicach Obóz 
w  Gliwicach był sielanką — mówi Otto Latch.

Frifc Wilhelm Buntrock „tylko bił w ięźniów". Cóż w  tym 
złego? Fritz Wilhelm jest nOewinny.

Aug ust Rajmund Bogusch jadł ofiarą pomyłki. Wzięto go z» 
.Blockfuehrera" Bolle —  do którego łudząco jest podobny

Paul Gowtze f Paul Szczurek są niewinni zupełnie. Nie bill.
M łody Richaid Albert Schroeder tylko należał od 1933 roku 

do „H itler Jugend" później tylko do NSDAP, później tylko do SS. 
Nie mordował Richard Albert.

Tberese Brandl jest równica niewinna.
Alice Orłowska ma restaurację w  Berlinie I dużo pieniędzy. 

Obozem koncentracyjnym interesowała się ż amatorstwa. Być 
może że kiedyś kogoś uderzyła w  twarz... —  być może, że ude­
rzyła...

Łuise Hrlene EHsabetli Danz 1 Marta Łuise Lach en, biły 
,Jylko ręką". Cóż w  tym złego, .ieżcll tylko ręką...

Aiiton Leehert nic czuje siię w^nny. Czuje się aniołem.
Detlef Nebbe nie miał prawa wstępu do obozu — w obec w ię­

źniów używał tylko obraźliwych słów. Wszyscy używamy obra- 
źliwycb słów.

Herbert Powel 1 Aleksander B ubIow  nie poczuwają sde do 
żadnej winy... Przecież nie popełnił niczego przeciw Trzeć ej 
Rzeszy...

Artur Jan Breitvńeser podpisał yclkslistę w 1939 roku. P rzri 
tym Jan Artur więźniów DR —  zdaje mu się, że czasami do-

Orłowsl.a Allee
his*
ście kroków  od głów nej u licy  
w ojew ódzkiego miastu, należy 
m ów ić o Polsce sprzed lJ lku  
stuleci. A He jest w  Połaci m a­
łych  miasteczek 1 m iejskich  
osiedli, żywcem  zakanjorw ow a- 
nycL we yiekt jh  »rednich i  r* *w 
nych, ze stugnacją zatrudnieii. 
niedow ładem  zainti r— ow a.1 
atm osferą stęcblizny, duszami 
za m uran .

Tu teruje na erganiżm le spo 
łecznym  bezm yślna afiiinacja, 
bierne potakiw anie tchórzliwie 
schodzenie z drogi wszystkiem u 
co nowT8. gnuśny irracjonalizm  
"u ik a ą ie  decyzji, faktyczny up? 
dek w iary w czło yieka, przt. 
karność i złośUwość w obec a rg „ 
mantu rozum owego, nieufność 
■T!a wf ' ‘k iego cg pocl.odzt z
' orv,-o.jp: św ia4-, wii*a«iio

de cudow ności, zabobon, kata­
strofizm, besym izm , schlebianie 
płytkie) i  płaskiej o p in ii ”.Vege 
tują ludzie zbyw ający najw aż­
niejsze sprawy frazesem, żujący 
form ułam i, z których dawać 
już w ysypała  się w szelka i^eś^ 
żyją w  beznadziejnym. śle­
pym  zaułku.

Oto w iejskie i m ałom iejskie 
tło ^wspaniałej harm onii Bn’ 
tycznej-*, zachwalanej i  utrzy­
m ywanej przez ziem iańs two 
polskie przea tyle czasu, a2- : 
tozzeze będącej przedm i tern 
zew nęj pam ięci westchnień 
t-sknot. Oto scena, k tó ia  P<ra°' 
stała po w ielkich panach 
wstęgach Cena oplaucn j  ZH 
dworki m odrzew iow e z trofea. 
nvj n- ''Wskt-roi. r— "m j tof* 
jedenL portretam i nnlonatów.

nosił. Drobnostka: podpiiśał w Oświęcimiu; „muszę za chow a"  ści­
słą tajemnicę evzaKuacj' Żydów  i pizyczynió jlę  de szybmego 
i doklau.iego przeprowadzenia tej ak cji" Jan A.-tur nie rozumiał 
sensu słowa „akcja" i „ev aku:icj? Niewinny Jan Artur maleje...

tr ik  Diugei. był cyklistą, należał do  zmotoryŁow anej SS Aż 
tuńa pew nego zdegrŁdowano go do .'angi szeregowca i przenie­
siono do Oświęcimia. Erik Dingen jesi, wzruszony, gdy wspomina.

A u ~ eier  twierdzi, że komora gazowa była tylk* humanitar­
nym skrćcenrem ooozu dla chorych. Aumeiar ma ii- le m ią  córaę 
i dziw i -dę, że mordowano dzted.

jyto-ria Mandel tw ierizi, i e  jest po raz pierw~zy przed sądem 
i. twierdzi że je j praca oyła „bai-ćzo ciężka". i

MuLsfeldt nigdy nie zabjł z w łasnej inicjatywy i me poka­
zywał zonie i synom ludzi palących się w  krematoriom.

i-iebenhinscne; był tylko ofiarą syitem u hitlerowskiego I w ie­
rzy głęboko w  polską sprawiedliwość

Grabne. jest ofiarą reżimu. W Polsce nie uczjn ił me złego, 
w  ouozie by ł tylko cztery lazy, nie widział okropności, pomagał 
Polakom. I  dostał zaburzeń umysłowych —  on, Niemiec —  po po- 
byui w  Oświęcimiu.

Karm Ernest No< okel nie poca uwa skj do winy. Nie w y s ła ł  
do Rzeszy złotych _ębów, w grywanych żywym  ludzium.

Łkającą Maria Maudel mg podkrążone oczy. Mużna się rako- 
ehae, jest piękni i czysta, jest niewinna Zresztą wierzy w  noga.

JMiaon Paul Krem cr — doktor muaycyny i filozofii. Her D c- 
ktoi jest niewinny —  winni są więźniowie.

Edward Lorenz jest niewinny. Na pew no.
Jhń Breitwieser nie w .i-ządził nihomu k n yw d y . B obry Jan 

łirei iwiesec, który m ówi po nolsku.
Hans Sehum<w;her bil tylko w i żniów  kijem  ł  tylko policz­

kował do utraty przytomności. Ale komór gazowych nie widział. 
Widzieli je  zagazowani.

isrem er w  swoich pamiętnikach pisał. „Dźiś byłem Ouecny 
przy akicji spe. jalnej. Uważam, ie  „P iek ło" Dantego jest przy 
tym, co widziałem, tylko kom edią" —  „Boską Komedią" —  Herr 
Kremer.

Ten, który stoi w środku s?.U słucha blednie 1 drży Wszy­
scy są niewinni. Wię'c kto zamordował 2t milionów' ludzi?
M oże Himmler, może Hiwer? Ci na pewno.

Ale kto 'eszcze, jeśli ci z ław y oskarżonych czują się «te- 
winnl?

Przynomm pen, który stoi w  środuu sali 1 pamięta ! zna ich
wszystkich.

Proszę pozw olić azeoy ten w  pasiakach mówił z przymknięty­
mi oczym a

—  Wstań Grabner — słuenaj.
Rysowałeś żelazne narzędzia tortur 1 zamawiałeś je  w  ślusar- 

ni. Sicdł. aleś rozwaiony na fotelu, w politycznym  wyaziale obozu

Lfc-her Hildega, da 
Obok: August Rajmund

 I nigdy nie byłeś na tyle lemwy, aby nie błć każdego z przesłu­
chanych Nie biłeś reką Grabner. Biłeś iomem W bijałeś pou pa­
znokcie sz p ilk i, a gdyś w yjm ow ał wsuwałeś je  uprzednio jeszcze 
głębiej. Czasami mówiłeś „In Ordnung" — a temu „ to r r  w ycho­
dził strzelaieś w  kark. Miałeś dob iy  cel. Ściany twro je j k; ncelurii 
były zbryzgane krwią. Tak samo tw oje ręce, tw ój mózg. Na kon­
strukcji twego pomysłu zwisali giowa w dół więźniowie. Wtedy 
kazałeś strzępić na ich ciele bykowce, i pom pować im wodę do nosa.

O Grabner! Nie nazwę sprawiedliwym tego wyroku, który 
zasądzi ciebie tylko na śmierć!

Przypomnij sobie Grabner jak mordowałeś radzieckich żołnie­
rzy za pomocą aparatów do zabijani? bydła. Uderzenia nie tra­
fiały, ale tym razem do rannych nie strzelałeś. Kazałeś żywych 
spuiić. Zorganizowałeś szpiclowską akcję na terenie obozu. Kaza­
łeś w  obozie umieścić sm /yn k ę  na an  nilmowc donosy. Brakło cl 
krwi krzyków, łez —  buuziło cię w nocy nie przerażenie, ale tę­
sknota do nowych mordów, wymyślniejszych...

Grabner — skazy w? łes na śmierć głodowy. Nie wiesz co zna­
czy śmierć gludowa Paznokciami diapie się aciany, w yje się, skom ­
li jak bity pies, obgryza się własne palce. Byłeś udzielnym, księ­
ciem zabudowań krematoryjnych. Setki tysięcy ludzi na w ój roz­
kaz gazowano. Nie musiałeś przyglądać sit temu, ale patrzyłeś — 
tak samo jak każdą wolną chwilę sprdzaieś w  jedenastym bloku 
maks b r y c z n y c h  śmierci. Twoi koledzy szli do dziewek esmuń- 
sk cl. Pocili się w  kraciastych pierzyrach z rozbestwionymi blon- 
das: m , żłopałi wraz z nimi wódkę. Tłuste, ohydne, nagie, tańczyły 
na zarzyganyeh stołach. Tw oi koledzy rechotali radośnie. Ciebie 
raziło to Grabner, ale nie raziło rzężenie w  komorach gazowych; 
wrzucanie niemowląt do pieców, bicie żelaznym łomem, kopanie w' 
twarz i w' rozkrocze... Nie raził w idok kobiet stojących dzień i noe 
na apeiu — nie raziło, jak śmiertelnie wyczerpanym dziewczętom 
kazałeś skakać przez podstawioną laskę. Raził cię widok esmaua 
bijącego ręką. kazałeś bnć żelazem ł w  jakimś fanatycznym zach- 
wy„, e przekłuwałeś żelaznym prętem piersi kobietom  z  Dąbrowiy 
Górniczej. Przym knij oczy Grabuer, zobarsys* to wszystko i wiele 
innych scen i m iliony zamordowanych Wiem  —  już widzisz i nie 
rozumiesz o  co nam chodzi. Nie rozumiesz dlaczego za milionową 
śmierć masz płacić aż swoim tyciem. Nie jesteś człowiekiem  — 
Gra jner.

WSTAŃ AUMEIER. Tyś obliczał każdego dnia liośe zabitych 
cza«ie pracy, widziałeś ich okrwawione pobite eiała. Ty 

—  biedy wieszałeś —  robiłeś to tak, aby powieszony cierpiał jak 
najdłużej, zaciskałeś pętlę poniżej grdyki, byłeś złośliwy mściwy, 
okrutny. WyręcŁałeś esesmanów —  raczyłeś sam zabijać. Pasjono­
wało cię kopanie ciężarnych matek, zakładałeś się na pev no, ie  
jednym  kopnięciem zaoijas? matkę i nśmierczasj płód. Kazałeś ro- 
strieliwać tych, których u słoń  ci sie nie podobał. Zarządziłeś dla 
więźniów Polaków 66 godzlm-sy apel, musieli stać na baczność, nie 
wołnę im Dyło drgnąć, kazałeś ich w  tym czasie katować zbirom. 
Kazrłee rozstrzeliwać tych, którzy m ilkli bici kijam i w  takt modli­
twy.

porcelaną ł  biblioteką — bj la 
nazbyt w ysoka i  jeszc: i  dziś 
ciąży na naszym  bilansie,

ńfidać tu Jak na dłoni debel 
energii narodowe], rozsiew anej 
np wschoitołe. I  rzez to zabrakło 
jej w  Chęcinach i  Szydłow cu  
gdzie Jeszcze dziś bywa, żb bu­
szują ło trzy k i Tu skrupiły  się 
te g itechy , k tóre w  sum ie na­
zwano m łodszośołą naszego cy ­
w ilizacyjnego rozw oju.

Z tych m uzeów  starożytność 
wynieść możne przeświadczenie, 
jak błędna i z iro żu a  jest poch­
wala w si spokojnei, anielskie], 
idylli m ałego -niasteeska na­
prawdę zaś wisi zacofanej, z npo 

'śledzeniem  w obec którego wszel 
k ia  najbardziej n o  oom  ie kou 
sto+ncje 1 prawą, uchw alane y
miamaoL, są Łwtatkie-u poyie-

rr» Frazesem, w obec którego ize 
czyw istość krzyczy n iespraw ie­
dliwością, n ierów nością n ie­
prawdą.

T a l w iec, gdy „ataiu dziedzic 
tw o ciąży jeszcze na naezym  ży 
d u “  (Wiąutaw), m usim y co rych 
lej przem óc nasze Jaskrawe o- 
póżnieaie. ,Nie przeciąg, jm y 
Juł okreru przeżytków " — udo 
m inął A leksander Śudętocbow- 
ski. O derw ijm y tlę od przeszło­
ści. której błędem było, że nib 
zdobyła się ani razu ile rewo­
lucję, podnieśm y w t < czoit taką, 
która trafi do miasta, mit »terj  
ka, osady 1 w si |- p m tw o rz y  Je 
h ł  osiedla w spółczesnych ludzi 

M usim j bystro odbyć prot _ ■
, Mwegowy tak «ewesŁv, leutw 
1 m a nr-

J to U f  A C d l

Aumeier —  uiałentowany kat — wyciągałeś w łasnoręczne sim ­
ki spod nóg Ławieszo..ych na szubienicach, przy tobie rozstrzeli­
wano dzieci na oczach matek a poicm  zabijano omdlałe, nit przy­
tomni z bólu kob.cty. Pew nej nocy —  zimą —  w yw leczono z oaia- 
ków  jeńców  rosyjskich, uiożoi.o ich i  f stosy Jak drwa t polewano 
wodą. Rano uidziałeś ich trupy.

Chętnie strzelałeś do ludzi stłoczonych w  wagonach. Skazań­
cowi, kióry krzyknął „niech żyje Stalin"" — kazałeś w^Twac język. 
Oto proporcje: za rozbicie rury betonow ej skazałeś więźnia nr sześć 
tygodni stojącego bur kru. To oznaczało śmierć. Haupisturmtuenrer 
Aumeier —  przyjacielu Grabnera —  siadaj.

TU SIEDZI piekielny cicerone Plagge, który niemieckim 
mamciom i wrzaskliwym dziewkem  pokazywał egzekneje, 
który z dumą oprowadzał po okropnościach obozu. Plagge, 
wyrafinowany sadysta, który sak dłu gi fr.iczył w ięźniów, 

aż d  wymiotowali. Wiedziałeś, Plagge, że kto wym iotuje ten omi-ze
U miałeś zabijać dziesięć esób dziennie chochlą do irieszenia 

zupy. A lbo styliskiem łopaty. Z przyjaciółin5: Gehringiem KirsŁiie- 
rem sruliście ga^em oficeró-w Czeiw onej Armii. Robiliście — nie- 
ucy — doświadczenia na wiosną rękę; wrzucając do stłoczonego 
bunkru n iew "słarczającs ilość cyklonu Jeńcy konali w  straszliwych 
męczarniach przez dwie doby. Kiedyście weszli tam a Paiitsch em 
po dwóch dniach —  wielu żyle. Mieli poobgryzane palce n rąk 
i nosy. Jesteś zbyt ograniczony, ni* umiesz sobie scen, jakie w m  
się działy, wyobrazić.

Palcami wydzierałeś więźniowi język, Frzepaaałeś za strzela­
niem w  Drzuch, ponieważ pc takim strzale nie umierało sie od razu.

, Pamiętasz cnyba, jak starszego człowieka ucerzyłeś kijem  v- kark,
: powodując „erwam e mięśni. Gdy Kłowa więźnia opa lla  na pierś4, 

biłeś go za to. K iedy więzueń poaparł Drodę atonią, a.Dy podtrzymać 
bezwładną głowę, zawlokłeś go do dołu kicacznego. Udusiłeś go 
tam na pewno pamiętasz.

, — Stul pysk Plagge! Nie zaprzecza,,. Ten człowiek nazywał się
Fiszruan...

D AM Y SIĘ n u d z ą .  Proszę Dardzo —  jest m iejsce d .a dam. 
Mandei —  *yś wrzucała kwilące niemowlęta do w iklino­
wych koszy. W ysypywano je  potem na płonące stosy, mugę 
ci pokazać to miejsce. Tw oje uderzenie w yw ołjw a ło  zaw ­

sze krwotok Po każdej selekcji urządzałeś w' sw oje j w illi vystaw n i 
przyjęcia, dzikie esesmańskie orgie. Umiałaś do zwykłego pieca na 
bloKi wepchnąć oseska natychmiast po urodzeniu. p

Bohatei-ska uciekinierka z obozu, Mała, po z«apaniu je j otw o­
rzyła eubie żyły. Słabnącą, słaniającą się dziewczynę skatowałaś 
nieludzko. Osmalała z wściekłości biłaś ją  i konałaś, wlokąc za 
w łosy po ziemi. Konającą wrzucono na wóz. —  I do pieca,

Do p'ieca —  Mandei. Dzieci, m łode dziewczęta ciężarne k o­
biety, karmiące matki, siwowłose staruszk5 — wszystkie do p io - 
oa Pau.iętasj dobize Maudel.

—  Ta oiurzynuta wulgarna i zwyrodniała to A lice Orłowska. 
Skatowane, bezprzjtom ne kobioiy cn w yta l^  za w łosy i stawia­
łaś na ziemi. Z niesłychaną siłą rzucałaj o  podłogę o iećmi. B y ­
łaś zawsze uśmiecnnięta. Nawet wtedy, kiedyś w  Fłaszowie u- 
fhw ycjła  6-cioletnią dziewczynkę za nogi i rozstrzaskałaś je j 
głowę o  kamienny próg. Uśmiechałaś się zawsze. Uśmiechałaś 
cię nawet w-tedy, idt 3y pop isu j,, się sw oją siłą rzucałaś z pew ­
nej odległości małe dzieci na platformę wozu ciężarowego. Cze­
mu tera* się nie uśmiechasz?

— A  oto Fiaulełn Lanz. Zdobyłaś sławę kopiąc kobiety ko- 
lanen w  brzuch i uderzając riy-nocześnte pięścią w twarz A lbo 
bóas butelka, pt głow ie tak długo, aż nie rozstrzaskałaś hutelkL 
Es war wrunderbar Fraulein Daiiz!

— Obok Frau Prandl. Lubialaś dzieci odprowadzać do KO- 
komory „azow ej. A  ty L achen  —  „krw aw a Brygido" — w  cza- 
się rewidowania kobiet — k i  jem  prł.cproivaó ,ałaś ginekologiczne 
PLosziU-iwania kosztowność.,

FSZCZE O KILKU zbirach, wydelegowanych pracz W iel­
kie A iem c" do koncenu acyjnych obozów  

śYstań ty, Gchrmg. Byłeś zapatonym myśliwym, który bro­
nią małokalibrową strzelał do odwróconych więźniów, Gehring 
—  ohyba pamiętasz kobietę, którą zgwałciłeś w’ burmrże i kferą 
potem san. wieszałeś, na szubienicy. Plunęła ci w  twarz T « na- 
Pcwno pamiętasz. Z _u -aleś ludzi ze senodów. K o bałeś mord 
tak samo. jak Muhsfeldt.

— M uusfcldt —  ty ucayłef zabijać kobietj jednorazowym  ude­
rzeniem żelazną rurą w  l:ark. Am unicję oszczędzałeś dU iniiych 
rycerskicb zabaw.

—  O! Jest tu nf doszły pastor Muller — cichy, i niewinny, 
a-i) liski Niszczyłeś listy, wysyłane p rz «  w ięźniów do Jomi
1 M ego  dnia zabijałeś kogoś. Obżarty — rozstrzel'-wałeś ^  
ńiesienie z ziemi jednego surowego ka-tofia.

— Liebenheiischel — masz uiekne nazwisko. Ty „rozw iązy­
wałeś kwrestię żydowską w' Europie".

— Weber. — Ciebie zachwycało bitne kobiet. Pamiętasz jak 
zrzucałeś jedną i wysokości dwóch metrów do rowu i kazałeś ,iej

B »w af i zrzucałeś ją znowu. Aż zemdlała. Wtedy dobiłeś i 
deską.

—  Kapom ul eliśmy o chlubie SS. —  Nie odwraco.i oczu Lud- 
wig, do d ęb ie  mówił:. Przypomnę ci tylko jeden dzień, ten. ty 
którym zmusz ileś kobietę do stosunku z w n  Ch rhotałeś k ie­
dy wzbraniająca się bestialsko okaleczono bagnetem

O TO NIEWINNI — Wysoki Trybunale — oto ludzie, któ­
rych nie można już porównać nawet do najdzikszych 
zwierząt.

Oto ot, którzy przeszli przez nas? czas. A czas ich panowania 
nazwaliśmy od ich imion czasem pogardy i mordu. ;

Oto faszyzan — liagi, odarty z flag, przemówień, defilad, dę­
tej orkiestry 1 mundurów.

^ y so k f Trybunale — trzeba ich wieszać — wieszać wszystkich, 
po koiei, śeigać. izukać, nie dlatego żeby ich nk?r? c"~  ” " , 'zn , 
żeby ich zniszczyć —  w -ten ić tc bakcyle zhrediti »  tam,
gdoie aię kryją. Trzeba wymieść pin gasi wo — d-nta, _  (rmka 
Mieszać wieszać — wieszać — I rrzeba palie ich ciała, a erceby 
zakopywał głęboko w ziemi, żeby je  żadne wiatry nie rozw iały .,,  

* * + *
Je=n ul '• u « ciemni Nikną twarze zbrodniarzy wtapia sic w  

noc ylwytka = <dŁiego Jest coraz mniej jt,«%fyca u Pokoju już 
n-piątał się w  liście parku, ragasl na szlile okunuy.ri

i w pasiakach wychodzi z saii rozpraw — bardzo powoli -
i pa •chodach — na ulicę — wychodzi  .

*  * ł * ? m łf* M»/m nlebeiŁ do pustego pokoju.
MM MMPMl -MA » ■ *  bnty.

s  a n i  r z e ;  i.Y D R ZY N S K i.
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W 1000 DZIECI ob:
W Bytomiu pod przewodnic­

twem prof. Jaroszcwiczowej od ­
była s'e „Gwiazdka” dla dzieci 
b. w ’ eźn;ów politycznych.

, Gwiazdę”  zorganizowało koło 
Zw  P. W. P . Po części oficjalnej 
i rozdaniu paczek odbvła się część 
artystyczna, na która złożyły się 
deklamacje obdarowanej dziat* 
wy.

-

Pokaz filmów 
oświatowych 
w Gliwicach
(hz) Jak już donosiliśmy w GH 

wicach powstał Ośrodek Produk* 
cyjny Instytutu Filmowego, któ­
rego zadaniem jest produkcja 
film ów  oświatowych z dziedziny 
przemysłu. Jest to czwarta tego 
rodzaju olaców ka w  Polsce; na 
czele jej stanał realizotar 1 w-soół 
twrroa Dolskiego przemysłu film o 
wego w  początkach jego rozwo* 
ju  —  inż. Gniazdowski.

Ośrodek P-odukcyjny w Gliyd* 
caeh urządził w  dniu 21 bm. w  
kinie „ApoUo” pokaz film ów o* 
św  itow ych, przyntdmczych i kra 
joznawraych dla wszystkich zain­
teresowanych osób szczególnie 
nauczycielstwa.

Organizatorzy imprezy pokaza­
li zebranym szereg film ów nau* 
kowvch krótkometrażowych, wy­
produkowanych przez polskich 
film owców, lub przyswojonych z-a 
gra-nięzn^ch

2k>baczvrśmy w lec film  o 
Gdańsku, 4 filmy przyrodnicze * 
życia ptaków, zy lerzat, roślin, 
życie m ikroskopijnego żyjątka 
mchowego — wywrotka: pokara* 
no także jak się skrapla powie* 
trze i do czego ono nam służy, na 
stępme prace polskiego przemy­
słu węglowego i Przebieg prac 
wykopaliskowych w  Biskupinie.

Celem tego pokazu bvV> zaznajo 
mierne instytucji i osób zwiaza* 
nych z nauczaniem z tematyką 
1 sposobem podchodzenia do P°w 
nv 'h  zagadnień prze7- Film P ol- 
s'j/' na. odcinku film ów  o*, wiato* 
w ch.

Filmy tego rodzaju maja o* 
grom re wartości dydaktyczne, 
szczególnie w szkolnictwie zawo­
dowym i ogólnokształcącym .

Warto zaznaczyć, że Ośrodek 
Produkcyjny w Gliwicach wszedł 
już w Dorozumieniu z poszcze­
gólnymi placówkami i w  najbliż* 
szym czasie dostarczy szkołom od 
powiędnie filmy. Obecnie przy* 
śtanlono do realizacji naukowego 
filmu o produkcji gumy.

ABOWAŁA
SPOt. 06YW. LIGA KOBIET W ttI0f .0f.filf

(ht) Stara.n!em Zarzadu W oje­
wódzkiego i Zarzadu SOLK na 
m. Katowice urządzony został 
wieczór gwiazdkowy dla fOOO naj 
biedniejszych dzieci członkiń Li* 
gi.

W auli Si. Zakł: Technicznych 
ubrano ogromną choinkę i złożo­
no stóg podarków, które dużym 
nakładem pracy przygotowane 
zostały przęz członkinie Ligi Ko* 
btet. Paczki podzielono np k'ika 
kategorii, stosownie do wieku 
dzieci; inna zawartość miah’ pa* 
czki przeznaczone dla' chłopców ł 
inne 'podarki otrzymały dziew­
czynki;

Na niespodzi inki grds- dkowe 
złożyły się łłodycze, ciasta, pr*y-

bory do pisania. książki, oraz czę­
ści ubrania i bielizny. Duży u- 
dział finansowy w przygotowaniu 
n-aczck w ziął. W oiew. Komitet 
Okcji Gwiazdkowej, prz ez.naaza*' 
jac dla najbiedniejszych dzieci 
500 tys. złotych. Wełniane skar* 
P“ łiii 1 pończochy, biciiznę, sw e­
terki i inno części odzieży ofia* 
rowala miss DorOthea Jones —
przedstawicielka Unitarian Ser- 
v ice Committee.

Wieczór gwiazdkowy został 
przegotowany bardzo starannie; 
fi udział orkiestry smyczkowej i 
chóru Żeńskiej Szkoły Zaiwedo* 
w ej podkreśliły ;uroczvstv nastrój.

W serdecznych słowach zwró* 
eałi się do zebranych dzieci prze-

K R O N IK A
(lu) PRZED kilku dniami w  Za NA ODBUDOWĘ W AR SZAW Y

* 6 ^  m tJ  » . , ! « -  „ p i *  w S S B £ ?$ f X
d »  nrdm iem ym  użydern alkcho* w ojew ody płk. Ziętka kw otę —

251.351,—  zł, na odbudowę War 
, szawy zebranych przez Związek

W szpitalu św. W i er ego w. Zrzeszenia Plantatorów Tvtoniu 
»Dąbrowte G órrw zej zmarł na sku okręgu Śląskiego, 
tek zatrucia alkoholem  26=letni
Marian K oper z Zagórza.

• *  •
©  ZARZĄD Miejski w Wałbrzy* 

chu przeznaczył na premiowanie ro* 
botnikćw ■ przodowników 25,000 zł- 
miesięcznie. Fakt ten świadczy o peł 
nym zrozumieniu i o opiece z jaką 
społeczeństwo wałbrzyskie otacza 
bohaterów pracy. (sts)

• ł  •
W  najbliższym czasie na Dol­

nym Śląsku zostanie oddane do 
użytku "órskie lotnisko szybow­
cowe „Ż ar". Dotychczas zelektry­
fikowano wszystkie budynki oraz 
rozpoczęto montaż mechanizmu 
wyciągu, doprowadzonego do 
wierzchołka wzgórza.

wodniczaoa Zarządu Woj SOLK 
ob. Kocotowa zaznaczaiac, że w 
obecnej dobie demokratycznej 
n:e będzie smutnych i zapomnia* 
nych dzieci, bo o tych najbar* 
dziej potrzebujących pomyślał 
wojewoda, pomogła Liga Kobiet i 
Unitarian Service Cpmmittee, 1 
w ten sposób zebrały się ftioepo* 
dzianki gwiazdkowe.

Ogromne zainteresowanie zgro­
madzonej dzicctarni. wzbudziła 
inscenizacja przedstawiająca przy 
bycie św. Mikołaja z nieba, po 
to, aby szczególnie hoinie obda* 
rzyć polskie dzieci, które w okre* 
ie w ojny w iele przecierpiały.

Punktem kulminacyjnym \ de* 
czoru było rozdanie paczek. W 
oczach małych i większych dzie­
ci malovrał”  stę zmienne uczucia; 
ciekawość radość i pewien, nie* 
pokój Biało ubrany Mikołaj prze* 
mawiał bardzo łagodnie, ale wy* 
glądał tak „prawdziwie” , że tym 
najmłodszym trudno było opano* 
wać lek.

Prezenty gwiazdkowe zostały 
rozdane. W szczupłych i blada* 
wych twarzach najbiedniejszych 
dzieci błyszczały radośnie promie 
nicm ce oczy. Przecież do nich ró* 
wnież przyszedł św. Mikołaj...

* * Z
W dzisiejsze,j ro lscc nle będzie 

mntnych i zapom aianych dzieci 
zawrze znajdzie się ktoś, kto w 
ręce matki złoży prezent gwiazd* 
koi’ 7  dla je j dziecka, jakiś dobry 
„M ikołaj” , który pamięta o wszy* 
stkich polskich dzieciach. Dlate 
go członkiniom SOLK za pracę 
włożoną w  przygotowanie gwiai* 
dki i za dobre serca należy się 
serdeczne podziękowanie.

gRODA 24 grudn'ą I W  r.
5,53 Sygnał. 6 05 Gimnastyka.

8 15 Wiadomości 6,20 Muzyka. 7,00 
Dziennik. 7,15 Pokka muz- ludowa 
B.20 Informacje. 8.25 Skrzynka PCK 
8,35 Zapowiedź programu na dzień 
bieżący. 8.40 Konc. życz. 9.15 Konc- 
reki. 12,03 W adomoset. 12,08 Prze­
gląd prasy 12,15 Muzyka. 12,20 
Dzień wigilijny na krakowskim 
rynku. 12,30 Muzyka. 15,00 Informa 
cje, komunikaty. 15,30 Śląsk — 

Warszawie. 15.40 Aud- dla dzieci
16.00 Dziennik. 16,15 Panajezusowa 
choinka. 16.40 O godach 1 kolędach 
polskich. 17.00 Kolędy 1 pastorał­
ki. 17,20 Recital organowy- 17,45 
Święto dobrej woli- 18,00 Wśród 
nocnej ciszy. 18,45 Aud poetycka.
19.00 Aud chopmowska. 19 45 Kolę 
dy. 20,00 Muzyka. 20,03 Tym którzy 
dziś pracują. 21,00 Muzyka. 22 70 
Kolędy narodów słowiańskich 22.30 
Pastorałki — Schillera. 23.20 Suita 
kolędowa — Rvlinga. 23,40 Muz. po 
ważna, 24,no Transmisja pasterki, 
1.30 Zakończenie programu.
CZWARTEK, 25 grudnia 1947 roku 

(Boże Narodzenie)
6 57 Sygnał. 7,05 Koncert świątecs 

nr. 8.10 Muz. popularna R.50 Poga­
danka Zw. Rodź. Radiowych- 9.00 
Konc. muzyki poważnej 10 CO Z 
krakowską szopką. 11,00 Nabożeń­
stwo 12,30 Muz. symfoniczna. 13.00 
Konc. Polskiej Kapeli Ludowej. 
13 30 Betlejemskie gwiazdy- 7.45 
Aud. dla wojska. 14,15 Kolcdy- 
14,40 O narodzeniu Pańskim. 15,25 
W krainie operetki 16,00 Pójdźmy 
wszyscy do stajenki. 16,33 Aud. 
dla chorych. 17.00 Kon- oopular- 
ny. 18 00 Aud poetycka. 18 15 Konc. 
świąteczny 19,00 Aud. dla kobiet* 
19 05 Przy choince. 20.35 Indyk z na 
rizieniem 24.00 Muz. tan 21,30 Melo 
die świata. 22,00 Knn ork. tan* 
23.10 Muzyka tan. 2 00 Zakończenie 
programu.

PIĄTEK. 28 grudnia 1947 roku 
6,57 Sygnał. 7.05 Muzyka. 8,00 

Dziennik. 8.30 Muzyka. 9,00 N-ho- 
żeństwo 10hO Przy choince. 11.05 
Konc życzeń 11,40 Konc. reklamo 
w y 12 03 W ielkopolskie kolędy 1 
pastorałki. 13.00 Aud. Biura Stu* 
diów- 13 15 Hej kolęda, kolęda. 
14,00 Nainiąknlejsze m-lodie. 4 40 
Nowy Don Kichot — słuchowisko. 
15.45 Bajeczki z choineczki. 16,00 
Wiazanka kolęd 16.25 Brzezińska— 
Boże Narodzenie 16.40 Aud oko­
licznościowa. 17.00 Podwieczorek 
prły  mikrofonie 18 15 Wigil'a C^o 
PIKU. 18,30 And. ludowa 18 53 W 
śwnąreczriym nastroili 19.35 Muz- 
oom lam a 20,00 Dzlermjk 30 30 
Konc. krakow- orkiestry 21.3(1 Mu 
***“ . TliM Muz. taneczna. 2,00 Zak-

p ray  p r a c y  „ p r o s t y c h "  fudzi
Po trzech i etach zbudowaliśmy ostatecznie 

nasz aparat administracyjny i urzędniczy. Od­
chodzą d  wszyscy, którzy szukają w u-zędach 
kariery, coraz w ięcej 'jest ludzi, którzy pra­
cują, rozumiejąc dokładnie sw oje obowiązki.— 
M'ęd7y irnym i jeden z najważniejszych godne 
reprezentowanie swego urzędu w codziennej swo 
jei pracy, wzbudzanie coraz większego zaufan a 
do nich, zacieranie dystansu jaki istniał pom ię­
dzy urzędnikiem i obywatelem w czasach u - 
rzedników Składkowskiego.

Na potwierdzenie powyższego miło nam Jest 
w. dniu dzisiejszym podać -parę przykładów. 
Oto one:

Pasa z  trodą na poczcie 
r  K a M c ? c h

Ob Józef Krzanowski (Katowice, ul Słowac­
kiego 8/32) pisze do nas:

Dnia 14 listopada 1947 r. otrzymałem za­
wiadomienie o wysyłce paczki Nr. 13 z G or­
lic dnia 12.11. hr 

Udałem się do Urzędu Pocztowego do Oddz. 
Wydawania Paczek, gdzie załatwił mnie je ­
den ze starszych urzędników b. grzecznie, za 

• chwilę nadszedł Inny urzędnik z brodą ł on 
mnie dalej załatwiał.

Ponieważ była to \ aczfca żywnośćłowa, w iec 
zależało mi. ażeby ja podjąć jak najprędzej. 
Urzędnik no szczegółowym przejrzeniu o- 

świadczył mi, że nie ma paczki, ale gdyby w 
międzyczasie nadesz*i. to ją pośle zaraz, lub 
da mł znać telefonicznie.

Telefonowałem  w piątek (14.11). O dpow ie­
dział mi właśnie ten pan z brodą że pami” ta 
o t m .  ale t - ł  naezki jeszr^e n’e ma I z*pew ­
ni tał p p l f  bardzo uprzejmie, że po nadejściu 
da mi zaraz znać

R rcczrw iście dn;a 15. 11 hr. rano o eodz 8 
otrz-rmnię w iadom ość telefoniczna, żó paczka 
nadeszła.

Cicszvłem s?p t*-m bardzo i jestem wdzieez 
ny a tale knlturalnr snosób załatwienia w a  
w t , bow iem  przy tak w ielkiej I żmudnej pra 
cy, trudno wym agać od urzędnika jakiejś spe­
cjalnej grzeeznośej.
„Pan z brnda“ zrozumiał właściwa r-Jp nrzed

nlka w  państurie demoVratvrzr\vm p 0tcafi "n f- 
nle reprezentować swój urząd bPe p- o n ć ‘ al- 
nych nw yjeciacb. ale w  trudzHe codzcenncco 
d rła T rlko w  top srxv=óh wytworny ' ’' p 
w*eż miedzy pracownikiem i obrwat^inm. a 
urząd pańc+wowy pie bedrio dla pii-o-w c v * ’ f 
obcym Obyśp-y jak painrcdzel m rgl1 tak p f * '  
O wszystkich urzędpikarh i wszystkich urz^do*!-

I rnriftj* rgfrn
Ob Sarama Marian (Wałbrzych ul Stalina 2) 

donosi:
TV dniu 25 bm byłem  przejazdem w  K ato­

wicach ! ehcąc nadać pilną dla mnie " n r  
kę listowa, znalazłem -a  dworcu r»ów n' m 

pocztę peronową. Zakirpi1'm  znaez»*«w pocz­
towych za 50 zł. 1 przez omyłkę wręczyłem ban­

knot 500 zł. zamlas* 50 zł (sa bard-o do słcw e 
podobne). rrapnwn*k pocztow y oświadcz- 1. ze 
ale ma tyle drobnych na co ja nie zwraca­
łem uwagi, pozostawiatał m « rewtc tyt iłem 
motego dęb"*w olnego datku. W  cb"-i)e 

tt ran ważyłem brak BOO-ałotowogo bar no 
tu 1 nie wiedziałem gdzie go wydałem, Przy­
szło ml na mydl, że mogłem go dać "rzez po 
rnyłkę pocztowenrn fnnkclcnarlnszowl, gdy 
knpowałetn znaczki odnalezłsz- zta ■
łem go o to. On na to ośwlader-* że tak ws­
io  W Istocie 1 wskazał, że nrzee*eż zw-den u- 
WSTC na wysokość kw oty G dyby był czło < - 
k leir nteuczclwym I zaprzeczył, nie mógłbym 
n leć do nłezo pretensji ani form -łn le. mecz 
blorar h> In^zkp bo przecież a-m ple wf,*- 
dzłiilem. czy właśnie Jemu dałpm ow a -  9- 
se*kę Tym bardzie! Jestem ma wdzl»ezn*\ * 
były to moje ostatnie * le-iadre. nmeznaezo 
ne na bilet powrotny do Wałbrzycha.

Nazwisko Jego Orłowski, z wyglądu staru­
szek, szczupły, niski.

Pięknie, ob. Orłowski. I Wy zrozumieliś­
cie, że każdy pracown” - reprezentuje zawsze 
swój urząd Postępowaniem takim wzbudzacie 
do instytucji pocztowej należne zaufanie.

■ w 2MtGbsis:e
Ob. S J. z Tam ow a komunikuje:

Jadąc autobusem P. K. S. z Tarnowa do 
Krakowa w#dniu 15. XI. br zauważyłem jak 
w Tarnowie wsiadł do autobusu funkcj. MO 
wraz z żoną. Jak dosłyszałem podczas rozm o­
wy w /w  z innymi funkcjon. MO. był to instru­
ktor MO. z Brzeska Mydlarz, który poprosił 
konduktora o dwa bilety, jeden zniżkowy ł je ­
den cały dla żony. Przy wydaniu biletów 
słyszałem sRm cenę 460 złotych. W /w  funkcj. 
MO. podał konduktorowi 1,000 zł. a ten wydał 
mu resztę.
Po kilku minutach w /w  funkcjo x  zauważył, 
że jeden bdet kosztuje 190 zł a drugi 370 co 
razem, wyniosło 569 zł. a nie 460 zł. Słyszę 
słowa: „Ob, konduktorze — ile kosztują m o­
je bilety?” na. co pada odpowiedź 460 zl.“ M i­
licjant śmiejąc się podaje 100 zł. konduktoro­
wi j m ówi: „Bilety kosztują 560 zł. a nie 460 
zł. sto złotych obywatel wydał za dużo“
Niby drobnostka — a jednak ważna rzecz. Ob 

instruktor MO. z Brzeska jest prawdziwym m i­
licjantem i dobrym ins^mktorem Tacy ludzie 
mogą naprawdę bronić bezpieczeństwa obyw a­
teli i ich majątku Społeczeństwo musi czuć sza­
cunek dla takich milicjantów. (Red.).

Nowy Bytom. 17 XII. 1947 r. 

Do Trybuny Czytelników.

Proszę o umieszczenie w  „Trybunie Czy­
telników” m ojego podziękowania dia Ob. Wo 
jew ody Generała ayw; Zawadzkiego.

W Trybunie Czytelników podajem y wszy- 
kie nasze żale i bóle. Dziś chcę być w yia- 
zicie'ka radości, jaltiej doznałam dzięki zain­
teresowaniu się i poparciu naszego W ojew o­
dy, Generała dyw. Zawadzkiego.

„Jestem matką 12-ga dzieci w wieku lat 
17. 16. 14, 12, 11, 9 8 7, 5, 4, 2 i obecnie uro­
dzonego syna Jerz“ go. Mam 8 sy n ć»  i 4 
córki. Muszę przyznać się, że często byłam w 
rozpaczy co począć, jak sobie radzić, dz-rci 
nie chodzą do szkoły bo im brak obuwia i 
ubranie W domu niedostatek i brak w szyst­
kiego M ój mąż Grzegorz Kadzimlerz pracuje 
od 20 lat na kopalni „Pokój” , iest obecnie 
chory na zapalenie płuc Starszy syn, chociaż 
ma dopiero 17 lat, ebeąr ojcu dopom óc w\ a- 
trzrmaniu rodziny pracuje na kopa’ ni Chciał­
by się uczyć, skończyć szkołę zawodową 
wałoby się położenie be? wyjścia, bezi adz>cj- 
ne życie. Tymczasem ed.v Ob W ojewoua G e­
nerał dyw. Zawadzki dowiedział się. że 1 
tak liczną rodzinę, pośpieszył ruf z - -bką i 
wydałną pomocą. Przez tyle lat musiałam stę 
borykać z trudnościami życiowym i i :n,T ąd 
pom ocy nłe otrzymywałam. Teraz Ob. Wo-  ̂
jew oda wziął mnie pod sw oją opiekc dzic^ 
będą słę uczyły, pamiętając zaws :e, że ty l­
ko dzięki obecnemu Włodarzowi Ziemi Slą®- 
sklej, wychodzącemu z Indu, wyrosną na rn - 
żyt“c*nych 1 wartościowych obywatel P ol­
ski Demokratycznej.

Składam w łęc tą drogą serdeczne po .de­
kowanie Ob. W ojewodzie za dar pieniężny 
który otrzymałam Dzięki te j pom ocy i P“ - 
parciu ze strony W ojew ody mogę ufnie pa­
trzeć w  przyszłość ł że sw ej strony dołożę 
wszelkich -ta-ań. aby dzieci sw oje w ychow ać 
na dobrych obywateli, tak aby Polska Demo ­
kratyczna na nich się nie zawiodła.

(—) Kadzimierz Mart* 
Nowy P,"tom. ul Rym em  4

Zjednoczenie 
P r z e m y s ł u  

F ci r b i L o i e r ó w
G liw ic e , n*ica Slndziepaa 8

T e l e f o n  4-7-34

wyrąb? a:
biel cynkową faiby 
ole ne-lakiery-ultra­
marynę • mmię oło­
wianą ; git jtę - farby 
zifmne i mineralne 
ch lorek  cyr.ku
Towary te rozprowadza 

C e n f m l i i  H a n d l o w a  

P r z e m y ś l u  C h e m i r - z n e g o

B iu r o  S o r ^ e d a t y  
F arb  i L a k ie ró w

Gliwice, ul. Kiściiiski 25
T ele /on  50 -03  

oiaz

B iuro Sprzedaży 
Prcdjktćw Nieorganic?nych 
G l i w i c e ,  ulica Z aw szy  r.znrneao 7; 

T e l e f o n  3 6 - 1 1

m

PORTOWE ZAKŁADY PRZEMYSŁU 
TŁUSZCZOWEGO I OLEJARSKIEGO

A MADA - OLEO - UNION .  ŻUŁAWY 
pod Zarzadem Państwowym 

GDAftSK-LETNIEWO. ulica Załogowi! 10 
z a k u p i ą :

2-.poiBpy.zpjfeii®Sf6rthiî to’ił;a
Duble* lub Knorra

do kotłów parsvych
o ciśnieniu roboczym 25 atm. 

o wydajności:
jedna 20 m’ /godz„ drugą 30 rr*/godi

szt. ryt kotłowych
M annesm ana
do 30 atm. średnica od 102-105 mm, 
długość niemniejsza jak 6.160 mm.

iHUKTOWłłlA SFOZYWGZO-
i A N DI OWA PRZEr/iYStOWAwCzęsrawit

ulica JASNOGÓRSKA 27/29. TEL. 17-48 — 
Kierownictwo 10-73.

Z okazji świąt Bożego Narodzenia składamy
naszym Szanownym Odbiorcom I Dostawcom

życzenia  
Sw/qteczne / Noworoczne

Jednocześnie przypominamy, te zaopatrujemy 
konsumy, stołówki, zrzeszenia pracow­
nicze. kupców, detalistów i hurtownie

w n c / s z e r s z y  a so r iy m e n t  
artykułów spożywczych  
I przemysłowych

po cenach Interwencyjnych. 529«kr

» P  MOS © «
POLSKA AGENCJA DRZEWNA 

Sp. z o. o w Warszawie 
C-ntrała w WARSZAWIE, Plac Trzech 

Krzyży 18. — TeL 8-54-20 (21, 22) 
prowadzi sprzedaż materiałów i wyrobów 
drzewnych produkcji

LASÓW PAŃSTWOWYCH w partiach 
WAGONOWYCH, 1ak ró -n leż  detalicz. 
nie przez sieć SKŁADÓW na terenie 
całego państwa: 

d o s t a r c z a  :
do każdego punktu w kraju różne <*a- 
tnnki i wszystkie wymiary materiałów 

produkowanych przez łasy pańs-two- 
. we. 5311kr

.H lITA  Z A S R Z f  5
c a k r .p ii

I
1

silnik aspłuoniczn]i
prądu trójfazowego o mocy 880 KM na »e
pięcie robocze 6090 Yolt, 50 okrfsek.

^  „iezba obrotów od 900 do 1000 min. ^
^  tgłoszenla' Huta „ZABRZE” . Zebr**- ulic* »
S  Nowobytomska 1 — Wydział Handlowy. »
^  53321—
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Ogfosrenie I

~  ZARZAD MIEJSKI W IUBACZOWIB C  
Z  Jako Generalny Zarząd Domów Opuszczo- S
— nych ) poniemieckich ogłasza “

| przetarg nfeogranlczony =
~  na drobny rem ont b u d y n k ó w  =
^  opuszczonych i poniemieckich =
mm w Lubaczowie przy ul. Mickiewicza nr. 6 1 —
“  3-go Maja nr 32, —
«  Ślepe kosztorysy i warunki pn ettrw w e M «— 
^  do nabycia za zwrotem kosztów w Zarra- — 
m dzie Miejskim w Lubaczowie. ■■
m Oferty wnosić należy do dnia 30 ffrudnlp. — 
^  1947 do Zarzadu Miejskiego w Lubaczowie — 
“  ędzie też nastapi w tym dntn • *odz. 12 „
— otwarcie ofert “™ 5314kr Z
b i  i i  1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 11 m i i m i i n n i i n m B s i n a n a

PAŃSTWOWE ZAKŁADY PRZEMYSŁU 
BAWEŁNIANEGO W CZĘSTOCHOWIE 

poszukują na stanowisko kierownicze 
na oddział przędzalni bawełny 
w y k w a l i f ik o w a n e g o  i doświadczonego

PRACOW NIKA
s dużą majętnością uaąsłyii N S Sgolą ,il*-1
czych. samoprząśnio obrączkowych or«Ł »•* 
moprząśnic wózkowych. ^

Na oddział przędzalni bawełny potrzebni «ą«
WYKWALIFIKOWANE PRZĄDKI « r t f  
PRZĄDNICY.

Na oddział bawełnv potrzebne S8
WYKWALIFIKAWANE TKACZKI I TKACZ* 

Do żłóbka fabrycznego poszukuj# się wyszkolonej 
PIELĘGNIARKI z ukuóczona szkolą pGlńC" 
nlarska. B2Qut!T

Zgłoszenia należy kierować do ■W-rdnąlu Pe a’ * 
nego przy Zakładach wraz z odpisami świadectw.

Z okazji świat Bożego Narodzenłm ł Nowegt 
Rokc składam w imieniu

Zw iązku Zaw odow ego G órn ik ów  
O d d z ia ł R atcw icr

Keiserdeczriejsze 
Życzenia 

wszelkiej pomyślności
srszystk lin GÓRNIKOM I PRACOWNIKOM 

PRZEMYSŁU WĘGLOWEGO Jak 
również GŁÓWNEMU ZARZĄDOWI 
C. Z. Z G.

Przewodniczący:
, N1ESZFOREK 3.

6292kr

Wszystkich swoim 
Klientom życzy Weso­
łych Świąt

D E M T A X "rt
Skład Przyborów 
Dentystycznych 

KATOWICE, 
ulica Stanisława 4 

Telefon 315-14.
5302kr

Wszystkim swoim 
Klientom życzy Weso­
łych Świąt

Dom Konfekcyjny

WM Pawłowski
KATOWICE. 

ulica 3-go Maia 1 
Teiefon 316-65.

5304kr

HUTA P O K O J
O D D Z I A Ł  G L I W I C E
w G LIW ICACH

p r z y j m i e  o d  zaraz :

15 tokarzy 
4 elektryków  
2 nrjw ijaczy

REFLEKTUJEMY TYLKO NA SIŁY FACHOWE 
Zgłoszenia na piśmie względnie osobiste przyjmule Wydział 
Personalny Warunki pracy w/g umowv zbiorowel. 
Mieszkaniami na razie nl.‘ dysponujemy. 8330kT

Wszystkim Odbiorcom 
Sympatykom oraj Zna 
inmym — Wesi lvch 
Świat 1 Dosiego Roku
życzy
Józef ORZECHOWSKI

mistrz rzeżnicki 
BYTOM, Dworcowa 25, 

Tel. 20-71.

K U P N O
Radioaparaty, lampy ku­
puje Kukulski Katowice, 
3 Maja 20, 48.77k»
Maszyny do szycia, pisa­
nia, liczenia kupuje Ku­
kulski. Katowice, 3 Ma* 
ja 20. _________ 4978k*

N A U K A
Maszynnp.smo metoda be* 
wzrokowa, koresponden­
cja handlows stenogra­
fia, księgowość. Początek 
5 stycznia. vVoisv do 3 
stycznia 1948 r Admini­
stracja Chorzów, Wolno­
ści 24 Wszysikim ucze­
stnikom Szczęśliwych 
Świąt Bożego Narodzenia
i_ Dosiego RakU;   4"53g
Księgowości z przebitko­
wa wyucza do całkowitej 
pewności bilansowej Ka­
towice. ) Maja 8. 53?fikr

V ' -■■

Upraszam łaskawego zna­
lazcę o zwrńcenib doku­
mentów rzemieślniczych i 
inwalidzkich na nazwisko 
Fic Józef. Blizna — za 
wwnpgrod’ zniem. •

Życzenia świąteczne i no­
woroczne władzom pań*- 
stwov’ym, samorządowym 
i miejskim składa powia­
tu ze koło Związku Inwa 
liców Wojennych R r  Rze 
stów, 5315ki

PO SZU KIW AN IA
Poszukuję Antoniny H 
rak ze Lwowa Zvbliki 
wnczE 18 .Tózef Kow: 
Gdańuk Nowy Port W« 
nośd 24,



It r y b t t n /T r o b o t n i c z a !

Wyl&órma Opakowań B l a s z a n y  >>tamQn«
G D A Ń S K , u lic o  U fem ska i 3/15

'O S ZU K Ł JE  SIE OD Z A K A Z W YSO K OK W ALIFIKO W AN YCH

majstrów warsztatowych, 
ślusarzy remontowych i 
narzędziowych oraz kwa­
lifikowanych po‘e>-r.ków

Podania z ly d orysem  kierować do W YD ZIAŁU  PERSONALNEGO
  _______________________     „'O-ki

I
I
I
I
|

!

H U T A  » F E R R U M «  w  K A T O W I C A C H  II
p o s z u k u j e :

2 K / " . lK i r iA T O R ń V 0 
1 R E F E R E N T A

do Działu Technicznego Zaopatrzenia 
Poza tym  poszukujem y

K IL K U  F O R M IE R Z Y
W arunki płacy w -g  um ow y zbiorow ej, obow ią 
żu jącej dla przemysłu hutniczego.
Dla zam iejscow ych —  um eoiow ane pokoje ka 
walerskie.
O ferty lub zgłoszenia osobiste . do Wydziału 
Personalnego. K A T O W I C E  I] H U TN ICZA 3 
K an dydad  winm przedłożyć zaświadczenie 
z ostatniego miejsra pracy. (PAP),529ikr

I
i

i

H U ' A  . B A I L D O N  «
na wa: unkacn przewidzianychp r z y j m i e

um ową zbiorową

INiY^IERA-ARCKITEKTft
z długoletnią praktyką

KIEROWNIKA STÓLOWKf
ze św iadectw em  długoletniej praktyki i refe­
rencjam i 32S0kr

SLUSARZY, TÓKARZY, 
HIBLARZY i SZLUF11EHZY
Z g ło s z e n ia  p r z y jm u je  W y d z ia ł P e rso n a ln y  

H U I Y  „ B A I L D O N “  K A T O W IC E , U L . Ż E L A Z N A  9
Mieszkaniami służbow ym i Huta nie dysponuje

Wszystkim Stowarzyszeniom  i Zrze*- 
szei liom Branżowym  zorganizowanym  wZwit^z- 
ku Stowarzyszeń Kupców Polskich Wojewódz­
twa ślasko-D gbrow skiego zyczy

zdrowych i pomyślnych 
Swią* oraz Dositęto koku

C EN T R A LN Y  ZA PZĄ D

P r z e m y s ł u  C h e m l c z i t e g i
G LIW IC E, ul. Souiiu&kiego 11.

p o s z u k u j e :5 księgowych
z ukończone W . S. H. z praktyką

2 doświadczonych org anizatrrov
ODeznanych 
b iorstw

z naukow ą organizacją przedsią

3 biegle p isząte  maszynEstki
Zgłoszenia kierow ać należy do Biura Personal­
nego, poKÓj 114. *29Skr

Z A R Z A D  Z . S . K . P .
W o j e w .  Ś i a s k o - D ą b r o w s k i e g o

S328KT

Człorkom i Sympatykom
S l ą ś k i e i i  

Spółdzielń Spożywców
składaj a  serdeczne 

życzenia

w e s o t v c H  Ś w i a t

oraz

D O S I E G O  ROKU
RADA NADZORCZA  

i ZARZAD

(
\ A , ♦

3360kr

1
9

%
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i *os oi om zyczy

W e s o ł y c h  ś w i ą ł  

i S z c z ę ś l i w e g o  K o w e g o  R o k u

A. NANTKA BOBREK
RESTAURACJA GÓRNICZA 

ni. Marszałkz Stalina 38

Spułka Ako. Przemysru Elektrycznego >CZE!jHP1GE«
w  CZECH OW ICACH , p ow  3 ie lsk c

im  PRZETARG M O e M K H M T
na następu ją ce  roboty
1. rem ont tu d y rk u  m ieszkalnego w  BielsKL 

spałonego, oraz w ykonanie dodatkow ych 
ścian działow ych,

2- wykonanie okien,
3. wykonanie podłogi,
4 instaiację w odociągow o - kanalizacyjną,
5. instalację elektryczną.
Ślepe kosztorysy otrzym ać m ożna w  Biurze 
Techniczrcrm Fabryid  od z2 bm  
O ferty w  zalakow anych Kopertach należy skła­
dać do 5 -go stycznia 1948 r. do godr. 1'1-tej, 
w  którym  to dniu nastąpi otw arcie ofert. 
Zastrzega się w oln y  w y bór oferenta, unieważ­
nienie częściow e lub całkow ite przetargu bez 
podania przyczyn i bez p ra^ a  jakiegokolw iek 
roszczenia ze strony oferenta. B824fa

DYPLOMOWANEGO CR06ISTY
flo prowadzenia działu farmaceutyczno- 
d rog ery jn eg o  — poszu ku je

Centrala Handlowa Przemysł!' Chemicznego
Pododdział w KIELCACH, PI. Partyzantów 17.

5294K7-
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Wszystkim swoim Klientom życzr-

g  W E S O Ł Y C H  Ś W I Ą T  °o „  CSKŁAD PRZYBORÓW DENTYSTYCZNYCH £
V  B S r

wł. W. I. A. SWIATŁOWSCY, KATOWICE |
ulica 3 go Maja 7.

3303kr '
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JEDNOCZENIF PRZEMYSŁU RADIOTECHNICZNEGO
W DZIERŻOŃOYTE UL. MICKIEWICZA Nr. 5

podaje do wiadomości, że w  zw ;ą»to z komasacja Państwowej Wytworni 
Aparatów Fonicznych w DUSZNIKACH z Państwowa Fabryka Odbl >miVrw 
Radiowych w DZIERŻONIOWIE wszelkie pretensje do Państwowej \Vvt'7vii-- 
ni Aparatów Fonicznych w DUSZNIKACH powstałe przed dnieir 10 listo­
pada 1947 r. należy zgłaszać de wydziału finansowego Zjednoczeni Fra~- 
mysiu Radiotechnicznego w DZIERŻONOWIE, ul. Mickiewicza 5 najpóźniej 
de dnia 15 stycznia 1948 r. Zgłoszone pn upływie tego terminu pretensje nia 
bedą uwzględniane.

PRETENSJE nowstałe po 10 listopada 1947 r. zgłaszać należy do wy­
działu finansowego PAŃSTWOWEJ PABPYKI ODBIORNIKÓW RADIO­
WYCH W7 DZIERŻONOWIE, ul. Szbolnz Nr 8. (PAP)5306kr
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MIĘDZYNARODOWI EKSPEDYTORZY

C .  K ^  i T W I G  S p  R k c -
ODDZIAŁ 

GDAŃSK -  GDYNIA 
GDYNIA, ulica Rotterdamsl:. 3 

Tel 223-41, 223-42, 214-56, 21‘ 16, 266-25 
BIURO POK rOWE W GDYNI UL. POLSKA 

tel. 273-71 
BIUPO FORTOWE W GDANGKU,

ul. Oliwska 53, tel. 422-02 423-72. 
BIURo EKSPEDYCJI l ą d o w e j  W GDYNI 

ul. Weslowa 28
tel. 220-45 271-57, 266-26. 266-27. 

BIURO EKSPEDYCJI I ĄDOWF.J W GDAN- 
SKU ul. Grunwaldzka 20 
tel 415-71, 423-04.
PRZEŁADUNKI I TRANSPORTY MOR 
SKIE CLENIE. MAGAZYNOWANIE 

TRAKCJA SAMOCHOjIOW * FRL 
PROWADZKI W WOZACH MEBLO­
WYCH. TR YNSPORTY MIĘDZYMIA 
STOWE SAMOCHODAMI I WAGON A. 
MI ZBIOROWYMI UBEZriEOZENTA 
INK.iSO

Zarzad Główny: WARSZAWA, Zgocla 3, tel. 
86-115, Oddziały: BYDGOSZCZ El BLAG
g l t w i  :e. . t l e n i a  g ó r a  K a t o w ic e  
KFYKÓW. ŁÓDŹ, WROCŁAW WARSZAWA 
SZCZECIN. ‘ 5308kr

Państw Zakłady °rzemv3łu Weinianegr
Nr 8 w Częstochowie
ulica Narutowicza Nr. 8(1

P O S Z U K U J Ą2 TOKARŁK
d o  m e t o u

i.ililiiiMlllliiHiiiiiiiiiiii|iiiiiiiii'iiiiHiiiiiiiiiu;ińiiniiiiiiiiiniiiiiiiiiimiiii

Państw, Zakłady Przemysłu Lmaiskiêu 
Kr 3 „Siradom ‘wî stuchowe
P O S Z U K U J Ą

2 RUCHALTtliOW
u i y k u i a l i f i k o u j a n ą c b  
z k i lk u le t n ią  p r akT jjk ą ,

Todanifc wraz życiorysami i odpisami 
świadectw należy kierować do Wydziału Per­
sonalnego 5297kr

“ liii IIIIIIIIIIIIIIIIWIIHIIIlinilllllllllllHIliflkin

H u t o  «F K n l  c w c "
w D ą b r o w i e -G ó r n ic z e i  

Doszukuje w związku z rozbudową zakładu: 
3 TECHNIKOW-KALKULATORÓW

7, długoletnia praktyka,
1 INŻYNIERA MECHANIKA 

na młotownie 
1 INŻ1M EKY BUDOWLANEGO 

10 TOKARZY SPECJALISTÓW 
do 'okarni walcy 

15 TOKARZY
i. długoletnia oraktyka 

6 FREZERÓW 
Wszelka korespondencie zwlazana z co wył 

“jszym ogłoszeniem orosimy nor
adresem1

Ht TA BANKOWA — W HA litOW11
G ó r n i c z e j  w y d z i a ł  p e r s o n a i .n y

_________________ 5283kr

N a js e r d e c z n ie js z e  ż y c z e n i a  
S u i i ą t e c z n e  i D o  s i e g o  R o  ku

składa wszystkim członkom 
w i ą z e k  faw od ow y Pr ac ow ni ków  Sa morządu 
Terytorialnego i Uż yt e c z n o ś c i  P u b lic z n e!

Zarząd Okręgowy w KATOWICACH, ul. 
Warszawska 20, Tel. 301-31._ 5307ki

Zakłady Elektryczne Wybrzeże
p o s z u k u ją :

mżyn erów i te c h rk ó w
z praktyką: w elektrowniach 
sieciową oraz kalku'acyjno - te­
chniczną.

Zgłoszenia osobiste 'ub pUemne GDAŃSK 
Wały Jagiellońskie 9, wydz personalny.

'   5312kr

o rozm iarze m iędzy k łem  1 
prom ień to c z e n i 260  de 300 mm

5'jFón

Zakłady Elektryczne Wybrzeus
'o s z u k u ją :

księgowych o wysokich
kwalifikacjach fachowych i or­
ganizacyjnych.

Pożądana praktyka w elektrowniach
Zgłoszenia osobiste l,ub puemne Gi ANSK 
Wały Jagiellońskie 1 wyda. persom lny.

5312kr

ZjRdrtoczenie Przemyślu Metali Nieżelaznych
Dyrekcja Techniczna Metal) Knlnrowreh

■o«Z''ku1e od zaraz jednego

s ta r sz e g o  k o n str u k to r a  (
obeznanego dobrze z oparetura che­
miczna, oraz

i e d k i e g o  in ż p n ie r a
lub starszego teohniks SDecjaliste od 
budów" pieców hutniczych i rafinacyi- 
nych.

Obydwa stanowiska samodzielne, wynagro­
dzenie według taryfy obowiazuiacel w hut­
nictwie. Zgłoszenia przyjmuje Dział Z. P, 
M. N. KATOWICE ul. Podgórna 4.

5321kr

ORT?

(IIMiihS SPlilOtlELlUA JEliNOSG
W CZĘSTOCHOW IE, rok założenia 1912 

Zarzad i Biuro Aleja Wolności 83185.
Magazyny ul. 1-go Maja 6 

TELEFONY: Zarząd 15-1R. Centrala telef.
15-15. 15-13 Dział Handlowi- 12-35.

P R O W A D Z I :
48 sklepów spożywezo-kolonialnych na terenie 
miasta 2 wedliniarnie. 3 sklepy włókiennicze, 

1 sklep specjalny wyrobów Państwowego 
Monopolu Tytoniowego 1 sklpp specjalny 
wyrobów Państwowego Monopolu Spirytuso­
wego. 1 sklep porcelan: , fajansu, skład opa­
łu, oraz zakłady u vfwórcze. wytwórnie wę­
dlin. wytwórnie "'ód  gazowych I piekarnie 
mechaniczną. 5295kr

Trzeba grać aby wygrać!
Czv w iesz, że n a jszczęśliw ­
sza K olekturą w  K rakow ie

jest K O LEK TU R A
DobFOSiawTi ^irnM

■ Kraków Stolarska 8. tel. 502-65 
3Usko półtora miliona złotych wygranych w 
[V K,asde w naszej Kolekturze, uprzyjemni­
ło święta graczom. 155kr

Serdeczne życzenia Swiateczn* i Noworoczne 
tasyła swoim Odbiorcom

JAN KUCZKA j Ska 
Hurtowa i Detaliczna Sprzedaż Manu­
faktury i dodatków krawieckich 

LÓD? PI Wolności Nr. 5, tel. 142-13.
5323kr

P A L A C Z Y
k o t ł ó w  w y s o k o p r ę ż n y c h

FACHOWCÓW oraz BDB9TIPKÓW
chcących sie nauczyć zawodu 
w ruchu i siłowni, przyjmie

SIŁCW N1A ZA K Ł A D Ó W  
ELEKTRYCZNYCH W Y 3 R Z E Z ^  
w G D Y  f ł l ,  ul. 3-go M a ja  14 5257kr

(da „miej THOREP PETZOLD) 
GDAŃSK, ni. Łąkowa 35. tel. 31z-38 

przyjmują:

wsreiHie sńrki futerałów? 
wyuraw]'

j (imitacje).
S tó rk  królicze

prz^jmi. ;emy od 50 szrL.uk baranie oa 
10 uziuk 5310kr

WSZYSTKIE INNE NAWET POJEDYNCZO..

PAŃSTWOWE ZAKŁADY PRZEMYSŁU 
LNIARSKIEGO Nr. 2 „LENKO” W BIELSKU 
D o s z u k u j ą

s e k r e t a r k i
dla Naczelnego Dyrektora.

Wymagana znajomość stenografii, oisanta 
na maszynie oraz prac biurowych.

■'odama wra; z życiorysem kierować do 
Wyda. Pisrsnnalnego Państwowych Zakładów 
"rzemyslu Lniarskiego Nr. 2 „Lenko” w 
BIELSKU, Kairimierza Wielkiego 40.

  5325kr

szanownej Klienteli życzy Wesołych Świąt 
g  Wytwórnia Wyrobów CukierniczYch yj

M A  L ' N K  A"  |
J. GRABOWSKI 1 P. BRZĘK S
1AHNCWSKIE Gó r y , K rako„ska 8 |

C e n tr a la  Z b ą tu  P rz e m y ślu
S k ó iz a n ę g o  ui Ł o d ?
ogłasza wyprzedaż

skór rękawiczaiczycli
(barany, kozy, koźlefei. zamsz naturainy 

sama z kolorowy imitacja zamszu).
Sprzedaż odb~wać sle będzie partiami (pa
kiety).
Prawo zakupu mała:

wszystkie pracownie rekaw^zniczc 
szewskie, ortopedyczn1 spółdzielnie 
branżowe oraz rzemieślnicy rejestro­
wani. i

HUższych informacji udziela:
CENTRALA ZBYTU PRZEMYSŁU 
EKORZa NEGO W ŁODZI, i ! Czac­
kiego Nr. 16. Tel 280-10 W” dział Zbyti- 
Skór. 530Ski

f . s i t g r  a lrstfc iEt t u  ł
W podwójnym. szesnasto-stronnicowyin 

fwlątec: a 7m 10 — U n-rzc studenckieg > 
dwutygodnik* spoleozno-Iite-ackiego

Po Prosłu
znaldziesz między innymi następujące żywo 
Cie interesujące artykuły:

ZENON WRÓBLEWSKI -  O sytuac. 
materialnej studentów

ZYGMUNT RADEK -  Wracam ze ślą- 
4k*ej politechniki

JADWIGA SELIŻANKA -  
dycy

Mj . me-

f LRYSTYNA WALCZAK 
oieczne uniwersytety

NIebez

Poza tym: 
p. t.:

nrace wyróżnione w konaurs.

d ro g a  d ®  w v 1 s z p i  

u c z e t a r
fragmenty szopk" akademickie' 1947 'a< 
obfity dział 'nformacyjno-sprawozia-iu' 
dyskusyjny literacki, naukowy sat\ 
ryczny. S28ffkr
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<ilj§§ JÓZEFA PRUTKOWSKIEGO
Rys. DANUTA ŻEBROW SKA

p o t t / i t

O czym tu dumać w przedświątecznej porze. 
Jaką dziś szopkę wieszcz zbudować m oże. 
Gdy człowiek patrzy  dzisiaj na Europę 
Nie widzi szopki, widzi istną szopę.
W  Niemczech, gazie dawnie; rządziło S. 
Dzisiaj zaczyna rządzić U. S. A.
Nad Grecją także epidemia zwisa 
Anglia zaszczepia G -ecji — Sofulisa.
Również w Hiszpanii sam generał Franco 
Zgnębić chce naród krwawą hiszpanką. 
Muszę się wyrwać z europejskiej sfery 
Choćby do Egiptu, do jasnej cholery.

(mel. „Na Saskiej Kępie'1)
Pom im o śmierci p.ana Hitlera 
Znów  prawie każdy znalazł Fuehrera. 
Hiszpama Franca, Francia Schumanka 
A Niemcy Kurta von Scbumachera.

SCHUM ACHER:
O mnie pan śpiewa? To lub'?. Brawo!
Lecz niech pan doda do tego śpiewu 
Ze bardzo pragnę zbliżpnia z W arszawa.
W ięc chcę swe granice przesunąć na lewo 

(mel Raz na lewo, raz na prawo)
Raz na lewo, raz na prawo 
Ciągle jeżdżę, ze aż stracn 
Bardzo kocham cię W arszawo 
Tak płomiennie, jak von Bach.
Chcę by Polak s;ę nie strachał
Ale chcę py każdy miał
Nad swą g ło\vą własny Dach-au(
Zaw sze bardzom tego chciał.

POETA:
Dziękuję bardzo za dobre ctięcł 

SCHUMACHER:
Tak, my was wszystkich obu jem, o?wfęcim. 

POETA:
Obuiem? Już Goebbels bujaf nas cacamft 
Oświęcim? Oświęcim także pamiętamy.

SCHUMACHER:
Po Londynie, po Bruklinie,
Fala szm erów płynie, płynie...- t_
Szacher machor. szacher • macher 
Jedzie do nas Kurt Schumacher,
Szacher macher, stroją m.ny,
Groźne Szwaby z Kurta syny.

(mel. Najpierw sardynka..) 
Nałpierw Bizon'a, potem Trizoma 
\ potem małe tralala! a la 
A  potem . . .
Nie mam rymu do Bizonia.

POETA:
Ja panu pom ogę: agonia.

M ARSH ALL:
Co agon:a? Gdz:e agonia?
Gdy ją czuję hop, na koń ja. ‘
K;edy s ł/szę  o agonii,
Coś mnie zaraz goni, goni. t 
Jedzie sobie plan. plan,
Na koniku sam, sam,
A za panem Marshall, Marshall,
W ięc mu grajcie marsza marsza.

(Marsz za sceną, mel.: Torreador)
Torreador do walki staje już,
Torreado- torreador . .

M ARSHALL:
Dlaczego w tonacji a-dur 
& r.*aci#  rai Tariwdoł?

W olę w detonacji demol.
To zwycięstwo jest systemu

(mel. Już taki jestem zimny drań)
Ja. mam sw ój system.
Ja mam plan.
I dobrze mi z tym 
Bez dwu zdań.
Choć się Europa dusi 
Dolarom ulec musi 
Bo taki jestem zimny drań.
Już taki jesiem zimny drań. 
mówi:
W łażę w różne rzadv ile tylko wlezie 
Jestem bardzo rzeźki, bo marze o rzezi 
DoIaiy i bomby układam na szalkach 
I to jest ten sławnv plan pana Marsbalika.
Tylko mi ten Thorez psuie w interesie.
Pojedź tam Daliesie, bo to skończy żie się.

DULLF.S:
Gdy niebieskie chcesz mlgdalles 
Z a raz to załatwi Dulles 
Jeśli pragniesz gwiazdki z nieba 
To Dullesa prosić trzeba.
Milion dam c  gwiazd bezcennych.
Oprócz... tych... pięcioramiennych.

M ARSH ALL:
Naszą piosenką żegnam cię DuIIck.
Dulles Dulles uber alles.

(do Schumachera)
K ogoż tu widzę, Kurta Schumacherka?
Kurt, chodź do nogi, dostaniesz cukierka.

(W ychodzą w takt marsza) z op. Carmen: Torreador.

FRANCO:
Takie metody są co najmniej drańskies 
Obcym śpiewacie piosenki hiszpańskie <
Przec!eż piosenka o torreadorze 
W  kraju walk byków tylko piynąć może.

POETA:
Dzisiejsze czasy sa takie dziikie,
2e nie tylko w Hiszpanii strzela s>ę byki.

FRANCO:
(mel. Tangolitaj 

Cecz nikt nie strzela byków tak Jak France 
Tak bez ustanku 
7a bykiem byk.
Tu na wet lew icow cy, któryęh wiele 
Mają swe cele 
I darmo wikt.
(I nawet Adolf Hitler dostał manii)
(2e pragną! tylko — od 1 do — Hiszpanii)
Niestety wszystko się skończyło bidą, ,
I biedny Adoif spalił się ze wstydu.
A przecież mógłby w m ojej żyć HiszpanN 
Jak w swej Germanii 
Wśród synów swych.

POETA:
Lecz pan niesteły też' ma swe frasunki >'
M ówią, że w Hiszpanii Franco - wate stosunki.

DE GAULLE:
Zdaje mi się, że o Francji 'mowa 
Dźwignąć ją mam mnóstwo szans }a.
Bo twierdzi sitwa międzynarodowa:
2e Francia to ja, a ja to Francja.
Sitwo, ojczyzno moja, ty jesteś jak zdrowie 
He cię cenić? wiemy my, dyktatorkowie

Każdy z nas będzie umlbrwł 
J i w  Paryżu ty w M adrycie 
Oto dyktatorskie życł*.
Dyktatorski Jam generał , „
Marshall już nie bed2’e p deraf,'
Bo dostanie list od Gaullea:
Niechaj będzie twoja w d a .
Nie jestem dziki Gall arii Celt.
Zeby zarobić trzeba trochę walki 

Za to mieć będę, jak to mówią, geid.
I z generała będę, geld-marshallkitm.

(mi Góralu czy ci nie żal) 
Marshallu czy c! nie żal?
Marshallu, m oże byś dał?

BLUM:
Co z tą Francją niespoKofną,_
2e jej z Blumem tak niemiło?
Nic nie wyszło z trzecia wojną,
M oże wyjdzie z trzecią siłą.

DE GAULLE:
Naj.epiej będzie, tak myśli tłum, 
Jeżeli wyjdzie sam pan Blum.

bLU M : -I
M oże coś  się nam wykręć!
Wszak jesteśmy — im-Petain-cl.

DC GAULLE:
Ody do mas nie m ożesz dotrzeć
Musisz sobie żyć s a m o -t r z e i .

BLUM:
Gdyby Jednak się złączyła 
Z trzecią siłą prawa siła.
Dużo byłoby uszczęśhwionycb 
Goallców, i o jców  zablumionych.

FPANCG:
Teo generafek psuje "ni humórek *— 
Ja jestem dyktator a ty dyktatorek 

DE GAULLE:
Bardzo smutna nasza rola 
Strzela byka strzelą gola 
Nie wiem kto zawiśnie wyże'
Ty w Madrycie? Ja w Paryżu?
J* ty geną/»ł,

(

'wychodzi)

BLUM: ' rr r
(mel. Wszystkie rybki śpią w jeziorze)

Wszystkie rybki śpią w jeziorze
Plum, plum, plum, plum, plum, plum, płum,
Tylko jedna spać nie m oże ^
Blum, Blum, Blum. Blum, Blum, Blum, Blum.

DE GAULLE:
Zbawcą Francji przecież nie oa 
Ja, ja, ja, ja, ja. ja, ja "
Nie badź Leon Napoleon 
Ha ha ha ha ha ha, ha!
Ty idź z tylu a ja z przodu 
Koiego.
M yśm y przyszłością narodu 
Anglosaskiego.

i.*, ■ hł a
POETA: T - ' -  N '

Siostrzyco droga, najkocHansza i  siostrzycs*
Matko Woltera, Dantona. Rimbauda.., J 
Jakże Ci pomóc, jakże Ciebie ostrzec.
JaKŻe Ci naszą dłoń braterską podać.

Znowu powstaje najstraszniejszy mleszczucfig 
Znowu nad toba czai na etimura wzbiera.
Już pan dyktator generalnie wrzeszczy 
Pstry Robes-piernik w pozie Robe5piarre‘ a,
Już znów z potentata robią deputata .*
» znów się o jciec zablumionych hańbi,
Lecz broń dśnięta w robotnika-brata 
W raca na głow ę zdrajcy blumerangierii.

“ i trz Francjo, oczy Twych' synów nl« gasną,
N:e gasną strajki, chociaż oalwa trzn^ła.
Kogut gailijski kukuryczy otaznom 
Lecz robotnikom nie dal jeszcze hasła.

Cecz gdy zabrzmi hasło, w syrenach’ ! trąókacn
Wtedy wit-fzymy święcie, że nastanie 
T o generalskich porządkach ^
Generalne sprzątanie.

MIKOŁAJCZYK:
SDszałem głos Gaullea, ogaallić sie chciałem 
Więc na chwileczkę do was przyleciałem.
Po moim wyjeździe co się tuta 1 dzieje?
Czy Polska jeszcze beze mnie istnieie?
Mnie tu bez przerwy straszna myśl przenika:
Co om zrobią bez M ikołajczyka?
Przez Londyn mesie mnie Roll-Royce,
Pracuję w firmie /dis Masters Voice.
Bo tylko angielska fEma - 
W całym świecie wielki mir ma.
Lecz naturalnie tęsknię nieskończenie 
Do swe) obczyzny, do polskie] zielenł. 
lu  leż w Londynie mam magnackie mury 
Mam gospodars łwo i gumna i "kury.

(mel. Pozdrowienia od gór)
Pozdrowienia od kur
Się dla swych chłopow z Peeselu, •
Dla hrabiego koma z ciocią Helą 
Dla Księcia Fonsia z grafem Bliti 
Pozdrowienia od kur 
Bo nic innego dać nie m ogę 
Go miałem dać to,., dałem nogę.
I w ięcej dać nie m ogę nic.
Bardzo wam ciężko beze mnie 
Czekacie pewnie bezsennie,- 
A tata nie wraca ranki i w ieczory 
Niestety. Los. I‘m sorry.
Poza tym u was sa już duże śniegi 
I iiardzo mocna maść na (sz)piegi.
W ięc  nie czekajcie, nie wróci tata. 
f ie czekaj tatka latka. Nie róbcie z tata wariata.
Choć naturalnie tęsknię nieskończenie 
Do sw ej obczyzny. Do polskiej zieleni.

POETA: . 15
Ledwie się urodził, mówili kumowie 
—  Oi Stasiu, Stasiu, masz zielono w gloytfe.
Ej zieleni, zieleni 
Kocham cię nieskończenie.
Staś od dz,ecinstwa nie znosił hazardu.
Po Monte Carlach nie (eżdził Fordem.
0  hazardzistach mówił z pogardą.
Sam grał „w  zmlone“- tylko. O „raz w m ordę",
Ot, igraszki wiejskie 
„Zielone"... czarodziejskie...
Zamiast na Monte Carlo postawił na Monte Cassino 
Chciał jakimś tanim Kosztem wygrać ogrom ną sprawę.
1 ot< czerwone strugi polskiej krwi płyną, płyną... 
Wsiąkają w zielone mundury 1 zieloną trawę.
Ej, zieleni, zieleni
Zawsze mi dajesz natchnienie.
Chciałaby dusza do kraju więc ją szybko puszczają.
Powrócił Staś do Polski, by „popracow ać" krzynkę
PSL-ótł trzy po trzy na temat straconego raju.
I pokochał zieloną (znowu!) koniczynkę.
Ech, zielona koniczyno,
Zapach PSLioy, smak bewlnu...
Ciężka jest dola w kraju, lekki jest dolar w Londynie.
Stasia już męczy spleen i bardzo kusi monev.
Łatwo go zrozumieć. Powiedzcie-no, czy nie?
PoIsKa taka czerwona, doiary takie zielone
Ech, zieleni, zieleni
Nikt tak jak la cię nie ceni.
W ięc Staś się cichaczem  wyniósł ze stolicy
1 przekroczył chyłkiem zielora(I) granicę.

*

Cudzmt włada ją cy 'l wszechm ocny Losie 
Racz ini wyjaśnić lak zdarzyło to się?
Gdyś stworzył Stasia zieleni ofiarą,
D iaczegoś w końcu zrobił go na szaro?
^ak jak wyleciał wiców-prem ier nasz 
T jk Gaudę, Franki wylecą... na twarz.
Skończą się smutno jak niniejsza szopka, 

i rok szopka będzie już bez nich. Kropka.

PSTROWSKI:
G ,dygnitarze, dyrektorzy, snobkf,
N’e róbcie szopki z biednel Europkf.
Was święta ziemia nie grzeje, nie ziębL 
A my ją przecież znamy aż do głębi.
Dawniej gdy ktoś pytał —  co?
Odpowiadało się pstro!
A dzisiaj w dobach pow ojenpej trosk!
Na pytanie —  co?
Odpowiada się —  Pstrow ski.
Bo po co  tyle taniej pstrokaciznY 
Aocói w ciąż gadać na temat O jczyzny 
My nie z posągów, my ją znamy z pracy 
Czarni żołnierze. Ślązacy.
To w <-'’Mko. Teraz muszę odejść st^d,
Kgk&Ł W esołych $włą,U



Klocki, trąbki i piłeczka 
już znudziły się Gapciowl, 
W ięc otworzył księgę przygód 
dziwne plany rojąc w giowic.

Nagle —  janby w jakiejśżbaśni 
książka mu sprze.d oczu ginie! 
Gapcio znalazł się ze strzelbą 
wśród kaktusów na pustyni.

Idąc równym krokiem — gwizdał, Korzystając, że to dziwo
by odwagi sobie dodać. chrapie sobie jak najsmaczniej.
Lecz coż znowu? co tam leży? W ycelował groźnie strzelbę
dziki wygląd, ruda broda... i na zbira jak nie wrzaśnie!

—„Jestem Auda Broda Chłopcze, 
który wszystkie rzeczy umie. 
Lepiej odłóż sw oją strzelbę 
i zostańmy przyjaciółmi.

Dobrześ zrobił drogi G apdo 
żeś nie strzelił do mnie wtedy 
Ja pomogę ei w podróży 
1 wyciągnę z każdej biedy“ .

Ruda Broda gwizdnął ostro 
na rumaka który w  dali 
Obskubywał nędzną trawkę, 
którą żar pustyni spalił.

Wnet dosiedli Ben Alego,
(tak się bowiem koń nazywał). 
I ruszyli w dzikim pędzie, 
furkotała tylko grzywa.

Lecz Ben Ali nagle stanął 
i na łbie włos mu się zjeżyl: 
Co tu łazi tak po piasku, 
czy to kaktus, czy to zwierzę?

Wylecieli jeźdźcy z siodła 
z jakąś silą niesłychaną — 
I znaleźli się w sadzawce 
z miną mocno zatroskaną.

W yruszyli na piechotę Trzech dzikusów spoza skały
w dalszą drogę towarzysze. narobiło nagle wrzasku.

„Patrz uważnie drogi Gapeło". Ruda Brocia razem z Gapciem 
„Iść możemy. Nic nie słyszę11, dali złapać się na lasso.

I spętanych jak zwierzynę 
poprzez drążek przewiesili.
Z głośnym śpiewem i wrzaskami 
tak ich nieśli ze dwie mile.

Groźny wodz Szatański Wymysł 
wnet rozpoczął przesłuchanie: 

..Za to, żeście kraj m ój naszli 
miere was czeka - mocium panie"

Dzicy wyszli z swoich rhatek, 
taniec śmierci zatańczyli. 
Potrząsali toporami 
i z radości wielkiej wyli.

— „Słyszysz Gapcio, jak się cieszą? 
białe mięso jeść by chcieli!
Lecz się nie martw, przyjacielu 
już się będą z pyszna mieli..."

Ruda Broda wpadł na pomysł, 
by zębami przegryźć sznury. 
Męczył się godzinę całą, 
aż Gapciowi ścierpła skóra.

Potem Gapcio Ruuą Brodę 
z w ięzów sprawnie już rozpętał. 
I ostrożnie pętlą sznura 
strażnikowi nogi spętał.

Obaj mocno się zaparli 
i szarpnęli z całej siły. 
Strażnik runął jak podcięty, 
mocne ręce go chwyciły.

Wór na głowę niu wsadzili 
i nie żałowali sznura.
Nim wykrzyknąć zdołał słowo 
w ciemną nockę dali nura.

— Dłuższe kroki, szybciej, prędzej! 
Tchu im vr piersiach .iuż brakuje - 
Ruda Broda spieszy Gapcia, 
pościg tuż za sobą czuje.

Pot im zwilżył skronie, włosy, 
biegną szybko w stronę wody. 
Gdyby dzicy ich złapali, 
cóż zostanie z Rudej Brody!

Są. Nareszcie. Teraz tylko 
skok do łódki. Wiatru w  żagle! 
Czasem, przyznać trzeba — bujda, 
że „co  nagle, to po diable".

Gęsto lecą strzały z brzegu, 
w yją dzicy, choć są bbsko. 
Mieli zbiegów, mieli iódkę 
i stracili teraz wszystko.

Dobry wiatr im dmucha w żagie. 
już nareszcie są bezpieczni.
Lepiej płynąć w dal nieznaną, 
niżli podróżować w wieczność.

m m
m i
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Czarne chmury się skłębiły, 
wschodni wiatr się w wicher

zmienił. 
Fala rośnie z każdą chwilą 
1 horyzont mrok zaciemnia.

Trzeszczy wątły maszt na wietrze, 
ostry podmiMb zrywa żagle.
Ruda Broda ster porzucił 
bo pękł w wodzie. Aż tu nagle...

Rafa z morza się wynurza, 
łódka w górę podskakuje. 
Gapcio przymknął w lęku oczy, 
słoną wodę w ustach czuje...

Lecz czasami, tak już jest, że 
znajdzie się ratunku deska. 
Obok deski płyną obaj 
stylem, co się zwie „na pieska"

Lecz cóż dalej? — Dalej wyspa. 
Wejść tam — sprawa oczywista 
Gapcio łezkę szczęścia roni, 
Ruda Broda nuci Liszta.

A  że zimno było srogie, 
ogień rychło wykrzesali.
■Mokre buty schną już w ogniu, 
lecz ostrożnie —  by nie spalić.

Nagle wyspa drgnęła. Rety! 
Przecijż ' to grzbiet wieloryLa 
Widz.ę£ nu; no mu dopiekli, 
jeśli „rzuca się, jak ryba".

Mocny strumień wody opadł 
na biedaków, jak ulewa.
I spływają w  dół, jakby do 
wodo-ciągo-W'ego zlewu.

Szum dokoła w nosie, w uszach, 
Gapcio z Rudą Brodą tonie.
Tak się kończą ieli przygody; 
załam nad ieli losem dłonie.

Lecz — to bajka. Już się zbudzi) 
Nie lam nad nfm swoich dłoni. 
Gapcio pójdzie do łóżeczka 

miast w w'odzie - w śnie utonie 
Do wadzenia dzieci! KONIEC

ftU fa ta
Dawno, już dawno, gdy nie było jeszcze ani was arii mnie 

ani nikogo ze znajomych —  natura w  swej łaskawości obdarzyła 
rozmaite zwierzęta rozmaitymi przywilejam i. Psy dostały też p ięk i 
nie wykaligrafowany pergamin z następującą uchwałą; A

„A  wszelakie ludzkie jadło — 
które by na z:emię spadło, 
choćby cała szynka z kością, 
staje się już psią w łasnością!!!"

Oczj^wiście psiska swoim zwyczajem  wpadły w  szaloną raaość! S k o ­
kom, biegom i szczekaniu nie było końca! O jednym  tylko nie 
pomyślały lekkomyślne psiaki: gdzieby to bezpiecznie ulokow ać;
cenny pergamin. Jeden drugiemu wtykał rulon z pieczęciami d o i 
potrzymania „na chwilę" i biegł dalej Wreszcie ten ostatni uznał, 
że najpewniej będzie, jeżeli koty, (z którymi psy żyły wtedy w  w iel­
kiej przyjaźni), przyjmą manuskrypt pod sw oją opiekę. A  koty —  
dlaczegóżby ńie?. Owszem Złożyły pergamin w  stodole za strzechą 
i dalej poszlv wysypiać się na przypiecek. Widziały to w róble —  
znacie przecie je dobrze, w ięc nie trzeba wam mówić, ze o perga­
minie ukrytym w stodole za strzechą rozpaplały po całej okolicy! 
N;kogo to wprawdzie w iele nie obchodziło —  ale zainteresowały 
się tą sprawą myszy — i dalejże czytać —  zostały tyiko strzępki...

W jakiś czas po tym, pewien masan? posłał czeladnika z k o ­
szem kiełbas do wędzarni. Chłopak że „gapa“ —  rym s na ziemię,- 
potrącony przez chytre kundelki, a kiełbasy rozleciały się na w szy­
stkie strony! Psy do kiełbas — a rzeżnik: „Hola! Dobrodzieje" —  
przynieście — powiada — do przeczytania pergamin z  prwńyilejem, 
a wtedy dopiero kiełbasy będą wasze!" Sprawa opa rła się pono aż 
o sąd — sęazia mówi to samo — więc psy dalejże do kotów, koty 
migiem za strzechę —  a tam właśnie jakaś młoda mys.a -  mama 
uwiła dla swych pociech gniazdko ze strzępków pergaminu... O j' o d  
tej pory marny widok kota, gdy gdzieś w  samotnej uliczce napotka 
się z psami — a myszy też' mają dość pow odów  aby zm ykać rrzed 
kotami....

Rada w radę — co tu robić? Wysłały piesk-" w tej s.prawię n a j­
bardziej wyszczekaną delegację do Niebieskiej Furty i... czekają. 
Czekają lat dziesięć sto, tysiąc. . dotąd, psy nie w róciły  —  ale te na­
sze ciągle żyją nadzieją, ze może kiedyś delegacja pow róci. Toteż 
chyba sami zauważyliście że pies koło psa obcego n; e może przejść 
spokojnie, żeby me wiem co — musi przystanąć, obwachać go, i o 
cenny pergamin zapytać.

T BOGUSZEW SKA

zuchwali
Bvła sobie gęś zuchwała, co nikogo się nie bała! Rozsia- 

w. la w koło plotki, że pan Kaczor ma nagniotki, żę sie K osut 
oawił hucznie-, pc czym zasioał ranna jutrznie —  i chpć nikt 
już w  to nie wierzy — że z indyka darli pierze!

Na te słowa i prdycinlu oburzały się dwie świnki. Wtedy 
rzekła gęś ćo  kolka: „Każda Świnia to idiotka!" Kcl miał do­
bre wychowanie w ięc ]X>wtorzvł to swej mamie M in , > zrow u 
mamie gęsiej powiedziała coś w  tym sensie: „Z e  jak dwa
a dwa jest. cztery — nńoda gęś r.,.a złe maniery! Ze zanadto 
tu się szasta, że czas skończyć z tym i basta!" .. Mama gęś =ię 
rozpłakała: Ach ta moja córk? mała — tak niegrzeczna i zu­
chwała..."

W stajni iuż od wielu lat mieszkał bardzo mądry skrzat 
G dy mu wróble powiedziały co widziały i słyszały — wybrał 
się do mamy gęsiej i powiedział cos w; tym sensie ..Za ir ry­
gi 1 a nikczemne zaniknąć gęś w  kom órce ciemne; Jak 
rzekło — tak się stało. Uwięziono gęś zuchwałą.

Gęś rozmyśla nad pokuta, gdy wtem słyszy dziwny stu^ 
kot. Zanim zgadła co się dzieje — weszli cichcem dwaj zło- 
d-iej&  Nim zdążyła krzyknąć „gw ałtu" — ju ż 'w łożyli ją cod  
palto i pobiegli z nia spłakaną, żeby w  mieście być na rano.

A  na targu wielki ruch — kto ma forsę ten jest zuch! 
Każdy bierze 5ęś w  swe ręce. ten ją kupił kto najw ięcej 
w  swym portfelu mi a! pieniędzy, ń"ż_i; był zmęczony troszkę 
— razem z gęsią wsiadł w dorożkę.
      __

.jdy ujrzała most nad Wisła przednia myśl jej w głowie 
b? -sła -  a żr była tak zuchwała. że nikogo się nie bała — 
v ęc wyrwała się z rąk kupca i w podskokach i kołuboacł’ 
popędziła wprost ku wodzie i wpłynęła rrnędzy łodzie.

A na łodzi ja k  maskota smdz.ioł kot Więc tego kota. p o ­
prosiła;'gęś uprzejmie mech na su tek  swój ja przyjm ie i za - 
w.ozie ja do ino,my — bo -jej bardzo smutno samej'..

K °t wypytał nie ocz racji o potrzebne inform acje, a gdy 
wiedział doskonalę. wszvstki° ż.ycia je j dietsle — zrezvgnował 
z nawigacji i zawołał na dorożkę (bo już późno b y ło  troszkę).

pojc-t r gęsią córką, aż flt jocM j na nodwórko, gdzie 9< ś- 
rnarna zrołakana dziękowała na kolanach'

Na to znów - się /.jawi: ucrŁ.t ften co żył ju ż w .ele iat> t 
rzekł: „Ze to była  i a n „  ze od dziś niecn gęś się stała— tak, od 
om- i od tei c liw ń  | « R  wszyscy ją luDiU".

Jak powiedział tak się stało: już nie była gęś zuchwałą, 
ale od tej cnwili była grzeczna, dobra, skromna, miła!

fL  JW>



JUŻ W MAJU biedniacy za* 
częu przym ieiać Modern 
Łazili z -workami od bo­
gacza do bogacza, oa wsi 

80 wsi, O Każdej parze dnie. 
w  kazaej w si błądziły po dro* 
gaob i  obejściach gospodarskich 
te cienić judzieie |ako te kapiące 
m ;chy n% jesieni. A prcsząci a 
łako,nie paprzące, że niemal ocza* 
m i ru 3 pożerali dostrzeżonego 
gdzieś bocnenka cl doba, czy 
ziemniaków na misce.

Jospodarze zbywaj.1 ich niczym, 
złościli się, do Im już słów bra* 
k o z a ło  na w'j mówki i wykręty.

y<. lAWNh- '&■* " "  A1

J Ó Z E F  P O G A N  Ibbhbbbi

F R A G M E N T  P R O / - Y

—  W  laki wsi® - brał pązy garść żyta i spytał;
—  Tam kas na, za cb /d  od' Oj* —  Wystarcy tyia?

—■ M oiśtie wy, moi kochani, oowa Acha juz wiem  — przy- — O, duś, zanadto. My tc. zaś
lam.ym nom  widać braknie —  pammai k  i w ym ienił nazwę nie bedym y sie taj,, oblicać jak ciii głowami, dziwili się gdy

niewiarogodnej kradzieży przez dze na tyła zbozo, siela go zB przestał, szeptać modlitwę. Lecz 
zgłodniałego człeka. sto złotyk przed wojną wypoda- myślą prosiła Boga o zlitowanie.

Dopiero nazajutrz ludzie krą- !o, ale skoda godać. Pedztoł ze —  Zakozoieś, o Jezus, uciemię-

odpowiao.ała M oŁedaiakov» a na bogoce, do znomy biede.
prośby . —  N iedcjodom y przed i. ^ -P  sk» zady w ił Za chwilę upiekły się ziem*
Ezodkc jBocierecke na śnioaam e —  A  nie w iecie  zaś iak sie ntoki i  Łapa zjadł je smacznie.
Chlipiemy, na obiod  kapustę, na "7® °hłop pi*-® coście u niego Wstali obaj, pożegnali się i mieli
Wiecerzo wodziotike. M ozę w os kupdlj ziemmoiki? się już rozejść, a tu diabli na-
ty z ta kaj P oo  Jezue opatrzy, ze —  Tego w<un nie pow iem  jak prowadzili Pałkałę. Chłopi za*i
Kupicie Dyć kupicie, nie tropcie 011 piso. On mięsko pod cząli się kręcić i chować worki,
"ie, bo  Pon Jezu 1 cheba nie do* brzegiem, a przy stodole rośno a tu: — ,-Ręce do góry !” Slru*
puśe! do tego, zeby *de ludzie dw . modrzeje. Przed stodołą jes chleli i czekają co będi ie.
posn^zyli. Jużci źle Jak r*,s *eś kiorot.

oddo

zu nabazgrany.
Jedna Kurzokowa szkapa, O 

którą stę już. ,,wrony praw ow a- 
ly' —  ciągnęła -wóz z trumną. A  
no, nie dali ludzie lepszych koni 
pod dz.ada. Stawała szkapina 
pod wzgórek za wsią, że ludzie 
wóz popychać m usiei.. Nie cizi* 
wota, Do to przecię pogrzeb dzia« 
da. M am y miał żywot, w  cudzym 
kącie i  po cudzyk progach spo­
niewierany, to i odwiezienie na 
cmentarz pasowało kulawą szka­
pą „na raty” .,.'

Pod krzyżem zatrzymali się. 
Łyskowicz polecił-

—  Za duszę śwtętv pamiecy
sto ziotyk, ale k lej?  -  to zanie ubogik, gdów  i sierót W icentygo Baramta prose odm o

OLICJANTkce, sprzedaj1 by m y wam, tle  —  Acha, to juz miarkuje u
B óg świadkiem, te  m  ma, 00 kog<. On taki okrągły na gębie ich, a potem zajrzał do ^h/chl skór z chleba.
połow a ztio ru  posła na komy* 1 certwony. worków . Cłiłopiska uklę- Jednego wieczora wrócił bardziej
giertt; —  Tak, ik tas i mą z6 te kb przed nim i świętymi wesojy n jż zwykle Ziemnianów

—  Maryna, nie zawracojze n i- 1 ~>SY> a baba jego tako nisao, słowami proszą, ale daremnie. { skór z chleba niew iele przy*
kom u głowy —  Odzywał się grubawo 1 tak do góry zawdy W kropll im po parę pałuą, niósł, ale za fo sporo pieniędzy
znów  Mordelak. —  Wyraz i e  go» patrzy. tego z ziemniakami puścił, a zŁa* Kupił sobie paczkę fajkowego
<jać: ni mam do sprzedanie 1 juz. — no)' no- To MoraeioiK, pa — jazda na posterunek! 1 to rytoniu, zapalił faję i pyk ał.

Doga;. K ctoł w om  tys choc sprze- z tym żytem na plecach musiał y/ domu spotkaio go zmart-
dać? dybać. Dobrze, że sią choć posi* wienie — żona przegrała spra-

Nie bardzo Ledw om  go fjj tymi ziemniakami, bo inaczej Wę w  gądzśe. Załamywała ręce,
u p ros ił, On mie tys p rosił, ze* — pi-zewrócił by się od słabości lamentowała I za włosy się tar-
bym nikom u nie godoł, zem na drodze, a ten łotr m ógłby go gała_
u niego Kupił. jeszcze dobić. Cóż mu to chodzi-

—  O pieron ognisty! — zaklął jQ 0 człowieka? A  no, tyle co
Łapa. — Przecie jo u niego trzy 0 muchę czy jakiego robaka.

Idźcie se kajdbi t kupcie,
—  Ciewy, ctewy, cóz ta zno* 

WU ? I w y k u p ijec ię  jeś...? uda* 
wara zdziwienie Nalepowa. — 
p  jejel cheba se żartujecie... A 
kies wpścte ta w szyćko pozjo- 
da ll-.? Nie śm iejcie no sie. I do 
nos-e^cie przyśh kupić...? Na*

M ordelakowa pomstowała „nie- j ^  on o tym zadecyduje, nie my. wzdychała —  zatrzymanto zopia^ ^  pobożn*e: „Trzy Ojce nas,
nazartyk złodziei” . Tamta załamała ręce. ty sługom, najemnikom i robot* _ ^  : Zdrowaś M aryjo i trzy

Niektórzy łazili po żebractwie, — Co w y powiecie ...? T o tam nikom, a tu n 'e  o crroono krzyw* wie cne odpocyw anie” . 
a najw ięcej już Baranek. Stary k izyw dzicie l. .? de chodzi, ino o caiorocm  proce,
już był, w  mu ta i pasowało. — A  taki. taki moiście wy. Siu- Jakże Ty to, mój Jezus ścieipii
Z resz tą  był to komornik. Zapuś- hojcie dali. Umyśleli m y se i - d -  1 jusze jo to zboleje...? Zlti^jj
cił biodę, wziął sękaty kij w dzie nom tyż tak doradzili, żeby się, Jezus, zlituj, jako w oio  T w o-
rękę, torbę na plecy i- łaził Aie iś d°  S£łdu, to W  P6®1* ' zaskar- j a święto ... nie opuscoj tyk, eo
nigdy wiele nie uzbierał- tro- żyi;- 1  w iecie, moi kocham, że- s ;e do Ciebie uciekajo i ukoroj
chę grcszy, fenigów, no i jaką bDn już dziesiątego opedzwła, ze tyk> co prżestyunpujo T w oje  świę

zrewidował przygcrść ziemniaków, czy su* by sie biedok z panym ani wo* przy-kazanta... O mój Jezus,
’ zył prawować, bo sie ino natazi m^j jezus. o mój Jezus cudotwny,

po sądak i róznyk urzędak i je* ziu aj sie tyz nade mną, z litu j...
ace dołoży do swoó krzywdy. xak  stę przecie „ozm odlrła i

—- Dyć prowda, prowda, tak to ozzolyła” , ze jaz serce kciało pę-
bywo — przytaknęła tamta. _ lmąć i rwało nią ze nawet nie

—  Wiecie, co my sie nałazilt, w iedziała co sie z nią dzieje” . Bo‘
nakłopotali, nawy-ciągali metryk, zaśpiewoł „Ite missa
róznyk dokumyntów z gmmy, j ej się przywidziało, że
późni zaś świadków stawiali 1 Qn w 0l0 g0 B oga 0 pomstę za jej krt,v£a> tyi^o^pięć osóo podą-
wszyĆKO na prozno kieby Jo wo* krz> aopiero gdy błogosła- . {q ^  ,raentarz za trumn;
dy wrzucił. Jak sie oos przechy- w ił _  zrozumiała, że to "iz po _  7 aC/n a jo  kapać ludzie od
lało na nase stronę, to Pałtas od- mszy W ytarła zap-ską zalzawio* głodu _  Kurzoł' dąc

Uklękli ludzie. A gdy skończy* 
li modlitwę, Łyskowicz zaśpie­
wał: .

„W cora cie zdobiła piękno 
barwa,

A  dzisio; , uz jesteś kieby 
larwa

Nic gorsygo, w a  stn H -  
sygo.

Ni ma nad cłowieka u» 
martygo.

„N ic gorsygo wstrętnlejsygo.
Ni ma nad cłowieka um arty- 

go — pow tórzyli za n iw  
chórem .”

Niemal wszyscy wTócill spoo

—  Już nie zboleje tego...! nie ■ innymi do domu.

prow de keecie kupić...? — krę- razy był pro-ił śwtętymi sio- Łape zaćmtło... ^^idziało mu się* 
ze się cały świat na niego wali.

roc|ył sprawę i juz. Dopiero w*co- ne 0CZyt wyciągnęła z kieszeni
ścierpie...! nie: zniese...! Utopie ra skończyła s itnio ozprawa węzełek, weszła za ołtarz i oktat   prowde pedzieliśc.e —-
sie, abo otruie...! ...Abo do ca* I jakże posł •? _  ntc trzydzieści g’  >szy, akie jej przychw alił Łyskowicz. — U Pa-
downygo Pana Jezusa Przegiń* H m . . .  , p o s o . . . .   ̂ się zostały złozyła do skar* j^eiki jedno dziecko
skiego dom na mso święto, zeby Piakata Barankowa. -  P bonki na oi[iarą.ciła głową... — ft. skądże my wamd, zeby mi chuć ćwierć ____    . _______ ___  __________________

ru*bierzytuv lo  wszyćktk...? Che- sprzedoł, ale pedzioł, ze ant p arzelka też długo nie wracał tyn krzywaztoiel mar* P°s” d ^  restauracyje por z  kościoła wyszli, nieco wesel-
ba, ze” * ray dw ói mieli, to by zimniocka ni mo do sprzedaniu. z M iechowskiego. Nie w idi e go nig 2giny jypyj Boże! mój Bo- a jo  z nwtkiem do d< nu g2a z d ją ja z szyj *ożaniec i szep

starcyło... Ni momy, ni Na wielazeście mu zapłacili? było dzień drugi, a tu dzieciska że , ka. nasa Caloroano krw awo l e  sT le st°  zł0,tyk; .sąd„ p^z,y™ °;ł„  tając „O jcze nasz” —  powlokła1 to nie
m om y, prawie lo  siebie choć na —  Na trzysta pięćdziesiąt. płaczą jeść aż okropa. Bezradna pr(?co_ ? i 0  zeby) 0 zeby, o  zeby ‘ r' °  w  • ■ • • ,
razów ke zemleć. —  Tioorze wom  ta choć na* m atka płacze wraz z nimi. O sia - dkona£ nJ m og...! zeby tyle dni °Jca 1 Łkna 1 Ducha Swię e. o.

Zaś Nalepa wzruszał tylko ra- wozy*? tek ziem niaków ugotowała _ je- konoł w  boleściak, w iele godzin przedw ojenne sto zło yk
mionami. — A  cyrka w  cyrke jak w jan* szcze wczoraj przed połucmiem. j minut my u nigo przeharo- £ame_ teroz u- ozyz . .

—  Kiej miułem, tom apizeda* tyce. Jak jedyn zimniok prze- c 0 tu począć...? co  tu robii ,? — wai;...! w ie le  kropel potu z nos Cy ste juz świat przewraco < 1
a teroz skweres. wozoł, to go wzten nazod z v*or- drapie się babina w  głowę i sje w Vloło przy procy w  jego Sóry n o g a m i.... ' cy juz Boga

A  młynarz Sarek? —  —  — ka 1 Pedzi^ ’ ze jedyn zinnitok modli się do Pana Jezusa 1 do mujątku...( O Jezus Miłosierny!- m a n a  święcie,, ani w  m e u e . . . .
kostuje teroz może pół złotówki Matki Bośni ej. Zachodziła do spU;. na nig0 jako pioge, zeby go

się ku wat.
ESZCZE przed wieczorem 

jeszcze do aomu nie z&~I

na um ór 
choie. Tys. przecie od głodu.

— Wiecie, jo juz miarkuje ud 
cego —  wytrzeszczył oczy Ku* 
rzok.

— Gd cego?
—  Tok wysedem  se wcora ya

jeszcze uo aomu me ^  sto<J^ e. opogiądołn w  pole, a ra 
sz a, juz now e jakieś bębny siedzo w  m ol koni*
nie ją nawiedziło 

rpąż jej zalichł na drodze za y T.CTą:

Hoho, ten człowiek nie aał iii*
Cóz w  za to teroz kupicie

g d y  wracał z żebraniny. Zb **dł,

cyn te Cklpionem st poaek z por­
tek t m iedzom  cichuśko podchcn

kom u p izyjść do słowa, prosić abo
HU L--- cp - J —---U* . . ,

sąsiadów, prosiła o pożyczenie nasa krzywda ozerwaia na osierr ktla^ zyt . .

’ ^ eaH7i= dze. Miołem bębnom wygarbo*. 
osłabł, aż go na mi dzy p wab skóre, ze konicyne magajo.

nawet, bo  zaraz przywitał żarta­
mi, drY/manii, śmieszkami, a ta­
kim i piekącymi, że głodny nę­
dzarz zapomniał języka w  gębie.

— Hoho, a cóz wos tu zynie? 
A ćłii, zbozo abo mąki keecie 
kupić... E, cyganicie, bo wom 
jesce brzuch nie bardzo oped —

—  Hm. wy mi ta juz nie mu* choć kwarty zboża, ale dar ha* kawołecki...! zeby się udłowił 
sicie godać, bo jo  go znom jak . nie. A  no, „zjedz

jak to
że dziadu 
jest przy*dziada” — 

nówka.
W »  1IECZOREM przypomniało 
© W  jej się cos. Zamknęła
■ ■  dzieci w  izbie i

w  pole. Ciemno byiO,
księżyc jeszcze nie wschodził.

samygo siebie. To chytrok.
— A no jak każdy bogoc. A  wy 

kaście kupili zbozo?
— Kaś pod M iechowym -1-  

odrzakł chiop. Przypom inoł se 
coś i nareszcie wym ienił miej*

żartował chwytając przybyłego scowość
Z ma U spodni. — Jo wtedy — O psiakość, toście w moi Dyrdała miedzami wśród zrosao- 
w m  dopier uwierze, ze m od ę ' m  kupili. A  jo sie tyła tam negG zboża i zawrócda ku śwte-.
p i z : inów ok jak w os portkt zacno złazd  po wszyćkih bogocak na- żo zabronowanemu .stajaniu poz-
o r  )d*tć. Hej Tastek! —w ołał na prosił sie tk, a nic nie skórolem. no wsadzonych ziemniaków Mor-
młym ez* ta — wyzmiatoj no ta I potrzebny tyz cłowiek tak na delskar Stanęła ■ chw ilę t >glą -
stochm ol ko»o pytla, to im  sie psa nbzyska tłuc po cały Polsce, dała "się na 'wszystkie s'rony.

kiej tu we wsi od zły biedy mo- Serce waliło jej w picrM 1 dyga*
Zaś św ierk odburknął tylko. £no sie uzywić. Ale cóz, kiej ste tała od strachu. Jeszcze się 00* 
—  Ni moin zbozo do snrzeda- znajom ym u bojo sprzedać, zeby oglądała, przeżegnała się. soh^U-

nio » ” iem com musiołem dać ktoś nie dopiósł o  tym do Niem* ła i dłoń zanurzyła w pulchną

mą.

cA Ł Ą  noc prawie nie spali. 
A rano zaledwie świt na* 
stał, obo je  udali się w 
drogę. On z żebraczym

Hvć nie w ite* Weź biedny 1 kr° ku d? 1 , 1  l i i  Dochodzę niedaleko i _  zdręt* D fć  -nie więcy ez, Dieany Zobaozyll go sąsi-dzl 1 przv» } _  f a ^ e l l :ov-e dz - d
cłpfcu, ;a rok procy u pana osiem ^ r 3jbltżs/.ej chaty. Ka* T  ]d k. licyny ; ,
kim zbozo. jeaz,, pracuj i modi n.iw , ona nade6z}a _  j u ż b e z pkryyr y ‘ . 1
s i ę . . . !  Żółci mi sie ^ z e c te  kce c z u i . ^ e d  Godom ze m i jaz * £ .
t i # l o d  z o lu . . . !  Mej Boże! Moj X o ^ m  « % o n ąl ducha. ce śctsnyb 1 z OCOW " ka^
P ■ Kobiecina wrzeszczała ja**' sz* nie Zauwozyły i nie uciekiy. A

Cichusko w róciłem  się, zebr m ie

m l rarDą, ona w  kusu-u .  ć yA 0 panSj”ik §or<̂ z ’ e'li 1<Jna mdlalai a m azie ** Lepi było je  wygr.ap-
Przegm i. Użalić się poszła ro^p a a Tainta obojętnie; te by może by1) n ie chorow iły.

rzuciia z * Barankową czułe słowa: -  Dyć ta ntc złygo, z e  no- _  m ioł by to  ciek sumienia
— Idźcie do Przeginie, popro* m ar... Uspokoił sie roz m zaw* wyganiać, 

ście tego cudow nygo Tana Je- d y ... W /cyrpo ł sie od  *>ied> i od  j użci, jużci. Wiecie, długa 
zusa, to On może wos pociesy i głodu... Nałaziło ste chłopisko po ^decór ni megem ^pac, lnom sa 
w  cym  insym wynagrodzi. prośbie, w yćw iąk-h ) » p, nie Q Bńże Beże. na

A RANKÓW  A  zamówiła u zjadło i cym ze miate zyć. No i do KOjZO ^  ^  *nowu kolej psdn*e?,

„przed Tym Cudownym  Pan>m 
Jezusyro”  i użebrane przez mę­
ża grosze złożyć na ofiarę Bogu. 
E> „skapnął”  jej k n j  n*dziciei... 
aibo skonał... zdechł jak ^les... 
A lbo żcbyA go paraliż połamał... 
żeby go p ■' lęciło...’’

W  sąsicunci wsi spotKała ją 
krewna.

B księdza mszę św iętą 1 za- -eśty zatruło sie o te prz**gi.ar _  B 5g jedyn wie, a-e zdzj-J 
płaciła. Nie „targowała sprawę ,. Nic złego ze pomar, g-ja zo M*chcd Txzęc’ ok załdap- 
sdę, b o  by może nie było bo mu i tak bedzie lepi na tam* n*,« oow p i to ta jesce rob ił m 'e* 

- Cegóz wyście tacy smutni? skutecne” . W iele ksiądz chctał, tym świecie jak  na tym... tiy, chodził z mm i do miasta, to
spytała czule przy powi+aiuu. tyle 7ap ^ > a_ n abożeń stw o do —  Ale ścisło dziada na środku jako. trko opęuzoł biede. A  reroa

na kontygient. _ c0w- „  . it_ T K  zlranią.^Cłrzebała^^hwtlę. _  _  p laKaliścic widać Cóz wom wsCaptła, choć ta msza drogt, ze ani pusnąć l»e mdg ni roo cnłopiiśko powziątku do
sie noj gorsygo stało...?Nie kupili biedniacy w e wsi — Nie ino 10. Jaki tak. nie _  o  mój _ Bożycku, ies

zboża, w ięc szli dalej w bogatszą śmie od m ajom  -go tak drogo wyrWało jej się z p ie s i  _ Barankowa nie mogła słowa n t 'n c  łHć~V n rt 'u żah ć Bo- — Ścisła go flłtboś, torb* ao re* c ^ ,  ltyJziny. Dżtecyska juz n ie
łupić. Wiecie, p iow de pedzieć, Obejrzała się, schowała ziem - .. . -.* — (a s,e P °m o a ic  1 juz uzai.c o i r   r Ł-w- * -j. --------

nie Dv>a w j-j intencji, A le chcia — żartov*°ń dow cipni chłopcy... v c io. Ta jedr.a morga nie tuyw i

okolicę do m iechowskiego po- ‘ upić. wiecie, prowuc ooeirzaia się, senowna - ■ **-■ wyrzec. Żałość zatkała jej gardło u] «kU  s© przy inui-ze i ezep przygnać tła i pc dziadzie ... maie, baba młode to pize*
wiatu. Daleko to. bu przeszłu to ta pogo-ce ni m- o iffltela do n ;aka do worcczKa 1 lej grze- . ^  p i e k ł y  po policzkach. ta}a. Wiedzioł kiej u m rzeć... Na przed Cterpio. Ale on juz jedną nogą
trzy mile, Niemcy i policja łapią 'przedam o, bo ś*voby duptlt bała prostu. Bnteszyła się. Drzaly WytarIa »  zapaską i przemó* _  Q m6j Jezu rudoyrr ?, wy* nowku kiei n i ma co  jeś, bo  po u Chrystusa na oborze,
po drodze ludzi i zboże oubie- strasue kont.-gten.y. asym sie ,ej .-ęce i nogi y go  y. w jta po chwili. slucnojze mie tyz wyrłuchoj i zntwak to bv 3 0  ta i skoda Dy- _  Tyz od  biedy.
- * s- A1- "v i j  - — ■* dn kunu* we swoi wsi ale po p r7v końcu staianta zajrz _  pódzciez zy nmą kawołecek, s p ,, , swoim n iep rze . -apym mi* ~  J « « *  jńrb*' ile odżywił, %  —  A  no, od  "e g fe  by, m oi k o ­

to w om  opow iem  o  swoim stro- łosierdziem, zeby tyn krzyw dzi- by m y l cepami T' stod o le ... Ho, oliani. D- s przed-* oledowah a
pieniu, Toli widzicie było tak: cjej uznet kiej na sobie moje ho, zeby był pizćkaw ęcoł przed- teroz głód I różne zgryzoty 1 >
jesce przed wojną służyli my krzywdę jako mi wyrządził. O nówek, toby m np ł / ć  ..s mąciły go. Lada chwila m ozc zie*
oboje z chłopym u Pałtasa, Zno- Jezus cudowny, zlituj sie nade W  trzeci dzień był oogrze* Ba vmąć tok ta orbito kara 
clę go przecie. mną I wysłuchuj moi prośby, ranka. Zeszło idą trochę ludzi t —  n  Jezus, Jezas — westchnął

—  U tego Macieja po ksiodzu, Spozr-j z wysokik niebios na odpro*: -adzili zw łoki za v /oś  na Kiirzok -  ^Co tyz tu dali bedżie
co to m o folw ark w e wasy wsi? m oje nędze, n* głód i ukoroj te* wzgórek rod  krzyż. Na > ze  e z nam i 00? •
Juźct irźdi ino słuchojcie, siu- go kizywdztoieła. N ie odpychoj ^.edł Łyskow icz 1 śpiewał ża. _  A  żle bidzie, źle, moi dro-
■ - -   ■ — *- *-: - j — ------------- 1 l- 1—  -i* »J  ózy.

RZEW IDZ? AŁ Łyskowicz.

£ają. A le głoc zmuszał iść n ie do kupić we swoi wsi ale po p rZy końcu stajania zajrzała
tylko trzy mili, ale cnoćby t trzy* w ielgi znajomości, c> po famie* do woreczka.
d z e , ci 1 choćby po drodze nawet Uji. Ale tyz łazi ludzi z worka* _  je s ce  mało -  szepnęła,
w ojsno wartowało. mi iak ntrówio. I znów przez chwilę grzebała

Łaził za zbożem i były sołtys — A  no, bo głód jakigo cheoa szukając następnej zasadzonej 
Łapa i Bąbasowa 1 Parzelkowa, najstarsi ludzie ni© pamiętajo. grzędy.
M clski, Ciastek, Kurczek, ha, na- M ozeoyścto w y  mi zamienili po- Zanim księżyc wychyli. <5

ru zim nioków za zboze, to Dym ^ e, horyzontu, miała już gar-
se upiek, bo juz ledwo dycham nieć ziemniaków w woreczku
od łoau p.-ostł Łapa p ;rzą: obtarła ręce zapaską, okryto nią ob^je c**luśkt rok, bo od  bieoie m rie biedny grzysm i- tobną pieśń.
łakomie na tamtego jak ocierał woreczek, przeżegnała się i f>o- y ^  ^  nl mom y ce  w o b ją o o  o p m * t ( do Cieląte. Wsz; scy spoglądał! na Uchę

Osta+pte słowa prz-pom niałz trumnę, którą zrcbLł zwykły maj

w et Kuczok, choć m :ał sześć 
m orgów  ziemi i wielu, wielu in* 
nych.

C Z ASEM popadło szczęście, 
udało się kupić ćwierć 
ziem niaków, czy zboża 
Iud parę k ilo  fasoli, czy 

bobu. A le  bywało, że i po  parę 
dnj łazili i  z pustym i rękoma 1 Łapa włożył je  do ogniska. Na* świadkiem tej nadzbyt dziwnej 
wracali Tak to zdarzyło się Ł i -  
pte. 'Wprawdzie kupił ć w ie r ć#
Żyta, ale nie przyniósł do  bom u j  ■ /"AL. L

A  n.o, szedł h  w łaśu:e leśna i i ©  fłC ł * -)/© fT ll5
-t-ogą, niedaleko O jcow a, W y-J

Po trawę przypalone zienuiiakt dyndała ku w « .  - M oze po- Ostatnie słowa prz-pom niałz trunme. którą zrobił H ^ k (y  maj ą w  bo Tr7Ęblak ^ 3, }  tejże
— L o ct go nie e a  keecie? ogialała na wszystłMe strony. M  ^ at>oł n o m Ppo jej „grzech y  w o ła ją c  o  >omrto ster-ł.lepka wiejski. Nie trałowa* 8  nocy. W iecz^ em  dźw ignął.

A chocio^ psmtk. Lecz nikt jej m e w td zia , jedy- zj 0tbwce a za -sto złotyk co nie do nieba". Padła krzvż°m  i wy- na była, nawet deski kiepsko się, i usiadł na łóżku i ka-
Tamten porachował ziemmald nie wschodzący księżyc był w^ v . } _  ^  ^  $  zb c  c bu, ^  w h ; m  giębokim ptoczem, oheMowane. Zdobił ją  trochę tyl- wa}e.czek cłlIąDa od głodu zę j0 ,

z now ygo. Jaz tu nogle wybu* Twarz jęj zalewały łzy i wargi ko krzyż czarny smarem od wo jy j j  z tvm niedojedzonym w
ś A A Ś A A Ś A ł A A Ż ł A i ł ś t l  AAAAAAAAAAA t i l A A A A A ł A A A i A /  jtrh ła  woina. Nos zaroz ooś prze* -  IAAAAA/m. nstaęh kawałeczkiem chleba w y­

ciągnął negi.
ŻAAi iAŁAAA A AA MA k AAAAAAAAAAAAAAć. w ojn a . Nos zaroz ooś prze* „  a k a a a a a a a a a a a a a a a a aA AA A A A AAAAAAAAAAAAAAJiAAAAA/^

► pik ło  niedobry go i dała go pr J  ^
mai .  M A K A T  A t f y -y  “jjf A  f  3 t e r e s a  s o c h a  :

gŁądał całkiem  na dzi*da: ob-^ 
Itrzępany był, kieby tfeu atyach^ 
w  konopiach: gęba u niego *u-*  
chutka jak szczapa i nogi m u aię^ 
plątał** od ałabośct. ipocone^  
czoło ociel ał 00 cbtyila rękawem^ 
poprawiał w orek na- P-l icach^ 
i  w lókł ®ię powoli-. M iał se pra-^ 
w ie  odpocząć, gdy dojrzał w  le-^  

miedzy gęstymi krz; kami^sie
ognisko. Pcdszodł c*ciio, przy 
otanął i nasłucnuje: prz;- ognis, uJ
siedział chiop 1 gaoał sam do^

a•iebiej
—  Sielaz by se tu uptec...?^ 

I>zier: ącik se .u p iek e . ^
Brał po jed n , m ziemniaku < 

s  w orka i rachował: 4
—  Jedyn, dwa... siedem... ćfcie-* 

sięć. E, dziesięć pev nie za uu-^ 
zo... Cóz bym  do chałupy dzie-^ 
etom zaniósł, jakbym jo som
la zjod...? *

W łożył z powrotem  połow ę do^ 
Worka. ^

—  Piącik jak zjam, moze de^ 
00 posilę. E, mało moze. O słob^ 
bym od głodu i nie zased do<  
chałUpy. 2

Dołożył jeszcze dwa. J
—  Siedmik musi mi starcyć. ^  
Łapa chi-zą,knął i pok ’zał m u^

się. Tamten drgnął, ale Łapa g °<  
uspokoił, zbliżył się t s di 
przy n ;m. Zrazu m ilcz ’ i, a- -^  
wnet się rozgadali Opowiadali se<  
skąd idą, jak i co. <

_  Kasik-eście kupili z im nio-«’ 
ków  — zagadnął p erw szy. Łapa.^

—  A no, jużci. Ledw ie prze- a
kds?t* u ł« iłs «a  thacio* fcalsr1'

► nom. A le  kajta? —  w ykręcoł
^  ze  kon ie ni m ajo casu do m i—*
► syny i  ludzi ni m ozm  na*ąć^ 
f i  cejcym . K ręcił jak mógł. Ale*.
► m y nie dawali odporu, ino sie^ 
fu p om in om y  o  swoje. Nareścte^
► tmiyśloł se, ze nom sprzodo poreą 
f  prętów  ziemi. Uciesyli my sie^ 
-naw et, bo by m y radzj chałupę4

► postawić, zeby choć na stsroś^ 
te tułać sie po obcyk  k a-4  
ak i dzieci by ty-r miały,^

-‘łakby Bóg przyw rócił je  ®ceśli-< 
^,'włe z Niemiec. Na chałupę brat,,
► podarow eł nom stary chlyw, boa
[se m uraw „ny postawił. Pałtas]

KRAW COW A

-  -Jjisoł urnowe na dwók paptc-< 
^  rak, podpisgł sie 1 jo  tyz 1 chłop^
► krzyzyki popostawioł. Ugodzili* 
f  m y sie. ze wtedy nom odpise^J
► tyn kaw ołecek jak mu dopłacy** 
f  my jesce pięćdziesiąt złotyk.^
► Dzieci były na służbie i z dw ók^  
[m iesięcy  dały wszyćkie ptnią*^

► dze, stary zarnbił pod Krako*^ 
f  w ym  cepami, jo  zaś m otykom ,^
► bo  my z pocątku w ojny o d e ś li j 
f  :e shizby od Pałt.asa. i wiecie, ze^
► m y delt rade uciułać te p ię ć -^  
p dziesiat złotyk. Dokucyło nom a
► wszyćkim, bo dzieci ostały bez^

Sw brszczow y terkot mo&zvry 
drobnym przedzierżgał ściegiem 
niebieski jedwab cisz>- —  
srebrzona stopka z igła 
za jej zwinnymi palcam 1 
sunie jak mys1 pyszczek 
w tłarza jpc w miekkie sukno 
łańcuszek białych przerw .

Niebawem uporał się z nędzą 
i  i z życiem Grzywek zięć Gem- 
fb la . Ten już nie czekał, aż sama 
» śmierć przyjdzie po  niego i wy*
► szedł na jej spotkanie z pow róz-
► kiem od kozy. Zamartwił ste chło 
^pina o dzieci, co mu je to w ze-_
► szł**m roku za przyczyną teścia
► w yw ieźli de Niemiec, przybierał
► se do głowy, a teraz przednówek 

i stałe kłótnie i bijatyki z 1eś*
► ciem odebrały mu do reszty ro‘
£ zum. Bztkował jakiś czas, płaka]
► śmiał się i synów szukał j parę
jszcie dzierzgnął się w stodole

Przy oknie bezgłowy manekin
w upietej fali
nudzi sie długq próba.

► u belki.
Nieszczęśliwa Grzywkowa ia*

► mentowała w niebogłosy, aż se_ 
a chciała wszrslkie włosy na
► wie wytargać w rozpaczy, a  teść
t  klęknął nad trupem t m cdlii sie

Jest w ciaou d-nia takn rhv/ila 
kiedy otwarte okno 
jak ucho igły przewlecze 
Świetlana rnna słońce —

► spokojnie. I m odlitwę za konają- 
f  cycb i le ta m ę  i różaniec — wszy-
► stko po kolei odmówił.

Wieśćt tym w mig rozeszł-
► od końct* do końca wsi. że na­
rt we* K 'u-’ ocka nie potrzebowała
»• już latać i opowiadać. Zresztą 
^  może by już nie latał? jak day► •► niej Słaba była, to by iej się ni®
► *

>  butów  i ubrnnio, my bez s o l i j  
po ciemku sied neli. ale^

I b y ło b y  p ew n ie ]^

3
► jedli 1 
-, my uciułali 
1 ’  dobrze, zeby nie tyn młodv 
— drań, syn Pałtasa wrócił z jaki-^j 
£[ go-ś urzędu cy z w oinv Zacon J|
► sie rządzić po swojemu 1 o la-,, 
^kim sik długu i dziadak ani s ły -^  
F»-chać nie kcioł Wypchnął nos^

Jasno z, *|p' '-cięta 
gałazka dz;i - ina , 
rzucona airln  dq  haftu 
nc miekkie framki niedo —

[przecie za drz.wi jak my z do=<

Można w niej odszukać 
bezosobowe 'oczy, 
i westchnąć

► "łatą. poślidi spomnieli o zopisie.^ 
wKrteli my tyz zboze, abo panią** TERESA SO C H A

[̂ chciało. Wolała by se kucnąć pod
► ścianą, cz) na trawie pod wiśnia 
^ s ię  położyć, niż męczyć się łata 
w niem. C hy„a przez płot opow ia- 
a-iaka sąsiadko-n różne now ink 1

► Choćby o tym, jak to precz P° 
^w siach ludzie dostaja czyszczeni3
► od zielonego agrestu ładziła
f  wystrzegać, n ie  W .*  - ie łen lzn )  
j* ale sama od c ł i pr. ^iarnki1 
f  chrustała.
► W iało nędzą *tr :ył0 cło 
f d e m -  że ludziska nawet n.^.caA 
►r * - 1  prace ąautedbjrwell.



A N d RZEJ w y d r z y ń s k i

P I O S E N K I
PROLOG

Cienie tych, których nie ma, "T
którym palców rozkurczyć nie umiem, A?
każdą noc niech poszerzą krokami, 
każda śmierć niech pozwolą zrozumieć, 
aż ich brak nie odkupiq pokojem, 
aż nie dźwigną ostatni kamień.
I na rynkach miast wypalonych, 
nad ich śmiercią przywalona gruzami 
w wiersz i w  ból moje dłonie zamieni, 
w umówione przeczuciem spotkanie.
W iersz jest słońcem i śniegiem i deszczem  
i jak śnieg i jak deszcze sam się pisze.
Wam me w brcnzie—  lecz w powietrzu odlanym, 
w morzu, w lądzie, w powiększonych źrenicach. .?
Zwykłe słowa sq dlatego żeby pamięć 
strzegła rąk chwytających powietrze, 
żebv zdania najłatwiejsze odnaleźć 
i odnaleźć każdego wierszem:

PIF.ŚŃ ŻO ŁN IER ZY PO LEG ŁYCH
Nin można o nas zapomnieć 
jak o zaoachu kwi 3tów 
rzuconych w czoraj na nasz grób.
O io leżymy na wznak  
za  niedotykalną kratą: 
c-rom ny, zeszpecony hełmem 
trep.

PIEŚŃ R O ZS TR ZELA N YC H  SKAZAŃCÓW
Brzask iesr czymś innym niż świt: 

w  lekli nas pod mur o brzasku.
W końcach palców przy dotyku mur nikł 
(—  zabrakło oklasków).
W  swoją śmierć najtrudniej uw:erzyć 
qdy sio patrzy w oczy automatom.
Pochyliły się cierne, przebrzm iały w yw ołane imiona 
(—  zabrakło granatów).

PIFŚW SPALONYCH DZIFCI
Nie kupicie już nam wózków dla dzieci 
chociaż znowu staniały —  
i . . . .  nie mówcie o nos. Chyba cicho, 
żeby inne dzieci nie słyszały.
N ie wrzucajcie już dzieci do pieców  
łopatami —  małych dzieci płaczących, 
niech im o c z j  dym nie oślepia, 
niech nie parzy powi sirze płonące.
I choć płacz nasz jest cichszy od zap a :h u  
jodoformu na ranach ziem., 
niech się piosnka spalonych dzieci 
w hymny państw wojujących zamieni.

PIEŚŃ UKRZYŻOW ANYCH ŻYDÓW
Uduszonych w milionowym rzężeniu  
nie w idzicie —  choć dostrzec nas m ożna:
W  gazie, żywcem w  ziemi, —  poległych 
od buta, pałki i noże.
Choć nas bito za  cudzą nienawiść 
pierzchły cienie przed milczeniem  
jak złudy.
Chcemy wam powiedzieć że Chiys*us 
nie umierał na pewno za obłudnych, 
ale  z  nami na krzykach obozów  
głowę skłonił i ręce rozłożył.

FiEśŃ AMERYKAŃSKICH ŻO ŁN IER ZY
Martwą skórą dotykamy zdarzeń
nie tych, za  które Roosevelf kazał ginąć.
Móv/i|i: idziecie o pokój, o miłość 
c  indyki na święta i poncz.
W alcz mężnie. ! m ilc z -----------
Jest: Hartley i film o naszej śmierci,
Jest Truman, Rankin lyncz.
Miech teraz głośno powiedzą na wiecach i w kościele 
zabiliśm y was —  żebyście milczeli.

PIEŚŃ PW tAZD FO LEG ŁYC H
Czerwonych gw azd wojny 
nie o-zykryl ciężar zwalonego nieba 
umieraliśmy bez żalu nie tylko dla Moskwy 
a is  dla Paryża, W arszaw y i Madrytu —  
dla riewyfanego mleka 
dla nicspalonego chleba.

PIF.ŚŃ WIĘŹNIÓW, KTÓ R ZY NIE WRÓCĄ
W murowani za życia w w ięzienia  
pł?ew ® ieni w bydlęcych wagonach  
jak dziecko, jak sen, jak wspomnienie 
nięsły życie wychudłe ramiona.
Pac! k anrennym , nieruchomym niebem 
więźniom św:ata i rosyjskim jeńcom 
wykopali groby w przestrzeni.
N asze groby bez tablic i wieńców  
dymy wiatrów rozw ały znad ziemi, 
niech was łączy wdeebiwane powietrze 
tak jck cjłód łączył nas z chlebem.

PIESN ZBURZONYCH DLMÓW
Nrrgio. nrzeslrzeicrie kominem 
no w y!ei jc.k gwizdem bomby 
bez ołudn — oczu wybity"** 
bez m irów  opiętych w klombv 
My nie umiemy przebaczać: 
niech na szubienic kominach 
zaw isną ci, przez których 
zginęia choć jedna dziewczyna.
On był w huczącym okopie 
d z:ewczyna w domu płakała.
I wtedy bomba.

W  ruinach 
niech zemsta się dopala.

ZAM KNIĘCIE
Ja. który w wiersze nie w ierzę 
w>erzę w mi"-tri, 
w dzieci fiicspąJonc n r r  
w biały chleb dla v r  , siłach 
w wojnę pokonaną.

*  V* ■ ■ *
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S T A N IS Ł A W  M A R C IN Ó W  —  G łow a (rzeźba zakupiona 
nrzez M inisterstwo K ultury i Sztuki)

W ILHELM  SZEW CZYK

W I Ę Z I E N I E  N A D  M O R Z E M
W  okienkach srebrzyło się morze, gdy fala  
zszyw ając głębie czarne unosiła grzywę.
Padały krople na beton i skwierczały,

, jakby ktoś na płomienie wylewał obwę.
Z czterech okienek, zza prętów rozpalonych
czasem dłoń promień chciała ogarnąć i nagiąć
jak gałązkę błyszczącą od rosy ciepłej w świr lewietmowy.

Tupał wiatr spod kroków chytrego strażnika, 
przedrzeźnialiśmy w celi kulejąca wartę 

* ale mrużąc źren:ce z tęsknoty i głodu,
splatajac palce wychudłe jak włosy, 
odgarnialiśmy l ^smyk mroku, co rad  czołem zwisał.
A  potem źii od śdany do ściany biegając
przeklinaliśmy morze, które bulgotało
lak grochówka w miedzianych, dłoń parzących misach.

Trwały rusztowania oamięci. Och, bolała wspinaczka 
po tych żerdziach, na których mortwe zwisły ciała 
dziewcząt, rodziców, brac'.; z oczr tylko próchno 
światło sypało się, gdyś dłoń podłożył 
ale gdy poprzez kratę wiatr wzburzony dmuchnął 
znikało życie z dłoni, z pamięci, ze świata.

Bo row y świat powstaje na skraju człowieka, 
dni zlepiają się, noce jak ptaki uchodzą 
szeleszcząc księżycami swymi.
A  w  czasie, opuszczonym przez wiatr i tęsknotę, 
noce, gw iazdy i ti oski męża i niewiasty, 
w pustce celi, gdzie morze dudni u okienka, 
na befome schme łza, strącona niechcąco palcami 
z rzęsy tak bardzo całow anej kiedyś, 
i w  tej łzie spójrz, przyklęknij, świat nowy i dziwny 
wyrasta z dala od nas, od świa*a * wojny.

W ilhelm  Szew czyk

A ndrzej W ydrzyński

I M t t e .

T *  “ -st - ,  .„u.,..,, tm&fcm

16 TA D E U SZ G IE R  U L A : P rę je k t oa 'y^;s|av^ę^y^ro.ej|awske
stoiska

JA N  BA R A N O W ICZ

C ó ż  c i  o p o w i e m ,  m a l e ń k a ?
Cóż ci opowiem, m aleńka? Czem że cię ujmę, kochana?  
Zbyt wątły rytm pocałunków, gdy we krwi pieśń

o przem ianach

Spojrzyj dniom w oczy jak krzepną w jodły kominów
i chłodni;

jak ciata obłoków w niebo na barkach dymów chcą
poan.eść.

*
Jwż s w a mitologia w  nowych przechadza się ram ach: —  
jak dawne bronfozaury łomocą ciężko dynama

W /pruty z brzucha ziemi węgiel, błyszczący węgiel 
niby nic —  a świat cały wsparł się oń jak don- o węgiel
Z  rudych^ziaren że laza , łuszczonych z  żużli tak prosto 
rosną pnie lokomotyw i śmigłe konary mostów.

Albo pomyśl: ■ miłości zaw ody sławiono strofą,
dzisiaj się sławi krzyk syren i twardy wyścig kdofów
Cóż ci powiedzieć, m aleńka? Jakże ;ię  dąsom og an iać?  
Nie chce się ćwierkać o  schadzkach, odejściach i rak

spotkaniach.
Płyniemy zbiorowiskiem. Pniemy się w  niebokrąg pracy  
jak strome, portowe dźwigi, jak maszty radiostacyj.

Jan B aranow icz

JAN U SZ ŁONICKI: Przed pozowaniem  

ALEKSAN D ER 5AU M GARD TEN

W I E J S K I E
Słence krzywo zaświeciło  
płotom c ie ria  wnet nie stało 
kogut boczkiem po klepisku 
zatrzepotał nasUoszony 
Strzechy smutkiem zakurzone  
radym iły wróblim gwarem  
dzwonią igły w stogu siana  
w blasku dzikim i pijanym  
V ian, fletnisła zatracony 
pluszcze słodko wzdłuż aałęzi 
drobne niebo po kałużach  
w ysychają coraz prędzej 
zakręciło opłotkami 
w oszalałym koiowrocie  
wierzby padły na kolana  
wypatrzyły pręty w górę 
brzękły chmury w horvzonc:e 
cienki pe.zaż pękł jai szklanka 
nastrój rozlał się po brzegi 
w wiersz spokojny i muzy-ie.

Aleksander Baum gardten

TADFUS2 SO K Ó t

D O  C I E B I E
rzeba mi leszcze cio ciebie 

prze|sć siedem ła t siedem zbóż; 
i nim s.ę stanę —  przebacz 

i nm  zarmlkne — mów.

Uwiłaś mi chatę z tataraku, 
w niej czaolc posłanie z wóch 
okr :m mei chaty jest zachód, 
furtką mei chafv ~  wschód

Motyle to moje powieki, 
laszczurki to wic/sou mych rak 
w ięc czemuż z ien ro  daleka 
me ołyniesz w sobie mną?

Jo jestem kolor i ziorno 
i rozkw itanie i śpiew 
0 P 'c|ołbym być pokarmem 
w- korzeniach twoich d

ho mszczę mi do ciebie 
#■’ n°c  zakończysz dn - 

'trzeba łąk siedem, zbóś 
i mnie samego przejść.

sw ,

m.
siedem

Tadeus?: Sol
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SERDECZNE ŻYCZENIA WESOŁYCH ŚWIAT
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Ej Z okazji i  A/iqt Bożego Narodzenia  | 
= wszystkim Członkom Związków Zawo- i  
z dowych i całemu Światowi Pracy §

I W E S O Ł Y C H  1
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t
Zoczenia

W E S O Ł Y C H  Ś W I Ą T
s k ł a d a  

swym Kiientom i Dostawcom 
„CENTRALA ŚWIATŁA"

K. M A J E W S K I  
KRAKÓW , Rynek Główny 22, tel. 571-82

IsTkr
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WSZYSTKIM CZŁONKOM. SYMPATYKOM i PRZYJACIOŁOM 

, i r c i T

Wesołych SwJątitbos egoRoku
Spółdzielnia Spożywców 5189kr 

Pracowników Cementowni Groszowice

Wesołych Świat
i

Szczęśliwego Nowego Roku
ZASYŁAMY WSZYSTKIM SWOIM 

SYMPATYKOM

BUFET ŻYWIECKI
pod nowym zojzadam

SPÓŁDZIELNI „ZV'ROTNlCY‘-
148kr

WESOŁYCH SWiAT
iSZGZEŚLIWtGO NOWEGO ROKU
SWYM ODBIORCOM i DOSTAWCOM życz-

Fabryka Pudełek Tekturowych
pod Zarządem Państwowym 

KRAKOW, P i-’ arska 7 152kr

min

o k a z j i  w i ą t  S o z e n o  

^ A fa to tlzo n ia  ozat ^J\)ow ej^i ’  ku
i

Zarząd Główny Zw. Zaw. 
Prac. Pi z, m. Chemicznego 
składa tą drogą serdeczne  
życzenia wszystkim Człon 
kon Związku

J ś Z r t z a ć  C fĄ ó iv n q  5 L w ,  £ a , w

ta c . fD tze m , C iu trn ,
K . . J

M t  i zdnwsd! m : t a p

w s z y s tk .m  s w o im  K 'ie n lo m  ż y cz

6 L O B U ® ft!P I
B ’ u ro  S p e d y c y jn e  - K a t o w i c e
U L .  M Ł Y Ń S K A  20 -  T E L E F O N  33( . - 40;’41

5134Ł

i H i i i i n i i i i i m i M i r i i n n t i ł i k M i U i i i i n u ł i i i n i M . n : ; r : . ; ; ;  ' .

5JEDNOC30NE ZAKŁADY WYROBÓW ŚRUBOWYCH 
METALO WY CH „BISFOL” BIELSKO, ul. Dhi^u 3

Z okaz:', i

I

przosył?t„
Świąt Bożego Narodzenia i Nowego Foku
Wszystkim Pracownikom, Dostawcom, Odbiorcom i ZaŁłaaotił 

W spółpracuj a cym 
tyczenia owocnej pracy i nomyślnycn wyniariw w nadchodzacyn. 

roku 1948

P r a d n k n j e m y
ŚRUBY i NAKFĘTHI na zurno i gorąco, surowe 1 toczona 
p o d k ł a d k i  * i?Uza 1 mstaJi

Wyroby z drutu 1ak: wtyczki, wkrętki do drzewa 1 metali 
o k u c i a  o u d o w l a n e

Jako specjalność: — oolewy ciśnieniowe 
Sprzedał. wyrobów odbywa Rit wyłącz nit za pośredni ct- 
, 'e i . Centrali Zbytu Śrut, Mitów Częic Kutych 1 O łoić 
Budowlanych — Bytom, PI»r S ta lin  11. 5268Lr

'jS M S S M

N a j s e r d e c z n i e j s z e• >
Ż y c z e n ia  Świąteczne 
i Dosiego Roku składa 
w szystk im  członkom

z. Z. K.
Z a r z ą d  O k r ę g u  Z . Z . R .  
K a t o w i c e

L&>*

.... .

Ży c z e n ia

W t 5 'U y c h  Ś w ią t  
i D o s i e g c  R o k u

zasyła swoun Klientom

HeitrofarD-Rudoif Korzeniowski
KR YKÓW ul. Bracka 11, Telefon Nr. 537-88

145kr

m w

H Ż v  c  z  e  n i a  S w i q  I e  c z n  e  Z 

2  i N o w o r o c z n e  W s z y s ik im  -
M - MM
“  sw oim  C z ło n k o m  zasyła s
■M *Mi mt| Powszechna| i Spółdzielnia I
1 0 d z is i  o w a iMa
tm "■u
-  cCraKÓw Sław kowska 2 ~

Tetefon 564-53 EMM
KM ■“*
« 1 4 i kr ~

Mn,niHwiimtin'mHimiimiimnmi'ittiininnnimmmHiiiMtm>niifiiib

| Centralny Związek iewodowy  1 
|  Metalowców w Polsce 1
| K a t o w ic e ,  u l S ło w a t  k ie g o  20  I
£ =
£ afipNT W * 1 * . f , m - V m ■ j » » * ■ ; j . i g
| Składa w s z y s t k i m  s w o i  ni |
f  C z i o n k o m  n a js e rd e cz n ie js z t  I
|  ży czen ia  „ 1

i  , ,  W e s o ł y c h  Ś w ią t |

I  i  „ D o s i e g o R o k u

5262kr Zarźcjd
IłllllllllilllllUIlIIJIłlłllfłlljfllilłlllllllltllllltlllMIIIIilillJlIIIIIIIffMIIIKIIIMtlll

. Najserdeczniejsze życzenia 
Ś W I Ą T E C Z N E  i d o s i e g o  r o k u

s k ła d a  W s z y s t k im  C ? Tom kom
Z w  Z a w .  R o b . i P ra c . R o 'n y c h

ZARZĄD WOJEWÓDZKI ZWT. ZAW, ROE i PRAC. 
ROLNYCH R. P. w KATOWICACH. Dworcowa 9.

4594g

FABRYKA MIAZGI DRZEWNEJ i TEKTUR

„ K O S T U C H  NA'*
Spółka z ograniczona odpowiedzialnością 

w KOSTUCHNIE, gm. Podlesie 
Produkuje miazgę arzewna iako półsurowiec 
dla Fabryk Papieru oraz Tektur. maszynowa 
Mała i szarą. - Tel. Katowice - Ligota 250-31 
Rok załóż. 1927. 5261kr

ZARZĄD PAŃSTWOWYIfM. MliNSTERMANN
Fabryka armatur . odlewnia żelaza I metali 

BIELSKO
Dziękujemy “wszystkim pracownikom za wy­
konanie planu 1947 r. | życzymy dalszych 
sukcesów w wykonaniu nakreślonego planu 

1948 roku.
Najserdeczniejsze tyczenia i  okazji świat

Bożego Narodzenie 
i Nowego Roku

składamy Zjednoczeniu Przemysłu Odlewni­
czego. wszystkim naszym Pracownikom, Od­
biorcom i Dostawcom.
52Mkr DYREKCJA

< 0 0 0 0 0 0  « x  o n 0 0 C X W 0 C W X X X X 3 O 0 0 0

Szanownym P 1 K: entom i Odbiorcom |  
S serdeczne iycienia ^
g Wesołych ŚivM

składa Hur own a Wldkienrtłza i Galanteryjna

A. Giosei - W. Kaczmarek i Ska
K A T O W I C E ,  3 Maja 3d

óooooooooocx>cx)rx:ooooooooooc loooo

WSZYSTKIM SMAKOSZOM WIN I MIODU

Wesołych Świąt i 
Szczęśliwego Nowego Roku

* y c i  y 5&02kr

Wilwdrnia #in i Miodór- JAN ŁĘCKI, Kraków

Stanisław  (je n iu s z i Syn
A te lie rG ra h k i i  M a la rs tw a  R & klam nw egp  
KATOWICE, RYNEK 11 — TELEFON 880 53 
inzem Yn swej Kuęrten l Przyjaciołom naj- 
iepcze życzenia Swiateczn* i Noworoczne

Wesołych Świąt
P- T. Gościnna — życz^ właściciel Restauracji 
.ZŁOTA JUTRZENKA.” K raków , Sienna 4

lJA(-ACSiV kotłów wyscknprąźnych 
F A C H O W C Ó W  oraz R O B O T N I K Ó W

chcących sie nauczyć zawodu 
w  ruchu siłowni, przyjmie

sito im i m w m  h lk ir icz k u i .. -dZLż
__________w GDYNI, ul. 3-go Maja 14_________

F-a ©BONIECKI JAN i CISZAK KAZIMIERA 
KATOWICE. Daszyńskiego 6.

składa z okazii 
S W I Ą T

serdeczne życzenia oraz życzy pomyślnego

N O W E G O  R O K U
5I35kr

Powszechna Spółdzielnie Spożywców w Biel­
ska składa wszystkim Czlonktuń i Klientom 

»

Zyczem aSwiqieczne  
i Noworoczne

Powszechna Spółdzielnia Spożywców 
dla Bielska 1 Okolicy 

Spółdzielnia zarejestr. z odp. udz. 
w B i e l s k u ,  ul. Wandy WaYkowskiei 12 

SEKRETARIAT
5264kr

Z D R O W Y C H  i W E S O Ł Y C H  S W I A T
P. T Oduocrootn życzy 

„ E L E G A N T ”  Wytwórni Czapek i Bielizny
Sp. z o  o.

Biuro Sprzedaży Katowice, ul Słowackiego 21 
Telefon 340-90 .

fccSisrj

Przed >!ęb orsiuio

in/ M Panek
B ^ om , ul. Składowa 22 b

2 y c :z v

W esołych Św iat
wszystkim sw o im Kiientom 
1 P r a c o wn i k o m f i rmy.

«jihu

1*  JS

l otamSwatl Nowego noku
s k ła  la m )' n a s z y m  K ii-  
enlom i Sympatykom

n a j s e r d e c z n i e j s z e  ż y c z e n i a
Dyrekcja Pestiuracii „SAVOY‘ w Katnwicacb

W U K O M A N O W I C Z  J U L I A N
H a s 2yny j i u r o w e - t a r s z t a t  Ib p e n c y j n y

KATOWICE, Kościuażlai 15. tal. 356-22

WFf.OtYC,H ŚW.AT
ŻYCZĘ KLIENTELI

5243kr

Całemu światu pracy wszystkim robotnikom 
rolnym Okręgu, pracownikom administracji 
folwarcznych p r a c o w n i k o m  Zai-zadu Okręgu 

PNZ składa najserdeczniejsze

z¥ziiAŚWIĄiEG/JElmHDĆŻH~
Dyrekcja Faństwowycn Nieruchomości Ziem 

skich okręg Opole 
podpisy: dyrektor inż. Nledtwieeki Henryk 
wicedyrektor lnż. Krzeecczncki Władysław

5208!;r

r - iNmiNNMWmnill

WESOtYGH SWIAT 
i Szczęśliwego NPWFGO huKU
aicł&c wazystkur swoim Kllenton.

K. tkanej* J^DRsZCm STANISŁAW, 
BRAKÓW, Karmeack* 42, telefon 542-90

150kx

miiuomuiiiiiiimiiiiiminiiiiiiiMHiiiiiiiiinuniMiiiiiiiiiiiuiiiiimiiiuiiiiu

■AAAA AAaAAAaAAAAAAAAA4 AA U  AAAA*
Wszystkim nnszyn? KI i e-tom. tyczy ^

i Wesołych £wiqt! i
M BAZAR .  KATOWICKI Ska. £
^  Katowice, Rynek 1. £

Skład Tekstylii 1 Galanterii. 5137kr ►
iv T fv v r ? > T T W V T w iv r r T r r v r r fV Y T w e

■ 'o o o n

DUDA TADEUSZ
Zakład Naprawy Maszyn Biurowych 
Katowice. Jagiellońska 3 — tel 35664 

Z OKAZJI 
SW1ĄT l NOWEGO ROKU

*YCZ.Ę KLIENTOM POMYŚLNOŚCI 5136kj
TOOCO0 CO 0 CXX>OCOOl >UL 0 0 0 0 0 0 0 .0 . ooob

Najserdeczniejsze

Życzenia Sw*a>ec?rfB i noworoczne
wszystkim swoim Odbiorcom przesyła

H u r t o w n i a
Central, Tekstylna W. Fraczek L. KurdzLI  

Kraków nl. Dominikański 2

lóllii

m H m M iiin m H iim n iiiM a H a B B iiD fR H iia B ^
Naszej Klienteli. Dostawcom i Pokrewnym jj 

Zawodom składamy J

zvczeiia/diowych |
świat Bożego ta jn ia ! |

a
M  C h o le w a  -  A  W a d o w s k i i

■
iakldd instalacji wodbe eazu kanalizacji j  
i centr ogrzewania. Opole ul .7-Cc Maiś’ 4. g

Slliukr ?
■ ■ « > n n « u » » A i a .M > r e H i H u n i » m n i a u i

c —  -  —

Wesołych W e t  i
Szczęśliwego Ncwep Roku

składa wszystkim swoim Klientom

E-ar JP o d o lsk i«  W  P ająk  i Ska
KRAKÓW. Św Tomasza 11, telefon 539-34

V _____________________________________ l ,k. V

i

Mifych 1 wesofych SW1Ą1
oraz szczęśliwego

N O W E G O  ROKU
J l tyczy swym Szan Klientom i Dostawcom : 
TvS F a . S S z » r e k , K a t o w ic e ,  M a ja  18

|
Skład MydU 1 Kosmetyki

5242kr j 
\mtssmm

Tel. 321-65

S e r d e c z n e  Ż y c z e n i a  
świąteczne i Noworoczne 
WszysiKiai swoim K i&niorr. 

i Odbiorcom składa

iió ip f K o sm o w sk i  i Sh2
Wytwórnia Wedlin. Katowice. 3 Maja 14

4562K]



( T R Y B U N A 13 r o b o t n i c z a !

pee?:uKuje od zaraz:

t t£CRlliltfl l'B rRlTinntd mm
4 s to rz y  m?$?.yim^eh
5 f© m erzv 
5 tśiDcdizy

10 rota" tfllkÓW niêwalifikowanych
1 bidgłg ni<szvn $ kę zeznaicm.śoaslBnogralii

2  m m z y

1 tl kfryk̂ rza
O ferty kierować do W ydz Pers O ferty nie przyjęte 
zostaną bez odpowiedzi. 5267 kr

WBtELSKO/RZEŹNICZA 41

Łenir. Zaopatrzenia Przemysłu Chemicznego
w GLIWICACH, ul. Radinwa * 

przyjmie natvrhm:ast 
1 KIEROWNIKA Wydziału pia.i • ° r* " * wysokimi

kwalifikacjami najmętniej t !iIś.'riK.\
1 KIEROWNfliA Wydziału Statystyki.
1 KIEROWNIKA Wydziału Ekuuoc,.CŁpeec 
1 INŻYNIERA . MECHANIKA luli technika na stanowis­

ko kierownicze
1 KIEROWNIKA lub RFFERENTA do Wydziału Flary 

l Pracy,
2 CHEMIKÓW do Dz.aiu Zaopatrzenia 
2 MASZYNISTKI cięgle oiszaee.

R efleksie  si tylko na siłv wysoko kwalifikowane. Zgłoszenia 
qo Wydziału Fersonalnego. 5249kr

H U T A  "C Z Ę S T O  C  HO W  A “ I
zakupi następujące maszyny biurowe

Arytmometry . . . . . .  &xt. 24
Maszyny do sumowania . . tfi

elektryczne na 120 voil

Maszyny do pisania . . .
(diua walka od 6oQ mm wzwyż)

i /

Oieitv Kierować do  Wydziału Tecnniczfiego /.aopatrzem a riuiy ..Częstochowa 
C zęstochow a skrz. poczt. 141. 5238ki

PAŃSTWOWE PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWY MOSTOW 1 KONSTRUKCJI 

STALOWYCH

M  C  S  I i )  S T A L

w 7ABRZU, nl. Wolności 262. tel. 20-56/7/8 
p o s z u k u j e

K U M J I
ń  wykonywania projektów 

i rysunki* warsztatowych 
kbnstniktji stalow. prze- 
mysłowycn i mostowych
W a ru n k i d o  o m ó w i e n i a

4T29S

Pamiętaj o Pomocy Zimowej I

" \

lu fa  >>Be*l?in«
w  B #  d z z e m e

poszukuje
1 chemo techuika z praktyką do ruchu

1 tecłmika-mecnanika z praktyką do Wydz. Maszy­
nowego

1 kr.lkulatora akordów z praktyką do Wydz. Maszy­
nowego •;W " J ‘

1 technika budowlanego z praKtyką do Wydz. Budo­
wlanego

1 pracownika umysłowego z praktyką d( magazynu.

Podania wraz z życiorysem na piśmie naieżj SKiadać 
do Wydziału Personalnego tutejszej huty.

5259kr M

' - in I i i! 1111
tala p^tidarsiua domoHego. prwmjsrii, biur w  

insiptiil i ur/edtiw -

GH U T A  ,,F L O R I A N
w Ś W I Ę T O C H Ł O W I C A C H

p o s z u k u j e  o d  z a r a z :

1 inżytiieta-metalurga
do Inspekcji Technicznej Kontroli

1 inzyniezct-chemika
do Inspekcji Technicznej K ontroli

1 handlowca
z praktyką w hutnictwie, na kierownika działu 
ogólnego do Biura Produkcji i Planowania

5  te c lin iic ó w ~ b u tn :i io w
do Biura Produkcji i P lanow ania

2 ekoncmisię-technika
2  t e c h n ik ó w  h u tn ik ó w  52*lkr

do Działu Organizacji i K ontroli 
Zgłosz, przyjm uje W ydział Personalny H uty Florian

i
n i i  i m u i li i i  i i i  im i i i  rui i i i  u iim im m iiiiim iiiiiiiiiiiim i

(
\  Zgłoś

m  P O R C E L A N Ę

j j  F A J A N S  
^  S Z K Ł O

K R Y S Z T A Ł Y
M

stołowy, techniczną 
i elektrotechniczną,
porcelit i kamionką
do opakowań, stołow e, galante­
ryjne, dla gospodarstwa dom o­
w ego, do oświetlenia elektrycz­
nego i naitowego, specialne-la- 
boratoryjne i dla celów  nauko­
w ych, techniczne, gięte, sygna­
łow e i kolorow e 
lustra i galanterię m arm urową 
rozprowadza

|  Centrala Zbytu Porcelany §
g-r Fajansu i W yrobów ' Szklanych § 3

w  Łodzi, ul. A . Próchnika 5 m  
DO N AB Y C IA ; w  spółdzielniach, domach towaro- | g

w ych i sklepacn szkła i porcelany. 522’/ki ~

i r t i i i i i i i i i i i i i i i i i i i d i i i i i i i i i i i i i i i i i i ns u

Rudzkie Zjednocz. Przemysłu Węglowego
w  R u d n i e  S S .

-> r z yj m i e o d  z a . a z i

MHtj.KÓW fiDMICJYCCł
£ ukończoną średnią Szkołą Górnicza

4 l b e m m o i i  m t y l /.c y j ^ c k
4 Y e G H M I^ W  F O C S A D Z K O iY fllż

i i tî BSZTYSAF.A POOSADZKCWEBO 
1 INŻYNtRA GO IPfZ.GO - f

na stancwiskc Zawiadowcy Kopalni.

Podania oraz zgłoszenie osoDiste aa -dres. Biuro Pei=oaaitK

Rudzkiego .ledriuozunia Przemysłu Wąg owego Bytom lądową

S ,

i

RADIO CDBitMf
w dużym w yborze oa 
Popularnych do F i-k - 
»usow /ch  bo cenach 
najniższych p o l e c a

R A D I O - FALA
KATOWICE 

Kościuszki la . 
telefon 355-08 

naprzeciw .Rialto’ 
Członkom Zw Zawo­
dowych Firma udzie­
la 5 ?/• rabatu 4928kr

-  ii

| FABRYKA KONFEKCJI Nr. 29 I
» S I  Y L «

I KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 13 |

Firma Tekstylna

»lflCEBfS«
OPOLE Rynek 16

Poleca na gwiazdkę

towary
tokstyno-

gatanteryine
5058kr

Żnezehia .Wiajleczu e|

i  batów ckeZjednoczeniePfzemjSłuWęglowego g
poszukuje dla swoich kopalń:

n-wniercr elektryków
z praktyka ruchowa w zakresie elektrotechnik) górniczej.

inżyniera lub technika
do Działu Eiiereetyczneao » praktyka w zakres gospodarki sprężonym powietrzem
na Kopalniach.

mhdych n; yn erów górniczych, tztygaiów- 
gótu <tów i sztygarów naszynswycn
ze szkoła ceramika na atanowiiik* kierowniczr do cerielni orai

rebotntków \ fachowców do prac dołowych
Zgłoszenia kierować do Dyrekcji KZ PW Katowice Wełnowiec- 5285k.

11 r 11111111111 i 1111111 h 111111111111 ■ ■ n  nUnn iiiririrn u nri m m m J

c ” V  Wesołych Swiąi 1  S z c z ę -
t  'i^liwp.eo N o w e so  Rnk-u i *

J eonard Lasocki Ska
Wyrób Sukna 

BIAŁA. Fl. Wolności 8, 
II. piętro, Telefon 15-09.
poleca: 

materiały czysto welnla
ne. Specjalnośdmelange.

lanie i piaktyczne
P O D A R K I
G W I A Z D K O W E

wwiei mw'l)orze
poleca 

Drogeria Centralna 
K. FRACZKOtYYAK 

OPOLE 
ul Krakowska 8 5059ki

Vi- »•

Uŵ ga R ei0Wi;v;
Wvkonu.jpmv sz-bko 

i solidnie

s z i M M i e  ts.oiio 

S3R10Cll0li0W\'Cr:
i motocyklowych n o ­
woczesną maszyna an­
gielską, ora? tłoki i 
pierścien.e tłokowe 
wszelkiego rypu
F-ma M. Kr,sta i Sną 
R A -UENICA k. li si­
aka, tel. 1005. 5184kr

Wszystkim swoim P T. iśliweKu Nowego Roku ży 
czy Adams.ki Jan. Skład 
dodatku krawieckiego, Za 
brze, Wolności 306. 4619g

Klientom
oailbpbze życzenia
Swiąfęcziis
N i i W i i r o c i n e

zasyła

H A C I O F A L A
Katowice, 

ul Kościuszki la
4928kr

_
AAAA - - - n i a a a a a

Wszystkim moim P. f i  
Klientom i Znajomym 

życzę

WESOŁYCH ŚWIAT
oraz szczęśliwego

NOWEGO ROKU
LUilHW.Yka Maria

O p o le
Gosławicka 13 5056kr

r y » ł y T » t n t t y »  > v v

Piekarnia ^
i>Pozncńskc«

Opole
pi. C zerw onej A rmn

s k ł a d a  n a j s e r d e c z n i e j ­
s z e  ż y c z e n i a  ś w i ą t e c z n e

WES3ŁYCH 3WIA1
oraz szczęśliwego

V .
Wesołych Świąt, Dosiego 
Roku życzy wszystkim 
Klientom t Przyjaciołom 
Barbat a” Skład Mater.e 

tów Piśmiennych Cho­
rzów, ul. Prezydenta Bie­
ruta 6. 4V27g

Najserdeczniejsze Życze­
nia Św iąteczne składa 
W arsztat Radio - Mecha­
niczny, Radio - Vox, O do 
le Sienkiew icza 10- 5055kr

s.,., *„,sr- Łaś .i®

Szozęći w'fchŚW'ą;
Szanowym Bilientom

życzy
n ‘«-.

L *ow ia H k a ,O p o  e
ki akow ska 33

5057ki

£
Huło »K A TA R ZYN A «

SOSNOWIEC ul. Sraszico 44
*

p r z y j m i e -
1 IN ŻYN IERA ODLEW N IKA na stanowisko szefa wydziału 
1 IN ŻYN IE R A  TECH N IK A METa ŁOGRAFA-CH EM IK a  na stanowi­

sko kierownika Laboratorium
1 PRA C O W N IK A  z wyższym  wykształceniem  na stanowisko Kierownika 

W ydz. Społecznego
2 BIEGŁE M A SZY N ISTK I - STEN OTYPISTKI

10 FO RM IE FZY z kilkunastoletnią praktyką na żeliwo 
10 T O K A R Z Y  z kilkunastoletnią praktyką 
80 ROBOTN IKÓW  niew ykw alifikow anych 

W ynagrodzenie wg um ow y zbiorowrej.
Kwestia mieszkaniowa do omówienia.

Zgłoszenia pisemne lub osobiste do Wydziału Pe-scnalnego E. Katarzyna
Sosnowiec, ul. Staszica 44.

C2-ł0kr

U

WESOŁYCH SW1AT 
i szczęśliwego 

NOWEGO ROKU 
£asvła swoim Klientorr 

W. twórnia W'in 
Mgr V ADAMCZYK 

i Ska 4746g
BYTOM, Tel 26-80.

'yczenie Świąteczne skla 
a swoim Klientom Cu­

kiernia Z Adamówki 
Bytom Krzyżowa Ś l"2Sg

Najserdeczniejsze 2 : cze.
nia SwiąteczE.e składa 
swoim Klientom i Znajo 
n y m  Fdward Sosnowski 
ODole ul Reymonta 6

5055kr

Nejse-deczniejsze ży­
czenia Świąteczne i No- 
woroezne składa Cen­
trala Sanitarna wl. Hen 
ryk Sonka, Chorzów 1 
Plac 1-po Maja 4. Tel 
400-96 Hurtownia ma­
teriałów opz.t-unko- 
wych, wyrobow gumo 
wo sanitarnych orto- 
oedycznycn i hieieuicc 
nych 4726g

2  okazji św at Dożegt Rur ujemy 1 wyprawiamy
*N7 i e-L— r- iT .A iw , 1 _ Z .  i e j . '

Wesołych Świat zasym 
swoirr Klientom vornOk- 
cja i Mątp-ialy Włókien­
nicze. Opoie Krakowska 
35. 5055kr

Najserdeczniejsze Życze­
nia Świąteczne składa 
s-yrnim Klientom sKleo 
spożywczy Opole Dl Czer 
wonej Armii 7 5055kr
Wszystkim naszym K ien 
i om żvczvmy W esołych 
Świąt. Farby, artykuły go 
snodarcze Opole Rev-Tton 
ta 10. 5055kr
Anisimowicz, Alicja Opole 
ol Kopernika 1 składa 
Świąteczne Życzenia swo 
im KLentom 5055kr
Najserdeczniejsze Życzę, 
nia . Wekny-ch Świat’ 
składa fwc im Klientom
_-‘asztec.amia .pod1 ar ska 
Oooie Sienkiewicza 1.

5055kt
Życzen-ia Świąteczne skła 
da swoir. Klientom Srry- 
charz Józef. 80S3kr

Narodzeni składa swoim 
Klientom życzenia firma 
Krysiński Opole. Lubo- 
szycka 6. 51!6ar

Z okazji świat Bożego 
Narodzenia składam naj­
serdeczniejsze życzenia 
swoim K’ ientom wesołych 
świąt — Wytwórnia ozdób 
choinkowych Połacik Ma 
ria Opoie ul Wojciecha 
6 5116kr

Sklep spożywczy Opole, 
a-go Maja 51, serdeczne 
życzenia moim Klientom 
— Tarnuszewska. 5116kr

Wędl‘nli-.nt8 Puławski
Opole, — składa swoim 
Klientom życzenia świą­
teczne 5116kr

m m  ii iini iLiimt
P O L E C A M

Szkołom lnstvtuc.1i,i 
Państwow>m Sami. 
-•zadnwim i nrvwat 
-ivm rrńi dobrze zar, 

oatrzony skleć

rt. szkolny cl 
i biurowych

A d a m  C a lk ć*
Ópolp uJ
17 Slfifik

^ZBdsieMoismo
Samocnodowp

M. STUDENCKI
Katowice, ul Stawowa 
5 -  Tel 348-70. 348 72 

Kursy Kierowców 
SamochodowycL

S p rze d a ż  cz ę ś c i  zamień 
nych i akcesurii samo­
chodowych. 4720kr

skórki futerkowe. Kry. 
szer -i ka Bytom PoznatS 
ska 37. 4726g

r R t  Ż  N E

Aromat. Właść Pyziuk 
Jan Chorzów I Maniusz- 
ki 2. tei, łli-89, poleca 
o ejki esencje w różnych 
gatunkach do fabrykacji 
soków, wódek gatunko­
wych. i syrop; do cukiei
ków pierników, Dodarki 
d( li dów i ciast. Sw oire 
Odbiorcom życzę ttiro 
wych 1 wesołych Świat 

4727|

PO SZU KIW AN IA
Podziękowanie: Składam
najserdeczniejsze podzię­
kowanie Ob JWarmolowei 
/Katowice. Korfantego 12 

Zioła Lecznicze) za o- 
trzymane zioła którvmi 
wyleczyłam svna mego z 
oiwartei gruźlicy D ł u c  

Fały tydzień mial krwo 
toki a dziś iest zupełnie 
zdiowym Marie Bmdclo 
wa Łaaaka Średnie Mi 
kOłeęwsl,-, l* : 516Usr
r
Mal^u-stwc pćkójowe t la 
k ominze tak również iYia 
lewanie kónstnjkcii feia 
m ych M ichał G ad u  ha

  |  Bytom ul, Prusa 31 Hi
U l l l l l I l M l I l l l i i l l U l i l P  Tel. 25-18. łe e ^ ^ jjp tk ie io  78.

Poszukuje Antoniny
Błock 7 domu Kwietieij 
ostatnio zamieszkałej’1 y 
Warszawie Poznańska 11 
Łaskawe zgłoszenia kie­
rować — Jadwiga Szaliń- 
ska Rvbnik Sobieskieg# 
20. 4733!

Klecona Hipolita ? Bor- 
■>zczows onszukuie brata 
HabrinCH Niemorilińsks 

N'pmddliński sizoy

poszuknje męża Surowej 
Pawła zaginionego w i i  
r ai Wrocławiu Ktokot 
arek roś ry> o wo-żo, \,.-v 
f.ien Ó0vtr. pros-, n- -es' 
»swadńntir su-:-,4,'u- a,r
'■e. Piekary śl Roli Żv- 

46321



.Aul, **!>łŁń! .liarey 21 ^ It R Y B U N j? M "R o b o t n i c z a  I

l i t a  , , “ okój“  w ta jąiiich
p o s z u k u j e  od z a r a zi ■

m m m  następujących pracowników: a a n m

10 TRASERÓW konstr. stalowej 
10 NIC J ARZY
25 SPAW ACZY eieklr; cznych 
20 MONTERÓW warsac. konstr. stalowej 

6 TOKARZY
6 ŚLUSARZY maszynowych 
2 TRASERÓW ma&zy nowych
1 MISTRZA traserskiego z dłuższą praktyką 

10 MURARZY szamotowych
10 „ czerwonych
5 SZKLAR ZY  
5 BLACHARZY
4 ZBROJARZY do fundamentów 

10 MONTERÓW wodociągowych
5 INSTALATORÓW
2 IZOLATORÓW
2 ŚLUSARZY do remontu pomp.

Zgłoszenia należy kierować do Wydziału Personalnego 
, u, H u ty  „Pokój" w Łabędach. 5239kr

C e n t r a l a

“  Stacje benzy )o*r< bedą czynu" notinaJn^
i i i i i i i i i i m i i i i i i m i i i i i i m m i i m m i m i

I Produktów Naftowych i
“  O d d z ia ł  W o je w ó d zk i K ato w ice  =

zawiadamia wszystkich Cdbiotców, iż w z.ria 
zku z przeprowadzana inwentaryzacja. Z

wszystkie składy
położone na terenie województwa ślc*sko-i„- “  
browskiego 5192fcr Z

|  # dniach 2. i 3. stycznia 1948 r. |
będq nieczynne! =

Centrala Materiałów Budowlanych
Ska z o. o- 

Oddz a! w KATOWICACH, ul. Francuska 53
Telefony: 336-02, 336-03, 302-56, 314-83 

Składnice: w KATOWICACH, BYTOMIU,
b i e l s k u , s ę d z i n ie  i o p o l u

d o s t a r c z  i : w szelkie artykuły 
budowlane i pokrewne, 1.  *
cegU, dachówka, cement, płyty „Suprema” , 
wapno, eeramika sanitarna, wyroby betono­
we, płyty okładzinowe i posadzkowe, szkło, 
papa, kit, żelazo, gwoździe, ouucia budowlane, 
armatury sanitarno -  wodociągowe, farby, 
pokosty, i,wiry 1 piaski I ł. p.

Centrala 1 Zarząd w WARSZAWIE, 
ulica Wspólna 27 5063kr

Oddziały: Białystok, Bydgoszcz, Katowice. 
Kielce, iiaków. Lublin, Łódź Olsztyn, Po­
znań, Rzeszów, Szczecin, Sopot, Warszawa, 
Wrocław. d06jkr

I
I H U T A  " B O B R E K ”

w Bobrku Bytomskim 

poszukuje od zaraz:

ii

i
i

2 REFERENTÓW  do Biura Produkcji i Planowania 
1 TECH N IK A - H U TN IK A do Biura Produkcji i Planowania 

oraz
1 REFERENTA do Referatu U bezpieczeń Pzeciow ycK .

I

i Poaania wraz z życiorysam i należ;' kierow ać do W ydziału Personalnego
Huty „B obrek". I

1

Zakup i;

f
!

1. Łódeczki porcelanow e o wym . 85 X  11 X  6 mm
2. Tygle porcelanow e znorm alizowane
3. Pręty sylitow e do pieców  „M ars’a“ o dług. 300 cm.
4. molibdemian amonu ch. cz.
5. Węglan sodu ch. cz.
6. Aparat kom pletny do oznaczania siarki i węgla wg 

Holthaus -  Seuthe
7. Taśmy do zegarów kontrolnych o wym . szer. 28 mm.

dług, około 10 mb. dw ukolorow t: ftoletow o-czer-

10.000 sztuk 
300 „

30 *
5 k g.

8 »

i

1 sztukę

w one 1 0 0

Oferty należy składać do W ydziału Zaopatrzenia Technicznego
H uty „B O B R E K ". 5237ki

% y /////////////////////////////^ ^ ^ ^ ^

» P A G E n «
POLSKA AGENCJA DRZEWNA

Spółka z ogr. ndp. 
w WARSZAWIE, Oddział w KRAKOWIE 
Al Mickiewicza 41. telefon ',>93-61 593-65

PROWADZI SPRZEDAŻ WAGONOWO 
i PRZEZ SKŁADY MATERIAŁÓW 
DRZEWNYCH PRODUKCJI LASÓW 

PAŃSTWOWYCH

tarcice, skle ki 
okleiny, wyroby 

itoiarslce. komplety 
skrzynkowe, wefne

drzewną, opak
Składy własne i podkonusowe na terenie 
woj. krakowskiego i rzeszowskiego. 15lkr

CHORZOWSKIE ZJEDNOCZENIE 
PRZEMYSŁU W Ę G L O W E G O  
poszukuje do działu budowlanego:

I-go INŻYNIERA obeznanego c projektowaniem 
budowli przemysłowych

S-cb TECHNIKÓW budowlanych o pełnych kwalt- 
fikacjacn.

Zgłoszenia prosimy kierować do Biura Pei^onalne- 
3gc: Dyrekcji Chorzowskiego Zjednoczenia P. W 
Chorzów. Pynek 12, tel. 409-01. (PAP)5244kr

A  A

(MiSIHC.HA FYHRYKY MOSTÓW 
i KO AIRIKCM STALOWYCH

■ I
>

w GLiW»CACH ul. Towarowa 12

4
«

z a  t i u d n i:
1 KSIĘGOWEGO finansowego,
1 KSIĘGOWEGO do kosztow własnych,
2 TECnNIKÓW — handlowców,
1 TECHNIKA — konstruktora
1 MAGAZYNIERA
1 MISTRZA budowlanego (murarskiego)
1 MASZYNISTKĘ ze znajomością stenografii,

a248kr

Z J E D N O C Z E N I E

R O T S ŁI) KiiKSOCM ICZM GD
zawiadamia, że uruchomiona zoatała

Fabryka Węgla Aktywnego »CARB0N«
w  RACIBORZU

Fabryka „Carbon” produkuje -T'ĘGLE OD- 
5 \RWIAJ \CŁ PYŁOWE i ZIARNISTE DO 

ODBARWIANIA: 
a) cukru
b, tłuszczy spożywczych i technicznych 
ci syropu kartoflanego 
d) wina i soku owocowego, 

oraz DO OCZYSZCZANIA:
a) wody użytkowej 5146kr
b) wody ściekowej.

Ponadto Fab’*vk- „Carbon” produkuje V Ę- 
GiBL MEDYCZNY oraz na zadanie TNNE 
GATUNKI SrF.CJi WĘGLA AKTYWNEGO 
Wszelkie zap: fania natury t.echnicznei nale­
żą kierować do Zjednoczeni'" Przemysłu K o­
ksochemicznego, Zabrz- 3, ul. Zamków , 1, lub 
bezpośrednio do Fabryki Carbon ibóra, 
ulica stalowa 10, teleion: Racibórr 155

cJctYwncffo odbywa sic prze?
-4ra’.e Handlową Przemyślu Chemicznego 

B1UF.O SPRZEDAŻY PRODUKTÓW 
WĘGLOPOCHODNYCH 

'AGRZE. 3, ul. Zamkowa 1, tel.: 3401 do 3406

truanwmmmimiinmHHniNłHiiiHiHHiiiiiHiiiHiiiiiniłiiitiiiiiiHiiiitiniinihniii wwiiuuwmammmunpnir nnnnnmuiiinimmMMjiiiiMuu

Ś " ,E KUTA »ZY6MU!!T« H M im
p o s z u k u j ą :

4 inżynierów lub 
tech nikó w- konstruktorów

1 nżyn iera^metajurga
2 inżynierów -te c b «ilo t^ w  
4 inżymetćw-mechaników 
2 techników budowlanych 
2 kalkulatorów

10 tokarzy
wysoko kwalifikowanych

5  f r e z e r ó w
wysoko kwalifikowanych

2 szlifie rzy
wysoko kwalifikowanych

5236kl)

i  Zgłoszenia przyjmuje Wydział Personalny Huty „Zygmunt”  —  Łagiewniki Śląskie |
i  =
I i

s p o r t o w c y

W.rtec&w ut''*ek SPORT#
NUMER U1.IAŻE SIE JUŻ W NADCHODZĄCY PONIEDZIAŁEK

Objętość 10 itron dużego fo-ma * u

W NUMERZE BOGATO ILUSTROWANYM TARTYKUŁYl

Cena 20 Z i

C z y t t y c i e

Kisielińskiego Stefani. Prutkow- 
łklego Józefa, Stachonia Romanu 
Szymczyka Franciszka Mailowa 
Janusza, Paczkowskiego Tadeusza. 
Niecieckiego Jarosiawa sołtysów 
skieso Tadeusza, Nogaja Jana, 
Zmarzlika Jerzego, Bagiera Tadeu­
sza, Gorzelanego Franciszku, Dut- 
kowskiego Zbigniewa, 'Janickiego 
Jerzego, Berbienla Mieczysław: 
Bryla Jana; korespondencje: Stan 
ley’a Wiliama z Londynu, J. Re­
m i r a z Paryża. Stembera Jerzego z 
Pragi i Rożkowa Piotra z Moskw:

SPORT* u
Fabryka >>Swiaiowit«

w Myszkowie

sprzeda k drodze przetargu

odpadki rur
rowerowych

1) średr.ey
2) średnicy
3) średnicy
4) średnicy
5) średnicy
6) średnicy
7) średnicy

28 grut
25 grub.
29 grub 
16 grub.
26 grub, 

grub.

ścianki 1,2 mm 
ścianki 1,2 mm 
ścianki 1,2 mm
ścianki 1 mm

22
ścianki 1,9 mm 
ścianki 1,4 mm

24 grub. ścianki l,b mm
Wagi około 4000 lor Długość od 400 - 50 mm 
Zgłoszenia kierować do Wydziału Zaopatrze­
nia przy Fabryce. 5022Kr

» T U f l B O M O N T A Z «
S P Ó Ł D Z I E L N I A  P R A C Y  

KATOWICE, Poniatowskiego 30. tel 304-76

przeprowadza montaże i remonty tur­
bin wszelkich marek oraz dostarcza 
ekspansyne do wyłączników olejowych

5067ki

liihiui— h m HflouiHHMiiłiHtttimminiMtiiiiinii

ednoczeme Przem sły Dfzew-ego 
Gkięąu Kiakows’̂  Ślaskfeao

K R A K O W I E ,  ul Szpitalna 3.
o r z y ] m  i e

4-eh
ksiewch-bilaiwst

? - * *
I dla fabryk na terenie- Krakowa — Warunki

pracy i 'jpós-.żenia do omówienia 153kr

M&bi ete
n a jlep sze  i na, dc czyi 
n iejsze pism o k o b ie ce  
•w Polsce,

N akład 1 5 0 .0 0 0  e g ze m o la rz i

Do nabvcia w każdym  
kiosku

51?6kr

Na długie w ieczory z*mawe
• a , mi l s z ą  r o z r y wk ą  —

P O L E C A M Y  W I N A  K R A J O W E  
i Z A G R A N I C Z N E  

Ś l ą s k a  r o z l e w n i a  w i n
Sp. z ogr, odp. 

w KATOW ICACH 
ulica Warszawska 6, Telefon 360-89. 5139kr

I l 3 L I c D C L ) ^
\:9j TA SZH EI1T '

I I I

> tUWBM

Fabryka >?Swiaiow:t«
w M y s z k o w i e

p o s z u k u l e

cysterny
wzgl. kotła żel.

o poj. 24 tys. Itr., długość nieprzekraczalna 
7.5 m. — wzgl. 2-eh a 12 tys. Itr. — na kwas 

'siarkowy. Grubość ścianki od 15 mir

Dokładne zgłoszenia kierować na pow 
adres do 10 stycznia 48 r 50221rr

-

Centrala Zaopatrzenia Huiniczego
z a k u p i :

2  s i t .  l a m p  t a f t o w y c h  do aparatu do wyświetlania ry­
sunków Fa „Meieirt 2 " ' lub podobne,  naoięcie 150-160 V. 
natężenie 10 12 A

telefoniczne a p a r a t y  kompletne sekretarskie

ę a l w a n o s k e p ' ;
n ie k tó ry  k m lio r s  aso, boo iono. 1500 v

e l e k f r e d y  w ą s ! o w e  do lamp łukowych ,  (? 13 X  125 mm 
r 13 X 4 5 0  mm

!T d S v  ' d('m ieszką sierści wielbłądzic)

pasy flendrowe małe i duże

t a ś m y ,  k r ą ż k i  i o k ł a d k i  h a m n i c o n e  
ł o ż y s k a  i ś r u b y
arcice pśaą|tir pafest s?fuozny, nekost lnianvr dej 

rzepakowy, c e, imany, muato ŝ are, myif o iąńrnł,. 
nsaskokulaiu i szkia iictironoe 52̂

Oferty prosimy składać  pod adresem Centrali Zaopatrzenia 
Hutniczego, KATOWICE ul. Armi Czerwtuiej  (Zamkowa)  12/14

% l , l , l ! , l  I . !  I I i,1,1.1,1,1,l i i  l i l i i  j 1 1.11.111 i I I! I 1.1 l i t t i l i m i l *  1.
L



ZW IĄZEK
G O S P O D A R C Z Y

SPÓŁDZIELNI
R.P.

Naiwieksza zbiornica

PŁODHW ROLNYCH

Wa/w/ekSEi/w do sław ca

A R T Y K U Ł Ó W
PRZEMYSŁOWYCH
D L A  W S I 6157ki

40 4 P L A C Ó W E K  H A N D L O W Y C H  NA

a fir tW

T E R E N I E  C A Ł E 1  P O L S K

Przypominamy
ws*vstkim Klientom, a zwłaszcza'

Zakładom, Zjeonoczeniom i Centralom Zaopatrzenia 
*a m i l a  c  z a s  eby

tr  nawiać transformatory i maszyny elektryczne
w myśl zwróconych nam do 10. 9 47 r pianow zapotrzebowania

Zapewnić sobie najkrótszy termin aosiawy
można nie tyle Drzez szybKie e pobieżne, lec*

nzez technicwwyczerpuiąco opracowanie zamówień! 
Geoirala Handlowa Przemysłu Eiektrotechniuznego

BIURO SPRZEDAŻY MASZYN ELEKTRYCZNYCH , 
K a t o w i c e .  uL Mariacka 23 tei 316-00 skr. poczt. 568

5 2 2 3 k r

F A B R Y K A  C H E M I C Z N A

J ó z ę i  3 $ ( i b r o n  & f c i
. .  . BIURO: nlioa K o ś c i u s z k i  N r .  43
K S f c O W - IC f i  F A B R Y K A :  u l i c a  M ik o io w s k a  N r .  25
^  .................. B l t l K O :  N r .  S6 2  75 I 562  49
T f 1 e t o n y .  F A B R Y K A :  N r  3 4 8 -4 6  —  S k r y t k a  " o c z t  5 9 !

<SD|«g*$fe1fcn!*5©,
lakiery spirytusowe modelowe Izolacyjne dla celów elektro- 
techr i(Siy.cb do wypałem a w piecvku 1 sennace na nowietrzj 
lakiem uitro duco do natrysk warna samochodów emalie 
syntetyczne do malowania mebli 1 oodłóg farby olejne 
sr ntowe rdzochronne. minia ołc„'<ina tart w oleju, rnipis 
żelazowa pukort żywiczny, syntetyczny i czyi to lniany 
S7r_ achtówki nasty do polerowania 1 wszelkie farby dla spe­
cjalnych celów technicznych. 4b’63r

żywice naturalne, jak: kalafonia jasna ciemna żywice
syntetyczne, sztuczni olej lniany, tsrpe+yne. m arenę ace­
ton tlenki, żelaza cynku, ołowiu, octan cobaltu, sykatyw 
coBaltowe płynne wapno techniczne niegaszone w proszki.

I
1
I

I
1

Zjsdnrczeitie Polskich Fabryk
O t u t u ,  S w o ź d z n  W y r o b ó w  z  D r u t u

z siedzibą w BYTCM1U
ooszukuie do oodlesłycb fabryk nasteoulacych fachowców

in ż y n ie ^ ó w - m e c h a n ik ó w  l in ia r z y

techników-mech£r,m4w ciapaczy | |

I

I

u s r t c w n i k ó w

iIi
Il i

Ib

k a lk u la t o r ó w
e le ktro m e c h a nikó w
ś l u s a r z y  m a s z y n o w y c h  c y n k o w a c z y

i n a r z ę d z i o w y c h  f r e z e r ó w

ó s ł o ^ z e n i a  ?  ż y c i o r y s a m i  k i e r o w a ć  do Zjednoczenia Wydział
o * i „  51521ctP e r s o n a ln y

btiC M ulica lapie!‘®nska It. 23
«

p j e i t e  Fabryk Maszyn i Sprzqtu Hórniczego
Św ię t o c h ł o w ic e ,, Armii czerwone,i 3#

o f  h  n a

K o n k u r s  sfanow .sko l e k a r z a  z a k ł a d o w e g o
lednej ? fabryk w  Katowicach 

Uposażenie według 6-tej grupy płac z dodatkami 
przysługującymi dlp oracownlkow Przemysłu Wę­

glowego
Posada d o  o b i e c i s  » dniem ! stycznia l 9 4 f  roku 
P i e r w s z e ń s t w o  dla lekarzy posiadających doświad­
czenie w medycynie pracy ,kr

F -» . BIELSKIE SUKNA
wlaśó CZESŁAW SZYMUk A
KATOWICE. Daszyńskiego 9 

p o l e c a :
materiały czysto wełniane na peUsy. pła­
szcze i kostiumy damskie na płaszcze i ubrą- 
nia męskie oraz samodziały Duży wVbón 
stale na składzie. 4738g

Stocznie Rybackie
S p ó łk a  z  o g r a n ic z o n ą  o d p o w ie d z .a ln o ś c ią

GDYMA, ul.’ Hrjniewckiego 2
ODDZIAŁY:

GDYNIA -  
D A J t Ł O łT O

Telefoi, 219-51

GDAfiSK-SlANKl -  
-  Świnoujściu

USTKA

Budowa kutrów, łodzi rypackich sportowych 
i innych jednostek pływających Różne remonty, 
Grupa awaryjna: prace ratownicze i wydobywcze.

5256kr

Zietin. Przemysłu Mmoryzacyinego
Fabryka Maszyn K OCHSNER i SYN

BIELSKO — pod Zariadem Państwowym 
■> r z y 1 m 1 e :

1 kalkulatora  
1 technika

ao Biura Planowania.

5  t p k a r s y - :*  ~
Rellektujemy tylko na 9iły iyykwaiifikowane 
Dla zamiejscowych przydzielenie mieszkania 
służbowego możliwe. — Zgłoszenia przyjmuje 
Wydział Personalny naszei Fabryki — B l i ­
sko. ul. partyzantów 44. 5263kr

Zjedn. ŁnergeiycziiB Zagina Wsiowego
ZaKiady Budowy Aparatów do Oczyszczania Wody 

„ E K O N O M I A "
tel 2140 2141. 1972 -  BIELSKO SI, -  1-go Maja 34 
Od roku 1920 zakłady budują wszelkiego rodzaiu 

urządzeni0 do: 
zmiękczania wody syiemem: 

soda . wapno, wapno | wymiana zasad nerm"ty- 
towym beolitowym, zeolitowym. termiczno . elrk- 
troliczrym, urządzeni ao dekarbonizacji wody za 
pomocą wapna urządzenia do szczepienia ..-ody, 
ur-ad :enia du odżelazania I odmariganiania 
urządzenia do odrazowania wody. arzrdzcnia do fil 

tracjl i chlorowanie yudj 
Zakład posiada własne LABORATORIUM DO­
ŚWIADCZA LNE i szeroko rozwinięte BIURO 'ON 
STRUKCYJNE Wszelkie zbiorniki j części wykom - 
je sie w p  własnych warsztatach We wszystkich 
s p r a w a c h  związanych z orzygetowaniem i ulepsze­
niem wody do celów Drzemysłnwych 1 inrn-ch za­
dajcie naszei porady — Wszystkim nasrym Dostaw 
eom i Odbiorcom składamy najserdeczniejsze zyczc 
nia Świąteczne t Noworoczne. 5266kr

tuwczam ia Ryżu S.K.
O W Y M

Gdynia-Porl
ood Zarządem Państwowym

przerabia lęczmień na kasze 
wszelkie gatunki zbóż na make 

oraz przyimuie walce do ryflo- 
wania 5255kr

yeittuh Ciszek
H u r to u m ia  p o r c e la n y , fa ;a n su  

i #u iy ro b ó u i sz k la n y c h
Będzin Modrzejowska 82 tel. 71-590 71-13

Dolnośląskie /jed n o czen ie  Przemysłu W ęglow ego
posiada do zbytu około 108 wagonów

T R O C I N  D R Z E W N Y C H
w cenie po 20 z\ sa 1 m* loco plac 

o r a *

C E G Ł Ę
w większej Ilości.

Bliższych informacji Ddncinie cenj 1 wa­
runków sprzedaży udziela Wydział Sprzeda­
ży Dś. P.P.W. w W AŁBRZYCHU. Zamkuw: i

5228kr

t o g  ęuzeni * t a M y  pracy i terenu 
gminy M c z y p ę  ed 1 . 1 .1348 r. pod 
zas lęgiem lioezpieozalnl Spoi. w Zatrzu

W celu usprawnienia obsługi uLe*.pieczonyca 
1 zak.adów pracy z terenu gm. Mikuiczyee zan. 
teresowani zostaja z dniem 1. I. 1948 — i a pod­
stawie porozumienia właściwych organów Ubezme- 
czalni Społecznej w Bvtomiu i UbezpieCoalrr Spo­
łecznej w Zabrzu — właczni pod zasieP działania 
Ubezpieczalni Społecznej w Zaorzu.

W związku 7. tą zmiana od d r t  1 styczni- 
r948 r. naieży w Ubezpieczalni Spofecznej w Za­
brzu ul. 3-go Maia 6.

1) zgłaszać wszelKie roszczenia ubezpieczonych 
zatrudnion -eh w zakładach pracy na obszarze emi- 
ny Mikuiczyee.

2) dokonywać ^zgłoszeń do ubezpieczeni! zgłe 
sz iń zakładów pracy =kładać wykazy stanu zatru­
dnienia. wpłacać składki ubezpieczeniowe.

Należności muga bvć uiszczane również dror 
przelewów * orzekazów banko-wych oraz przez 
B K O 5108kr

- P E Z E D S I Ę B I 0R S T W 0 
P O Ł O W Ó W  D A L E K O M O R S K I C H

D A L M O R " Spółka 2 on . 0

Grt?nia, ul. HryniewicJclfiijo 14 
Tdlei 21922. 26941. 27?4B 

*
S p n e d a i  iledzi i ryb rrorskich 
z władnych połowów

IM P O R T  -  E X P O R l
Oddziat w Szczecinie ul. Przemysłowa Nr :

Miodach
C Z Y T A  j a
W S Z Y S C Y  
MŁODZIEŻ 
i S T A R S I

1h nnbuna w hnwdm kiosku

5176kr

o o ' e c a

orcelinfj porcelit, taians 
paiantene sziianp 
szkło oświetleniowe 
Aryształ-.ustfZłnkę

opakowanie szklane 
wyroby Kamienne 
kit szklarski, m m
Oprócz tego szklanki 
pusztardy.

D r z v k r v w k a m ’ d c
4924k

$ żarski i Si/m
w Krakowit

znowu ma

H E  r  B A T  Ę 
„ Z  W I E Ż Ą "

Wytąsuny, przedstawiciel

Pn/dliszek
ra woicwództwo krakowsku

142kr

C e n l r a l a  Z ł o m c
Przedsiębiorstwo Państwowe 

Skrót telegraficzna .Centrozłom” 
KATOWICE Powstańcó-w 50 telefon 369-1J

r a t u p  l u b  w Y d z i e r i o w

dźwigi
loieiowe, samicchctaowe jud 
g ą s ie n if io w e  o nosno -C' 3-7 tor
Oferta z p o d a n ie m  stan: - e c h m e z n e g o  cen-
lub warunków dzierż=u-v nrocimy kie iwar 
do D zia łu  T e cb n irz n P S d  "pe'kó< 72 61R3k’

P O W S 2 E ( " H N A  
S P Ó Ł D Z i C Ł h i J K  

S P O Ż Y W C Ć  W
W  Ł O D Z I

N A J W I Ę K S Z A  S P Ó Ł D Z I E L N I A  W  F O L S C F  

P O S I A D A
°2 ’ SKT,EPÓW 8 M«.C A7YNÓW, 2 DOMY TOWAROWE 
12 PIEKARŃ, 2 m ŁYF'" 2 PALARNIE KAWY I CYKORII.
w rw O rtN iu  w o r  g a z o w y c h -t o r e b , f a p i e r i ’  k v ta
SZARNIĘ, SF,WILNIE. WARf.ZTATY REPERACYJNE. 4 BC 
CZNICE KOLFJOWF SKŁADY' MATEDTAŁ^W  WŁÓKIEN- 
NICZYCH PORCELANY'. MATERIAŁÓW BUDOWLANYCP

CENTRALA: ul. Piotrkowsko 31, tekefuny: 2o0-9& i 260-99’ 
MAGAZYNY: ul. Ogrodowa 74, telefon: 276-75 5217ki

Powszechne Spóidztelnia Soożywców to w ielo­
letnie dzieło całego społeczeństwa łódzkiego?
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Bytomskie Zakłady Budowy Maszyn w Bytomiu-Karbiu |
poszukują do pracy następujących fachowców: ||

INZrilEfiOW-MEGhANlKOW, TECHNOLOGÓW I
oa stanowiska: »
KIEROWNIKA Wyd*. usprawnień, =

KIEROWNIKA pomocy warsztato^^ycb S
KIEROWNIKA kursów technicznych 3
KIEROWNIKA Wydz. obrńbki mechanicznef «

TECHNIKOfr-MECHtHIKÓW 3l a k o :  s
REFERENTA w Sekretariacie technicznym ES
REFERENTA usprawnień technle.7rivch S
REFERENTA Inwestycji asa
REFERENTA w Biurze pomocr w^arsztatowreb S
TECHNIKA do wrarsztatór? samochodowych S
TECHNIKÓW . KALKULATORÓW 5153kr g
o r a *  S

TOKARZT, FREZERÓW WYTACZARZT SLUSARZY KON §
STRUKCYJNYCH ! NARZĘDZIOWYCH SPAWACZY eczarci- s j
oowanych NICIARZY 1 ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych s

3Podania z życiorysem kierować należy do Byt Zakl Bud Wasz.
Wydz Personalny w Bvtomłn-Karbln ul MiArhowncks 4 = ;

iilU iilbii

C . H. P. D.

C s tt fra laJ ja ttd lew  
Przemysłu Dneumefte

O D D Z I A Ł  SLĄSKO-DĄ&ROWSK!

e i e i o n  2 2 - S 4  J v * o t t  u l i c a  O k o i c g u  u  2 0

H .
P .

D .

Punkty ęo rze d a źy :

KATOWICE, ul. iana ró g  Pocztow ej 
GLIWICE, Rynek 10 
KLUC7BOREK. ul Zamkowa 7 
OPOLE ul. Strzelecka 7 
ZABRZE ul. Wolności 270

■ 1 E0k
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Fabryka Kabli i Drutu w Będzinie |
D o s z u k u i e  a L t y c h m i a s l  —

1 i n ż y n e r a - m e i a l u r g a  k
Ta sfanowi&ko kierownika oddziału A Id re y ’ u ~  
mb tez t e c i i n ? k ? - ^ e t a l u r g a  f a c h o w c a  —

I t e r f c n f H a - m e ^ i i t i k a - k f n s i r u k t o T i t  Ę

m a s 7Y n ^ w t g p  / duża nr&ktyką ^

1 księgoweg&-bitan& sty -
z gruntowną zntiomością księgowości finansowe —

1 t e c h n i k a -  m e c h a n i k a  ako 8irta  kalkulaci —-
Oferty >rosim\ ski&duc pod adresem naszej fabryki ~  
W razie przyjęcia oferty fabryka ułatw uzyskanie" ^

; mieszkania. 5194kj

•> I

jiiFinni|iHWtw(",e,lł«nimpi
i m n m n u m w m M K n m m w n u B m m W i aaHniifc'

| Huło ..Zawiercie*
ooszukuje

giirasrttiteego p rc jck ta cta
= *S2fi0ki

d o  wykonania projektu 2 domó\ 
mieszkalnych - Warunki wyko 
nan a do omówienia na mieiscu
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W igilia, Adam a
W schód  słońca 7.43 
Zachód słonej, 15.21

■JELF długich dni .i długich

':!ak było
24. 12, 1798 r. 
Urodził dę Adam  
wieź.

W lon; m wagonie kolejowym , 
by  djStać się z Moskwy, do krai 
ny lezące.) za kręg.em polarnym.

K iedy wyjeżdżałem  z Moskwy 
był sierpień. Za oknami wagonu 
tw ieciło słońce, żółte pola i zielo 
ne ' asy zmieniały się jak kalej­
doskopie. I pewnego dnia z o- 
łden wagom kolejow ego ujrza­
łem śnieg I lód. Widziałem stu­
letnie drzewa, pokryte śniegiem. 
W yczuwało się, że pociąg znajdu 
je  sie gdzieś blisko* granic polar 
nego kręgu, że pociąg zbliża sl.ę 
do w ieikoziem skiej tundry.

To Krąj, w  którym  tylko na o- 
kres trzech miesięcy w  roku od- 
mar> a ziemia na głębokość 
dwóch — trzech metrów i zamie­
nia się w straszny^, zielone trzę 
sawiska, po którycn wędi o je  pół 
nocny łoś i renifer

Mlckte-

W 1929 roku bogactwa Pieczo- 
rv zostały zbadane. Okazało się, 
że Workuta to nowe, potężne za 
głębie węglowe. W ęglowe zapasy 
Zagłębia Pieczorskiego oceniane 
■są na 100 m iliardów ton. Pieczora 
koncentruje wszystkie znane ga­
tunki węgla, począwszy od wę­
gla brunatnego, a kończąc na an­
tracycie.

W 1932 roku przybyły nad Wor 
kutę pierwsze oddziały budow ni­
czych, by tu na tym  pustkowiu, 
na którym  na przestrzeni setek 
kilom etrów oko ludzkie nie widzi

Budowa tej „najbardziej pół- 
nocnej“ linii kolejow ej, to praw­
dziwa bohaterska epopeja ludzi 
pracy. Ta północna droga była 
dobudowana w okresie wojny.

W  OKRESIE w ojny Workuta 
dostarczała węgiel nie tyl­
ko zakładom przemysłowym 

— węgiel W orkuty ogrzewał bo­
haterski Leningrad, węgiel W or- 
kuty „a lił się pod kotłami okrę­
tów. W chwili obecnej w  Pieczor- 
skir.i Zagłębiu W ęglowym  czyn­
nych jest 20 kopalń. W ciągu naj

Moskiewski pociąg przyjeżdża 
do Workuty w nocy. Kiedy w y­
siadałem na stacji, wydawało mi 
się, że znajdę się wśród zapolar- 
nej, przeraźliwie chłodnej mgły, 
wydawało mi się, że ogarnie 
mnie ciemność podbiegunowej 
nocy.

m l® '

Jest zwyczaj składania życzeń z 
okazji Świąt. Nntemu życzenia te 
nie należą sią bardziej niż sportow­
com.

Oni sami tyle się naskłsdali w 
ciągu roicu. Naslcła.lali się na od­
budowę Warszawy, naskładali sto 
przysięg olimpijskich, składają do­
wody tęzyzny, rozłożyli Finów w 
fotbalu. położyli obóz w Dziekan­
ce, położyli wielkie zasługi, położy­
li cały nasz sport wobec zagranicy.

Złóżmy więc życzenia naszym 
dzielnym a raczej niedzielnym (bo 
mecze rozgrywane są w niedziele) 
sportowcom.

AKS-owi: — aby wszyscy piłka­
rze zapisali się do sekcji pływac­
kiej i nauczyli się płynąć przez Wi 
słę i Wartę.

Wiśle:.*— jak najwięcej Graczy.
Warcie — aby wszystkirb prze­

ciwników „robiła" nie do Pozna­
nia.

Polskiemu Związkowi Bokserskie
mu: — Mniej opiekunów i mache- 
rćw. więcej bokserów i trenerów, 
bo głową Szy-muru nie przebijesz.

Kolczyńskiemu: Na zakaskę wię­
cej grzybów mniej egurenków.

Eapłaice: — Mniej konserwy, wię 
cei werwy.

•FvKU (Sosnowiec): — Aby zamknę 
li nazbyt krewkich kibiców a otwo 
rjyli boisko.

Szermierzom: aby zaczęli szer —

Straszliwa Jest tundra latem. 
Dniami i nocami unoszą się nad 
mą mgły oparow  i słońce w  cza­
sie krótkiego podbiegunowego ła 
ta ^i^zegląda się w  tysiącu jezior 
w których nie ma ryb.

Dawno, bardzo dawno miesz­
kańcy tych obszernych kraiów  
„korni" i Eskimosi, w ędrując pc 
brzegach wielkiej północnej rze­
ki Pieczory, polując na lisy 1 so­
bole, znajdowali „czarne kam ie­
nie".

dizewa, aby tu na wiecznie za- 
marzłej .ziemi, zbudować pierw ­
szą sztolnię.

K iedy w ydobyto pierwszy wę­
giel, zaczęto budow ać linię kole­
jową.

bliższych trzech lat ilość ta wzroś 
nie do 50-ciu. Północne zagłębie 
węglowe pracuje obecnie dla ołł.- 
rodzunego przemysłu Leningradu 
pracuje dla radzieckiej floty  pdb» 
nocnej,

—  Znalazłem się w Jaskrawe 
oświetlonym  mieście! W świetle 
lamp bulwarów, pokryte szronem 
okna dom ów  wydają się pałaca­
mi z bajki.

Workuta to młode miasto.. Na 
lewym  brzegu rzeki wznoszą się 
dzielnice nowoczesnych aomów

ROZMOWA W FRYZJERKI

j k *

mierzyć siły na żąmiary. a nie za­
miar wedle isił

„Batoremu” : aby Wybrzeże sta­
ło się, dla Batorego Pskowem.

„Z rj \vov.-i’ ’ : — aby nikt mu nie 
dał Racje - macher.

„Pogoni" by się nie wlokła w 
ogonie i wszystkim klubom i po­
szczególnym sportowcom Najszczę­
śliwszych i Najweselszych świąt ży 
czy Józef Prutkowski

Te czarne kamienie położone 
w ognisko koczownika, paliły się.

— Napotykali myśliwi jakąś 
„czarną w odę", o nieprzyjem nym  
zapachu. I jedna z północnych 
rzek, wpadających do Pieczory, 
nosi nazwę „Sed -  Jol" — Czar­
na Rzeka. Nazwa ta powstała w 
odległych czasach, a powstała o- 
na dlatego, że na powierzchni wo 
dy widać było czarne, tłuste pla 
my. To była ropa naftowa.

T AK  BYŁO kiedyś. I trzeba 
było W ielkiej Paździem i-

RSr S
PRAKTYCZN Y M AŻ

kow ej Rew olucji, ażeby 
zamienić te tundry i tajgi w  po­
tężny ośrodek przemysłowy, aby 
pokonać wiecznie zamarzniętą 
ziemię, aby przeprowadzić „n a j­
bardziej północną" r  linii kole­
jow y  cn.

SZYSTKIE ulice w tym 
„najbardziej z północnych' miasi 
są ogrzewane. Pud jezdnią i pod 
chodnikami przeprowadzone są 
rury centralnego, parowego ogrza 
waiua. Nad trotuarami znajdują 
się dachy. W czasie najsżraszliw 
szych zamieci zim owych, w  okrf 
sic, kiedy, dokoła miasta leżv 
kilkunastomi trowa warstwa śnie 
gu, mieszkańcy W orkuty cnodzą 
pc swoich ulicach, jak my po 
choaniKach naszych m iast 

K iedy z wielkich hałd w ęglo­
wych patrzysz na panoramę mia 
sta, tego miasta, do miejsca któ­
rego ki.kanaście lat temu docie­
rały zimą tylko łosie 1 renifery, 
mimo w oli nasuwa ci się myśl o 
potędze człow ieka; nie ,n« takiej 
ziemi nie ma takiego m iejsca, któ 
rego by  twórcza myśl ludzka nie 
mogłs przekształcić dla usług 
ludzkości.

JAN W YSOCKI —  płaskorzeźba w  brązie: Adam M ickiewlc*

Chciałem Kupić soscnKę ale 
ogrodnik powiedział mi, że buk 
iest solidniejszy.

Chodź już, tatusiu — stoisz 
przed wystawą d ..ie  godziny, a 
tymczasem stygnie nam kolacja.

Było t^k. jak 
rura zapchana.

powiedziałem:

MćkAMINO*

a w

TŁUM ACZYŁA HELENA ZATORSKA
Czołgiści zawrócili na zachód i nieomal przy .samym mieście 

udało im  się zdobyć odcinek brzegu. M imo to „kaczki" nie zdołały 
przeprawić się n »  drugi brzeg Renu. Okazało się, że grunt był tam 
tak rozmokły, że am fibie grzęzły w  błocie, zanim jeszcze w ycho­
dziły na szerokie wody. Trzeba było uciec się do tratw, ale i to 
nie rozwiązywało sprawy

Los dyw izji, _i co za tym idz„, los całej akcji był przesa.di.ony. 
Wujska 30 korpusu, którć w edług pierwotnego planu miały wedrzeć 
się do Apeldoru i Zwolle, obecnie miały już tylko za zadanie śpie­
szyć c  pom ocą liaztkom  I dyw izji spadochronowej. 43 dywizja 
dotarła do brzegu.

Polska brygada, pod osłoną nocy, przeszła Ren i zajęła pozycje 
spadochroniarzy, um ożliwiając im w  ten sposób ewakuację. Ale 
dyw izja przestali właściwie istnieć. Straciła ona trzy czwarte żoł­
nierzy i nieomal wszystkich oficerów . Z  Polskiej Brygady nie 
w rócił nawet świadek kieski.

V
Te groźne, smutne dni przeżywaliśmy w  maleńkiej wiosce, 

oddalonej o  Z km. od Nijroegen. Dokoła szumiał las. Ten sam ias, 
którego drzewa rosły i no arugiej stronie — w Niemczech. Miesz­
kańcy wciąż jeszcze. sobie tylko znanymi ścieżkami, przechodzili 
granice, idąc z wizytą do krewnych. Z tych samych dróg skorzy­
stali niemieccy „krew niacy". Podltradli się do dwóch czołgów, sto 
jących przy śeianie naszego domu i podłożyli miny pod gąsienice. 
Czołgiści pierwszego z  nich nie spojrzeli w  dół. Weszli do środka i.-? 
padli ofiarą wybuchu. Ich towarzysze uniknęli podobnego losu tyl­
ko dlatego, że dłużej zapuszczali motor. Usłyszawszy huk, obejrzeli 
sw ój czołg — mina leżała na zewnątrz.

Wieczory były długie, chłodne i bezświetlne. Zbieraliśmy sic w 
małym hoteliku, stojącym  na skrzyżowaniu dróg. ODrócz nas t rzy 
chodzili tu oficerow ie - czołgiści, którzy w bijali klin w linię Z yg ­
fryda, na południ,* od czarnego lasu. Niekiedy przychodzili dc nas 
Am erykanie TTdany desant obu Ich dyw izji zupełnie przew rócił im 
w  głowie, nie usiłowali on! nawet ukryć lekceważącego- stosunku 
do Anglików . Jakiś dow cipny Yenkes puścił kawał, którego sens 
sprowadzał aię do stwierdzeniu że angielscy generałowie zbłaźnili 
się zupełnie pod Am helm  i rdyby nie Polacy, nigdyliy nie wydostali 
się m kabały.

Tak, Jak zresztą bywało, przy każdym załamaniu Sytuacji — 
stosunki między sprzymierzeńcami stawały się coraz bardziej na­
prężone. Kpili z siebie wzajemnie, uwypuklali własne zasługi i ro ­
bili niezliczone intrygi.

Amerykańska przesada na temat sukcesów ich sprdochronia- 
rzy doprowadzała Ang.ików  do szalu. Oddział W ojskow ego Biu­
ra Inform acyjnego — W IB — opanowany przez Amerykanów, 
przysłał do Holandii w ow ym  czacie liczną grupę korespondentów 
w ojennych z Paryża. Dziesiątki amerykańskich i Innych dzienni­
karzy łaziło po okoiieach Graye. Robili w yw iady z amerykański- 
ni spadochroniarzami, układali na ten temat różne historie, ryw a­

lizowali z naocznymi świadkami wydarzeń przy pom ocy sw ojej 
bujnej w-yobraźtii. Specjalni reportażyśei radiowi zasypywali Am e­
rykę lawiną entuzjastycznych opisów, agencje kolportowały je  na 
cały świat. Korespondenci odwiedzili też niedobitków I  spadochro­
nowej dywizji angielskiej. Na czarnym tle klęski Anglików Jeszcze 
wspanialej lśniły amerykańskie sukcesy.

Kiedy Anglicy pozostali sami —  bez przerwy mówili. K rytyko­
wali sw oje dowództwo, idące rzekomo na pasku amerykańskim. 
Oburzali się na reakcyjne chwyty Churchilla, w ykopujące jeszcze 
głębsza przepaść między Europą i Anglia. W ich rozmowach czuło 
się żal że Stany Zjednoczone zagarnęły niepodzielnie bogactwa 
francuskiej A fryki Południowej, a teraz zamierzały położyć łapę 
na skarbach Metropolii, Am erykanie przeprowadzili już rurociągi 
nie tylko do swoich baz wojennych, ale i do francuskich ośrodków 
przemysłowych.

Natychmiast pc zajęciu większych lotnisk francuskich. .' mery 
kanie zdołali zawrzeć umowy dzierżawne na długie dziesiątki lat. 
Mogłoby się zdawać, że walkę z Niemcami zamierzają prowadzić 
całe wieki.

Korespondent „British United Press" ponuro stwierdzał, że 
Amerykanie chcą wyprzeć Anglików z Europy. Australijczyk se­
kundował mu dodając, żc Amerykanie gotowi są wyk wać Angli­
ków ze środkow ego Wschodu i całej Afryki.

Anglicy oskarżyli Biuro Inform acji o  jednostronne naświetla­
nie przebiegu wojny. Cały miód — Ameryce, cały brud Anglii. 
Zresztą, jak twierdzili, nie mogło wcale być i.iaczej Propaganda 
znajdowała się w rękach Amerykanów „ich niezliczonych pułkow ­
ników, podpułkowników i m ajorów".

Angielską a-m ię reprezentował tam podobno jakiś „Węgier 
czy Rumun, diabli wiedzą, co za typ '"

Ludzie łatwo wpadali w pasję. Ostre w ypow i;dzi były na po 
rządku dziennym. Słówko „okrążenie" dawało się dobrze we znaki. 
Niemcy rozstrzelali wszystkich bez wyjątku jeńców, jakich wzięli 
do niewoli w  ostatniej operacji Było to zgodne z czka.-em nowego 
dowódcy zachodniego fiontn — Modela, który głosił, aby jencuw 
likwidować, rannych zaś dobijać. Ponadto Niemcy wysłali na te­
rytoriom, wyzwolone przez aliantów, dużą grupę holenderskich 
f..szys'ów , którzy mieli strzelać zza węgła do przechodzących sa­
motnie oficerów  lub żołnierzy. (c. d. n.)

CYRYL:
Zawsze pana spotykam u fryzjera. Czy par, się także codcnen 

nie goli.?
METODY:

— Przez tę dem okrację wszyscyśmy goli. Ja już jestem +aki 
goiec, jak ten fryzjer. Ale cóż robić. Tonący brzytwy się < hwyta.

CYRYL.
— Niech się pan tylko ostrożnie cb.wyta, bo może pan skaleczyć 

kciuk, Proszę niech pan siada pierwszy.
METODY:

-— Ja bym wolał, żeby pan siedział pierwszy. W ogóle w tej 
fryzjem i wszystko jest bardzo dziwne. Najpierw  się siada, a potem 
fię  mydli. U mnie w  interesie na odwrót. Naprzód s-ę mydli oczy, a 
potem się siedzi.

CYRYL:
Ja już sw oje odsdedz.ałem, teraz kolej na pana panie Metody.

M FTODY.
— Jaka kolej? óa nie mam rzasti na kole;. Ja jeżdżę samocho 

dem. A gdzie pan siedział?
C YRYL:

—  W Oświęcimiu i w Dachau.
M ETODY:

— Trudno Nie pan jeden. No. pioszę mnie golić.
CYRYL

— Pan ma taką bojaźliwą minę przy goleniu, jakby się pan bal. 
Czy brzytwa pana niepokoi?

METODY:
—  N e, panie Cyryl, niepokoi mnie sytuacja w  kraju. Wszyst­

ko pada.
CYRYL:

— Jak to pada? Właśnie na odw rót Przecież produkcja 
wzrasta!

METC DY:
—  Ale dolar spada.

CYRYL:
—  Co . pana obchodzi aolar? Przeć,eż nie żyje pan na drugiej 

półkuli, ale m, naszej. Nie w  Ameryce, ale w  Polsce.
M ETODY:

— Niestety. Pocieszam mę tylKO, że mieszkam na ulicy W a ­
szyngtona. Moz* on jeszcze kiedyś tu przyjeazie.

CYRYL:
— Przeciez Waszyng+on już nie żyje.

METODY:
— Niech się par nie boi. Jak Ameryka zechce, to Waszyngton 

będzie żył.
CYRYL:

— Par zbyt przecenia Am erykę, nie orientuje się pau w sytua­
cji wewnętrznej. Czy czytał pan W allace’a?

i MB TODY:
— Naturalnie że uzytaiem Będąc dzieckiem w kolebce czyta­

łem : „Zem sU  sprawiedliwych", „Trup w  szafie1', „Niebezpieczny 
pościg" Każdy przecież to czytał. To są najlepszt «powieści k ry ­
minalne. Na przykład taki „Cezar i Kleopatra".

CYRYL:
— „Cezara i K leopatrę" napisał Shaw.

METODY:
— Wszystko jedno A kto to jest ten Shaw?

CYRYL;
—  Anglik,

M ETODY:
—  Właśnie mówiłem. Tc przecież wszystko jedno. Anglicy 

trzymają razem z Amerykanami, to jedna sitwa
CYRYL:

— Zamiast powieści kryminalnych, niech pan lepiel czyta ga­
zety.

ME1 'ODY:
— Lepiej już nie można czytać, panie Cyryl. Ja czytam od  de­

ski do deski. Od deski ratunku, t. zn. od p-anu Marshalla —  aż 
do grobowej deski. t. zn do połączenia się PPS-u z PPR-em ,

CYRYL:
— Właśnie po to chcemy tego po-tączeria, żeby dla talach, jak 

pen było ono grobową deską. A  m y zbudujem y nasz nowy dom.
METODY:

— Panie fryzjer, po co pan mnie pieni? Czy pan nie widzi, 
że ja się sam pienię z wściekłości? O jakim domu pan mówi, pa­
nie Cyryl? Gdzie są te dom y? Przecież pozabierali mi wszystkie! 
Przed wojną miałem sześć dom ów, a dzisiaj miaipym już całą ulicę 
3-go Maja. Niechby się nawet nazywała 1-go Maja, Dyleby tylko 
była moja. A teraz to cały dorobek zmarnowany!

CYRYL:
— Przecież to nie byl pański dorobek, ale tych ludzi którzy 

na pana pracowali, panie Metody. Dzisiaj clony’ należą do tych, 
którzy je  budują, a nie do próżniaków, żyjących z cudzej prac;’ . 
Czemu pan jest taki zacięty'5

METODY:
— Fryzjer! Ałun! Jodyna! Gdzie jestem zacięty? Co pat, m ó ­

wi panie Cyryl?
CYRYL:

Na takich zaciętych jak pan, nie pomoże żadna jedyna, ale 
jedyna rada: Niech pan zmieni swój sposób myślenia niech pan 
weźmie się do uczciwej pracy, niech uan zmieni metody...

METODY:
— Co za metody? To są metody?! Panie fryzjer, proszę zacze­

sać mnie na jeża. Jerzy IV niech żyje!
C Y R Y L  I M ETODY

TRZEJ — ale nie KROLOWIE

Obywatele dokąd?
My, proszę władzy, do stajenki z darami..
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„ M p r o s z ą  dla naszej fabryki 
50 meti ów -hny".

— Felai -  **4*1 nieb*. Tempo! Tera* śnies po.en drzewka...
9
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Ocena mistrza wypadła dobrze^ Teraz na metry.. Odbiorca: Niech pan 5 metrów
anneni na wiosnę,,
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